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2 000 odmrożan we Lwow'd w  c ?ągu jednego dnie! -  Strajk 
węglowy na G. Siąsku będz e zażegnany. -  Zderzenie pocią­
gów w Barszszaw.carSi. $ Zawody narciarskie w Zakopanem.

M A R SZ. P I Ł S U D S K I  W Y J E C H A Ł  
D O  D I £B L IN A .

W a r s z a w a .  9. lu te g o  (Tel.  G_ P.) 
W c z o r a j  w i e c z o r e m  M a rs z a l e k  1’i ' s u t lsk i  
w y je c h a ł  d o  D ę b l in a  n a  o d b y w a j ą c ą  się 
t a m  g r ę  w o j e n n ą .  M a r s z a l e k  m a  p o w t ó -  
oić j u t i o .

G E N . G Ó R E C K I  W R A C A  D O  Z D R O W IA .
P o z n a ń ,  9. lu te g o  (Tel. G P . | .  S ta n  > 

z d r o w ia  gen .  G ó r e c k ie g o  p o le p s z y ł  się 
z n a c z n ie .  Gen. G ó re c k i  w y je d z ie  d o  W a r ­
s z a w y  p r z y p u s z c z a l n i e  za  10 d n i ,

P .  S ZU M U  A K O W S K I  W  P O S E L S T W I E  
P R Z Y  W A T Y K A N I E ?

W a r s z a w a ,  9. lu te g o  (Tel. G. P.) . 
P o g łosk i  o z m i a n a c h  w  MSZ., j a k  d o ­
ty c h c z a s .  n ie  p o t w i e r d z i ł y  się . J e d y n i e  
s t a n o w i s k o  p i e r w s z e g o  s e k r e i a r z a  po 
s e l s lw a  Rznlt i  j p r z y  W n l y k l n n i e  m a  o b  
j ą ć  r u d c a  M a Z .  S z u m l r k o w s k i

A R E S Z T O W A N I E  W  K R A K O W S K I M  
D O M U  A K A D E M  CKIM .

K r a k ó w .  9 lu te g o  (Tel G P I .  P o l i ­
c ja  p o l i t y c z n a  riol<onał a r e w iz i i  w  t u ­
t e j s z y m  D o m u  A k a d e m i c k i m  i a r e s z t o ­
w a ła  s l u d e n l a  J ó z e f a  Z 'e in .  k ló -w  jest  
c z ło n k ie m  n ie z a le ż n  | m 'o d / i e ż y  In d o w e j  

O r k a "  Z ie j  o s k a r ż o n y  j e s t  o  u p r a w i a ­
n ie  a g i t a c j i  w y w r o t o w e j .

W T E!  K I  POZA I? FA R FY K T  W  LA^»CTT 
Kielce.  <1 lu teg o  'Tel .  G P.). W s k u ­

tek n i e o s l r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  się 7 o- 
g n ;en> w y lm e ł i ł  p o ż a r  w  f a b r y c e  P o r t -  
la n d  C e m -m ln  w f az n e h .  P o ż a r  s t r a w ' 1 
d e c h  n a  b u d y n k u  f e b r v k l  i t iszk«ilr«I  
p o w " ż a i e  J&zadzjsnto n e s z y n o w e .  S t m t e  
w y n o s z ą  o k o ło  tj.-łomon z ł  O g ie ń  z l o k a ­
l i z o w a n o  p o  2 goilz n a c h .
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Z K O B IE R C A  Ś L U B N E G O  W  O B J Ę C IA  Ś M IE R C I .
i l ) o  a r l y k i i l u  n a  s l r o n i e  10 l e j ) .
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Translokąda w3;sk na L'tw s
W A L B E nA R 4.fi OTACZA KOWNO P'-RŚCIENIEOT WIERNYCH ODDZIA­

ŁÓW.
W arszaw a ,  9. lutego. (Tel. G. P )• regn pułków róAnych gam izorów , —

, ,K u r j  P o r . "  d o n o s i  z K o w n a ,  Ze W a ' -  
ćeg ia ias  jako minister wojny wydal 
r o z p o r z ą d z e n i e  d y s l o k a c j i  c a ł e g o  sz a*

Część r a j  srerniejszych W a'dem  arabo­
wi oddziałów przeniesiono do samej 
a l o l i c y ,  l r .b  t e ż  p o b l i s k i c h  g a r n i z o n ó w .

Z J A Z D  B I S K U P Ó W  L I T E W S K I C H .
K o w n o ,  9. lu te g o  (Teł. G. P . j .  O d b y ­

w a  się  lu  z j a z d  b i s k u p ó w  z c a łe j  L i tw y .  
P rz e d  ni lo te m  o b r a d  b ę d z ie  m. i s p r a w a  
z a j m o w a n i a  s t a n o w i s k  p a ń s t w o w y c h  
p r z e z  k s ię ży  i d z i a ł a ln o ś c i  p o l i t y c z n e j  
d u c h o w i e ń s t w a

S O W I E C K I  S T E K O W I E C  DLA 
Z D O B Y C IA  B IE G U N A .

W i l n o ,  9. lu te g o  (Tel.  G. P . ) .  Sow  
t o w a r z y s t w o  „ S o \ v a w i b j ’l  m '“ p o s i a n o  
w i ło  w y b u d o w a ć  o l b r z y m i  s t e r o w i e c  d i s  
w y p r a w  d o  o k o l i c  p o d b i e g u n o w y c h .  
P rz y  b u d o w i e  m a j ą  b y ć  w y k o r z y s t a n e  
d o ś w ia d c z e n i a  e k s p e d y c y j  n i e m i e c k i e j  } 
w ło sk ie j .

S A M O B Ó J S T W O  ZONY S Ł Y N N E G O  
F O K K E R A

N o w y  J o r k ,  9 lu te g o  (Tel.  G. P ) .  
Z o n a  z n a n e g o  f n ł i r v k a n l a  s a m u h d ó w  
F o k k e r a  l i c z ą c a  la t  29, o d e b r a ł a  s o b ie  
żvcic ,  w y s k a k u j ą c  z o k n a  Z a m a c h u  s a ­
m o b ó jc z e g o  d o k o n a ł a  o n u  w g o d z in ę  po 
rn z v b v c iu  ze  s z p i ta la .  g d z ie  o d b y w a ł a  
k u r a c j ę  w  o d d z i a l e  n e r w o w o  c h o r y c h .  
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1“  RAI ALESALNY  S T A N  W Ę G I E L  J A I iO  W A R U N F K  ŻYCIA —  M A C H IN A C JE  B A R O N Ó W  W Ę -
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Lw6w, 10. lutego.
Kryzys -węglowy, który tak dotkli­

wie dal się odczuć ludności naszego 
m ias ta ,  ulega zwolna Likwidacji dzięki 
energicznym zabiegom p. kom. Na- 
do skiege. Zanim jednak uzupełniony 
zostanie ów wiotki delicyt opalu, chcio 
libyśmy na tem miejscu poświęcić
kilka słów analn2ie zjawiska bądź co 
bądź anormalnego i nie do pomyś enia 
w uregulowanych warunkach cywi i* 
sacyjnych.

Stosunki węglowe w Polsce tworzą 
jedyny w swmni rodzaju paradoks. 
Posiadam y nie tylko złoża dość boga­
te, by pokryć całe zapotrzebowanie 
w ew nętrzne, ale by również stworzyć 
Z nich najpoważniejsze źródło e ts 
portu. Wiadomo, że węgiel polski opa­
nował szereg rynków europejskich i że 
sw ą zwycięską ekspanzj<i przyczynia 
się w dużej m u rze  do zaostrzenia kry­
zysu gospodarczego Anglji. Wywozimy 
do Skandynaw ii ,  Czechosłowacji, Au­
strii, Wioch, Kuimunji, krajów bałtyc­
kich, na  Bałkan, konkurując wszędzie 
pod względem ceny i gatunku. Równo­
cześnie u nas lega na c^na węgla pod­
niosła się w osiatnkih czasach cztero­
krotnie . a ceny spekulacyjne, wywo­
łane  chwilową konjunkturą , osiągnęły 
poziom rwe notowany nigdzie na świę­
cie. I równocześnie u nas wystąpił 
brak aręg a w rozmiarach kaiastroia.- 
nych.

Stosunki, jakie wytworzyły  się pod 
tym  względem chociażby we Lwowie, 
przypominają najgorszy okres wojen­
ny, Są kamienice, w których lokato­
rzy ,  nie posiadający opalu, wyłamali 
lepiej zaopatrzone piwnice swych są­
siadów Ni a  pery-rtrjaeh miasta jakieś 
skostn iałe  z zim na ręce w ycina ją  po 
nocach drzewa W kilku miejscach 
ludność rozchwytała  wozy z węglem 
bez rozważenia i oczywiście —  bez 
zapłaty. W Warszawie policja siłą u- 
suw a proletarjat, zalegajacy pocze­
kalnie  kolejowe i westibule urzędów 
pubi.cznych  w poszuk waniu  ciepła. 
P rzy  takiobh rozmiarach klęski nie po­
mogą nailticzniujsze piecyki z keńsem 
po ulicach, an i ugniska, rozniecane na  
śniegu.

Już  choćby z tych kilku fakiów 
przekonać się można, czem ject wę­
giel. Jest siłą, ciepłem i światłem, 
jest —  mało powiedaęeć —  artykułem  
pierwszej potrzeby, bo warunkiem ży­
cia. —  Zdawałoby się, że produkcja 
i przewóz węgla winien podlegać 
szczególnie bacznej uwadze i konlro.i, 
że państwo winno użyć w sze kich do­
stępnych środków dla uniknięcia 
wszelkich zatorów, wszelkich zakłó­
ceń ruchu, wszelkich bezpodstawnych 
Zwyżek ceny,

Tymczasem cóż się dzieje? Węgiel 
w  okresie największego zapotrzebowa­
nia zwyżkuje, bo to odpowiada kalku­
lacji baronów węglowych. A w ruchu 
powstaje długotrwała przerwa, wywo­
ła n a  przez jakąś „politykę" krakow­
skiej dyrcked. ,1 jak w orgam im ie za­
m ierającym  kostnieją kończyny, tak 
zanmłerają dziś na „białą śmierć" 
przenewszystkiem perylerje państwa.
I Lwów który. —  jak się dowodnie 
okazuje —  ,est taką „peryferją", ska­
zaną  na ł.mkę bliższych wielkiego oł­
tarza pośredników

W jakimś komunikacie wv,iaśnią

R O DY, A MY M A R ZN IEM Y , 
nam, że wszystkiem u winna zima,
nadspodziewanie ostra. Że ona w ywo­
ła ła  wzmożoną konsumeję węgla i za­
burzenia  w  ruchu  transportow ym - 
Oczywiście —  skłonni jesteśmy przy­
jąć, że nie byłoby tych wszystkich 
kłopotów, gdyby zima była  ciepła, 
ale —  na Boga! —  zima ciepła jest 
wyjątkiem, na  który nie wolrio liczyć. 
Obowiązkiem łych, którzy czuwają 
naa zaopatrzer tern laćnećci I przemy­
ciu w w ęg^:, ject przewidzieć, że w 
okresie od grudnia do marca b ęią  
mrczy i śnieżyce. Bo to jest regułą.

W rezultacie przy naszym  węglu 
grzeją się Norwegowie i Finlandczycy, 
a.e m y marzniemy. Oto jest sharz.i-

wa anomalja naszej gospodarki węglo­
we], oto test eązam ń z  notą niedosta­
teczna

Jeśli zaś chodzi o ceny węgla —  
to choć nie jesteśmy zwolennikami 
etatyzmu, tutaj uw ażam y kontrolę 
państwa za konieczną. Liberalizm gos 
podarczy nie ma praw a bytu, gdy w y­
radza .uę w wyzysk i spekulację. A juz 
sptc ja ln ie ukręcić trzeba dyktatorskie 
zapędy ludzi, których z państwem na- 
szero i jego ludnością nic nie łączy; 
duszą powiem i Kieszenią tkwią w swej 
ojczyźnie niemieckiej.

Ostatnie doświadczenia, okupione 
cierpieniami ludności i demoralizacją 
jej najuboższych warstw , muszą być

B O L E

R E U M A TY C ZN E
A R T R E T Y C Z N E
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B F N G A L S K ł
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.Fr. K a r p i ń s i e i  wVar»*awie"S t-Uc.

punuiem w yjścia do rewizji naszej po­
lityki węglowej.

Pnrzemówien e Marszałka Daszyńsk ego o 
zys e naszego parlamentaryzmu.

kry-
W a r p z a w s  9. l a ‘ego. (T e ł .  G. P .)  

N a w S.ęme dz is ie jszego  p o s iedzen ia  
Sejmu! m anszak lk  S e jm u  D a sz y ń sk i  
wygłosu! przomówiaiTic, w k .ó rc in  
m ię d zy  iirnemi p o w ie d z ia ł .

„Dziiś m i  ja  dz ies ięć  lat od d n ia  
z e b ran  'a się p ie rw sz eg o  od czasu 
ro zb io ró w  p a ń s tw a  naszego, Sejrru 
z o 'i-onzcm ci i n ie p o d leg łe j  R zp li tc j  
P o lsk ic h  S e jm  nasz ,  o p a r ty  na  po-  
w h zc cb n c m  praw be g lo so w a n ia ,  jcM

w ładzę  us taw odaw czą  narodu .
R z ąd  Jó z e la  P i łsu d sk ieg o ,  k .ó re -  

go w ład z a  ó w cz esn a  nos iła  c h a r a k ­
te r  d y k t a t u r y  fa k ty c z n e j ,  r o z p ; -a 
co ryc li le j  p ie rw sze  w y b o r y  do S e j ­
m u  i zw o ła ł  n o w y  S e jm  do W a r s z a -  
wrv w  d n iu  9 lu tego  1919. W  ręce 
lego S e jm u  P i ł su d sk i  złożył w o j a  
wł::<rVę i z p o w ro te m  ją  od S e i in u  
o t r z y m a ł ,  w y b r a n y  N ac ze ln ik ie m  
P ju~*iv a.

Jeszcze cgrom pracy czeka S  jm.
Se m  s 'a ‘I się a r e n ą ,  na  karne j 

spo  kali  się po raz  p ie rw sz y  od la 
s ii l :,ilknrT.z:os 'ec in  p rzeds taw ic ie le  
ws7V's!ildch d z ie łu  c po lsk ich .

Se 'rn s ^ w a ł  się więż.bą łącząca 
P  lak ó w , z k ó re c h  rob iono  j>"żez 
w iek i e s tp  P ru s a k ó w .  Aus r ’,•>i;ń\v 
.,pira.w'f7,z’w :e  rasM JskYh" lu d z '  W y  
b r a w s z y  Pfae.zrJ.rrke P «-'«•«-'> 
aozo(xvą 1 p rac ę  i r s l a w o d a w z ą .  C z u ­
je m y  ws/*-scv. ż" ta W1' ®  .’ I i ez "•*' 
u= tew . k o n ie c z n y c h  w  m io d e m  p a ń ­
s tw ie

lo dopiero początek.

Czeka Se:Tn polski jeszcze osrom  
r ra c y ,  frzofca m il ia rd ó w  no b u d o ­
wę i o rganizację  szkół, dalszych 
mil ?a rd ó w  r a  rezNirdowę i zrśóffcr- 
B ttrynirAe środków  k o m u n ik a c y }- 
’'v cb .  m i ł ja id ó w  n a  odbnelemf. k ra n  
! bi«'Vwę dem ów , n a  podniesienie 
r o l r ;,e'wa.. na uboż,precz,ćjrm snnłe- 
r z r e  V'C itd. :Me wszyscy rzn iem y  
żp t' - ' - ’ -wr,*,} r o T n r y  Rządu i 

ieęff> ecrnm ii n reey  nie do- 
i-n-m, zw ’"’c7C/n rris czais :ego obrad 
jest coraz skąpiej w y m ierzany

K  n'ecz~cśv roznrr
la t  b=zKie minęło łych dziesięć 

glębtzych, n eras
gcrikicih doświadczeń.

Spjm ra=z odznacza się nadzrierna lio- 
ćcią grc.p t rtronni-ctw. Nie m am y i nie j 
możemy mieć systemu dwćch lub trzei h 1 
parlyj, jak Amerykanie lub Ang' cn- ! 
Sztuka rcznr.re^o k7'ir rroicisn sianie i

rr.a^je m asy lądowej, uiszanjorsaćć rod- 
stawnwyah n .traz faktów politycznych  
i geręjeiaiczrch. Analiza deraagogji 
pn fy jr .e j  slzje się jednym z najcick-w- 
szych fe-malćw psyihologji pol tycznej- 
Nie zajmuję się jednak nią tutaj. Biję 
cię w pierzi i  przyznajrc się do w iny, 
śmiem jednak z a p y ‘ać. czy też dem i- 

się może wreszc e udzi; lem polskiego j rogja obca była k’ek*ś rez iirm , drktn- 
parlam enlu . Żaden ch' ba part - r e a t  t roin badż n a^ eł krćkm  dzielzi'w nm t, 
świata r ie  m nsial z n e ś ć  L in  zarzttów  7dy się zna tiż li  w w a 'ce  z wirlki = mi 
za uprawianie ćemanogji, jak parlam ert i trudnościami rzadzema. Demagogia )>'t 
polski. Jako członek Sejmu od pierwsze- J P^nnrmn cien-cm r  t o m s u  ożywie­

nia J z a c i e n i a  walk pul>l|cziigóit, ale 
n iń y lk o  par lam enty  Len cień przyćmie­
wał.

go dnia jego is ln ier ia  przyznaję is tn ie ,  
nie wśród parlamentu pokkieąo tej cho­
roby. Rozumwm, że najlepszą jej no- 
żyw ką są nieńckładne, n ieścisłe inlor-

u N crurozvhz y.zczene  pomęcz s ?. prrz
Po powslaniu S e r a ’u. dokonał Stfjm | nego prez rdenla  zenjordewał zbroinł- 

w raz  z Sena.em irzykroinie wyhorn j czy fanat k (posłowie wstają), (ń  ara 
Głowy Państw a , Prezydenta Rzeczy- życia śp. Narutoy. i<za n e  została do- 
pospolitej. Pierwszego przez nas  wybra- j tąd przez Sejm wedle wielkości męża

nczczona. Nie woł am o pomstę, pozo­
stawiam ją bogom, are awazam  za o- 
bowiąsek moralny Sejmn uczcić pamięć 
m ęczennika - prezydenta trwałym pom­
nikiem. Odpowiedni wniosek zostanie 
Izbie przedłożony.

Rarlanieiitaryzim polski przechudzt 
kryzys. Zakres jego pracy jest przez 
licznych obywateli kwestionowany i 
bardzo ostro zw a czany. Nie moją rze­
czą ,est analizować w tej chwili 
składniki kryzysu. W a.ka o zm ianę 
konstytucji toczyć się bę„zib na tere­
nie komisji konstytucyjnej i w pełne] 
Izłre. Jedno ty i ku życzenie wypowie­
dzieć się ośmielam, oby dyskm ja kon­
stytucyjna odbywała się na podsta­
wach godziwych, w świe-tle jawności 
i oćipow edzialnuści, a  nie przy pomo­
cy obe'g, złorzeczeń i pogróżek. Par­
lamentaryzm demokratyczny jest ko­
nieczną lazą życia konstytucyjnego 
polskiego. Nie może bowiem Polska 
dziś wrócić do rządów jednostki, 
(mniejsza o jej urzędową nazwę), an 
nie urzeczywistnić rychło bezpośred­
nich rządów narodu. Jeśli tak jest, 
muszą z taktu tego tak w!a Iz~ usta­
wodawcza, jak i władza wykonawcza 
wyciągnąć

decydujący wniosek.
A najważniejszym z nich jest codzien­
na ln iana, szczera idea dolna pnb.icz- 
nego, przeniknięta współpracą obu 
władz (głosy: brawo! oh aski). Nie lę­
kamy się koiilliktow, płynących z ró­
żnicy interesów i pojęć w rządzie czy 
Sijmie, ?yciu rozwijającego się, do- 
pędzającego inne, narodu, nie może, 
być spokojrem gniciem; a'e niechaj 
nikt z polskich w IłIz  konstytucyj­
nych nie ma prawa zaizucić, że 
świadomie ziłra iza interes państwa, 
t e  św ia łom ie pracuje na jego szkodę. 
(Ok'a:ki).

Wysoka Izbo! W  d zierrtą  roczni­
cę istnienia i prac Sejmu składam mu 
pełne uszanowania życzenia, aby za­
w sze był przedstawicie stwem godnem 
wie kiego narodu. (Okla ki).

Następnie Marszajsik przerwał po­
siedzenie. poczem po k ilkunastu  mi­
nu tach  zaczęła się debata budżetowa.
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Głosowanie nad Ej;idż?V'-m
w  drugiem  c ^ y t im u

r U N D U S Z  D Y 5 P O Z Y  C Y J . W  M IN. £ K L  A D KOW SK1EGO Z N Ó W  U PADŁ.

( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W a r s z a w a  9. lu  ego. ( a b )  P o  
w z n o w ie n iu  p o s iedzen ia  M a rsz a lek  
o z n a j m i ,  że od  m in i s t r a  s k a r b u  o- 
t r z y m a ł  [łksmo z za w ia d o m  ś n ie n i  o 
przedktóeniai S e jm o w i za m k n ię ć  r a ­
c h u n k o w y c h  za c» rs  od 1. s tyczn ie  
1C-2G d o  ."O. mrir oa 1927.

S ^r& w rada  w ca  gen. b u d ż e tu  p 
Ryj.ka ( ’w :ad c zy f ,  że budże t  \vvch r  
dzi z d^nktiisji ir i :o  z u n r ln y  z w y ­
cięzca. G icw n e  lin  je r r'P i y k : gc«py' 
d a r r z e j  rz du  n ie  zos ta ły  z w ie h n :ę ’i 
f  V ż  k r y t y k a  z ie  w sk a z a ła  r o i '  , -! 
d - A". do  k tó r y c h  m r ż " a h v  się z w ó -  
c'ć  bez  A m  r a r u s z o r i a  rÓHffłn- 
w a g i . - B u d m l  j e d t a k  m u s i  jeszcze 
p r z e j ś ć  .przez ry .n łową p ró b ę  ghiso 
w ^ r r a  n a d  'PO ( '■ 'w r-w kard .  Rząd 
e Ta rawl<e o z r rżo n ie  kw oty  na 
w w r k d c i - r p  P O P .  o 150 000 z t , i ki” 
ko. ' innych. R e fe ren t  zanosi do  Izby

n:f> r*v Mowort*ę , r r
T,..rrtV'-Vw,i o i!*r7vrp0r* o  r ó w ~ f' ' v €'g* 

r,kv ę r  m  m i r l  ' e r  
wz.s*a'l p rz e d  ce za m i podczas  g io -

W glosowaniu odrzucono w n icsd i  
posła Celewicza o c łrzucenio  bedżetn. 
w ca łtćci Cudżet Prezydenta Rzplilćjj, 
N. I. K , Prezydjum P ady  Ministrów 
przyi to bez zmian. O lrzucono popraw­
kę, o zn.es e r ie  pozycji .r^żne wydatki 
nsobcwe" w l udżecie Prezydenta, co 
przesądziło los wszystko h póUobny.t h 
poprawek w in r y i h  n sortach.

Przy budżc-cie Min. Spraw Zagr. od­
rzucono poprawkę Rządu o re . t  taowa- 
n:e lunSnrzu  dyspozycy dego do p ó r  
wotnej wysokoś.i.

W budżecie Min. Spraw AWPsk 
przyjęło poprawkę o z w irk sz ew j żoł­
du żolnisrokiego o 7,iil3 EG1 zł. O Irzu 
cono poprawki dowożące sk rócen ia 'e ra  
sn sin. 'by wojskowej. Ponrawki rządu 
o zwiększenie niektórych pozycyj od­
rzucono.

W budżecie Min. spraw  wewn 
przyjęto poprawkę p. Rataja o zw ięk­
szenie uposażeń w zarządzie cen tra l­
nym o 10 J8SI zt. Odizncono porra w- 
kę rzedn o przywrócenie firadnezu dy­
spozycyjnego G mi je rów  zł.

Gdy miano glosować nad poprąw- 
kiii p. Czyszewnkkgo o p-zywrórurre 
funduszu dyspozycyjrene, a"e w kwo­
cie 3 mi jo row  zł., c ś ^ i a lc z ^ ł  p. S*a- 
wek, fe  sp raw a  la r i e  r a d a ’e sjg do 
ta i"o w  i d a eąo k nb BB. nie bierze 
utLz'a'u w lem głosowaniu. 1 tę po­
prawkę również odrzucono.

Dudżct Min. sprawiedliwości oraz 
Przemysłu i hand lu  przyjęto bez 
zmian.

W budżecie Min. komunikacji 
przyjęto poprawkę rządową, aby kre­
dyt na ogólne koszta utrzym ania dróg 
pow ększyć o 2.220.(100 zł. Skreślenie 
0 rniljouów na budowę D y r e k c j i  w 
Chełmie odrzucono. Zwiększono kre­
dyty  na zakup parowozów o 2.200.000 
zł. i k n d y t  na zakup wagonów o 
1.550.000 zł.

l \ i . y  i iu . i /cc io  Min.  R o ln i c tw a  lin 
w n io s e k  K lu b u  N a;- s k r e ś lo n o  k w o ty  z a ­
s i ł k ó w  d la  T n w  S i lsk i j  H o s p o d a r " ,

W  b u d ż e c i e  M in.  O ś w ia ty  p o n o w n ie

C r . I .  B E T T E F

o r d y n u je  w  s e z o n ie  z im o w y m  

w JŁRYNICY wiiia „K.akus",

w s ta w i o n o  w  ,,w y z n a n i a c h  k a t o l i c k i c h "  
s k r e ś l o n ą  s u m ę  147,000 zl. 1 'o w .ę k s z o n o  
k w o t ę  n a  t i u c o w ę  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
d o  s u m y  20 m i l )  P r z y z n a n o  z a s i ł e k  
40 000 zl. n a  k a t o . V k i  u n i w e r s y t e t  w  L u  
b  ln ie .

Z a ł a t w i o n o  w d r u g i e m  c z y t a n i u  
w s z y s .k l e  p o p r a w k i  d o  p r c l . m . n a t z a  
b u d ż e to w e g o ,  p o c z e m  u k o ń c z o n o  d r u g ie  
c z y t a n i e  u s t a w y  s k a i b o w e j .  T r z e c i e  c z y ­
ta n i e  w  p o n ie d z i a ł e k .

Jk

Podpisanie  [protokołu 
L itw in o w a

nasf w Moskwie 9 bm,
V 7  O S T A T N IE J  C 7I W I L I  Ł O T W A  F R L Y Z T Ą P IŁ A  D C  T O D P IS U .

Elcm wa, 9 lu.ego. (Tel. G. P.). 
8 bm. koto p ó ł im y  poccl Ictewcki w 
Moskwie Osols zawiadomił poselstwo 
polskie, że wręczył Lilwinowowi notę 
z oświadczę iem, iż npc warniony za­
d a ł przez swój rząd do podpisania pro­
tokołu z Polską, Rumunją i  RcAonją 
Unia 13 Irtcgo.

Ryra, 9 lu ego, (Tel. G. P ) .  Rząd 
moskiewski propdżyeję łotewską (pod­
pisanie 13 bm.) odrzucił. Wobec tego 
rznd łotewski udzielił posłowi swemu

pełnomocnictw do podpisania proteko* 
j In jeszcze azis wapólnie z Polską, Ru­

munią i  Estcnją. Decyzja Lolwy byta 
wielką n iespodziarką d la k ó ł  sowjec- 

I kich.
J Podpisanie protokołu odbyło się dzi- 

e:aj. Na przemówienie Litwinowa oćpoj' 
J wiedział poseł Parni.. Wieczór odbyło 

się przyjęcie w poselstwie Rzplitej Pol- 
! skiej w Moskwie.

strajk w&tjj-owy na G £!q:.kj 
zosł n;e zażegł? n^’
tFRACaWŃiCY S2Ł 0N N I SĄ JUŻ EO UCOBY.

Y"ar:naw?, 9 lu.ego. (Te!. G. P •) 1 ctarają tlę  wykorzystać *~pewiedż
,,Kurj..r Por." donosi z Katowic -o mc- oztrajkn do celów Politycznymi, daśy
iL w ośsi za io jn a sta  ectralkn węglowe- do ź l  kwiJowania czlrajkn drogą ngo-
gc Oe' ecnie sytnacja n lejla  cd u-ęże- | liw ą .
nin. Ter,pół Pracy widząc, iż Niemcy * i ------ o------

K U R Z Y N
specjslnie
do LyjJWfi przek łjrme

JU U U S ł H «
Im purł Kav/y i Horbety

golswj: oędzia K t*;b
w c  w t o r e k  1 2 .  t .  rr».

w e filji Gródecka 5< 
m ś r u  t? 13. b. iii,

we ł Iji Syksiuoka 3ć 
n  czw artek 14. h, m.

v ;t  filji Hynett 1£ 
'K piątek 15 b. m.

we tilji Piłsudckicgo 1£ 
m sobotą 16. b. m. 

w e filji Akadem icka 2e
P. T. PuY.Lzntro zepraszemy do cdwie- 
t* c tla naszyth śniegów, o len piz k  i> 
nenia ste o znalomftym tntalu la sy . 
p.-zyrzędsanej wed.ug naszego sposobu.

JUUUIZ HEIHl
tmjjort (law y i Herbaty

T.TEASENE BANDYTY-POLAJŁA 
\ę  AMERYCE 

Cne al doczytać powieść do końca, 
Nowy Jork, 9. lutego. (Tol. G. P ). 

W Collon w Pensylwanji stracono 
bandytę Faw a Jaworskiego, mającego 
na sum ienia 7 morderstw. Na' trzy 
dni przed śmiercią Jaworski nap isał  
list do redakcji jednego z dzienników  
nowojorskich z prośbą o przys:anie. 
mir dokończenia pow:eści, drukowanej 
w odcinku. „W p zeciwnym bowiem 
r a z :e —  pis?fc w liście — nie będę 
m iał sposobności przeczytać powieści 
do końca". Redakcja przysta ła  Ja ­
worskiemu odbilki z końcem powieść.

B B s g g a E r a s B saaaEas a a e  -  _

Po aiąg zasypatic śniegiem
p o w y ż e j dachu w a go nu.

P A K O W N E  Z ATA M O W ANIE K O M l'M K A C JI K O L EJO V /E J. —  PORIĄG SAMBORSKI Z \S Y P A N Y  
ŚNIEGIEM. —  W ST R Z Y M A N IE  KOMt NIKAC.II NA LIN J A i  II L W o W  -  STRYJ —  SA M B JR . A L A R ­

MUJĄCE w i e ś c i  z  w i n n i k .
Lwów, 10. lutego. c jj k ileb we i, k ' ć r e  w  ch w il i ,

O n c g d a j  donie&ti..my o p rzv "  
w ró c e n iu  r u c h u  pociygów  — ja k -

g d y  n u m e r  n in ie j s z y  będzie  w r ę ­
k ac h  CzY le in ikćw  — s ta n ie  się n ie -

k o lw iek  ze z n a c z n e m  o p ó źn ien ie m  \v ą l r l i \ v :e ftiklem d k o n a n y m .  M. 
— na w szy s tk ich  l in i a c h  ok ręgu  
lw o w sk ie j  d y re k c j i  k o le jo w e j  z w y  
im k ie in  w ą s k o to ro w e j  Ł u p k ó w —
C isną.  T y m c z a s e m  w  cingu iv '0.v 
z pią tku  n a  sobotę o raz  w  sobole 
dosz ły  nas  z okolic  p o d lw n w sk ic h  
a l a r m u ją c e  w ia d o m c śc i .  że czeka 
n a s  tu we z a ta —owai.ie kom ui.ika-

tn. u i .n ies iono  n a m .  że p ”c in g o so ­
b ow y  n r  2113. k lo ry  w  r i a t e k  8 bfn 
o godz. 2.40 popol.  w y je c h a ł  zó T \ v o  
’-va do S a n d .e r a  ju ż  w  odległości 7 
km . od L w '-w a  poza S k r i lcw cr r i  
u g rzą z ł  w  ś 1 legli. W d ro ż o n o  b e z ­
zw łoczn ie  a k c ję  r a tu n k o w a ,  k tó ra  
m ia ła  n a  ce lu  p r z y n a jm n ie j  co-

' V. tf

Vi/3rSZ3W3 *33Z W€!gl3.
i

P R A SA  DOM AGA S I Ę  N A D Z W Y C Z A J ^  YCI1 Z A R Z Ą D Z E Ń  T R A N S P O R T O W Y C H

W a r s z a w a ,  9. lu te g o  (Tel. G P.)- 
D ziś  d a l  s ię  t u  o d e z u ć  k a t a s t r o f a l n \  
b r a k  w ęg la .  L u d n o  <5 b e z s k u te c z n ie  usi 
l o w a ta  n a b y ć  d r o b n e  n a w e t  l lo ic i  w ę g ’a 
S y tu a c j a  l a  s p o w o d o w a n a  z o s l a ’a  p r z e z  
z a h a m o w a n i e  —  s k u t k i e m  mi o z ó w  — 
t r a n s p o r t ó w  w ę g lo w y c h  z O. 3 1 «>ka.  Sy 
t u a i j a  g io . in a  N ocy  u b ie g łe j  z a m i a s t  20 
p o c ią g ó w  w ę g lo w y c h ,  s ł rn o w ! i |C y c h  n o r  
malnc z a p o t r z e b o w a n i e  W a r t z u w y  p"*y- 
b y ł #  ty tk o  2. P r a s a  w z y w a  w k id z e  k o le ­
j o w e  d o  wydania n a d z w y c z a j n y c h  za­

r z ą d z e ń  i t l a n i a  p o c i ą g o m  w ę g lo w y m  
p i e r w s z e ń s t w a  p r z e d  w s z y s lk i c m i  in n e -  
m i ,  n a w e t  p r z e d  o s o b o w e m i .

W a r s z a w a ,  9. lu te g o  (Tel fi  P . l .  
D zień  dzi  i ie j szy  u p  y n ą ł  p o d  z n a k i e m  
z a o s t r z a ją c e j  s ię  ti  m p e r a t u r y .  M rno s ’o 
n e e z n e g o  d n i a  n o t o w a n o  w 
— 24 st C Ku w ie c z o ro w i  t e m p e r a t u r a  
obn iźy> a  się j e s z c z e  s i l n i e j  D o  P o g o t o ­
w ia  z g lo s p o  się p r z e s z ło  100 o só b ,  w  tem  
k i l k a n a ś c i e  k o b ie t  k t ó r e  o d m r o z i ły  sO*\ 
b i c ^ .  ł y d k i  (I).

fn ięc ie  p cc in g u  napoąvról .do  s tac j i  
S kn i lów . A kc ja  la p o zo s ta ła  Lcz 
s k u tk u .  N ie ponv>gl d o p ro w a d z o n y  
p a ró w  'z  r a to w n ic z y ,  k tó r y  z t r u d ­
nośc ią  d o p ie ro  po w ie lu  godzinach  
dos ta ł  sie nn m ie jsc e  w y p a d k u .  Z.i 
w ie je  śn ie żn e  b y ły  ta k  g w a ł to w n e  
p rz v  l e m p e i a tu i z e  — 26 s topn i ,  ze 
pociąg  w ra z  z p u b l ic z n c śc ią  b y ł ,  
z a s y p a n y  śniegiem m ie js c a m i

p o w y ż e j  d a c h u  w ag o n u .

D opiero  w  nocy  do godz. 1 udało  
się r a to w n ic z y m  p a ro w o z e m  oraz  
p a ro w o ze m  o d cz ep io n y m  od in n e ­
go za ! rz v m n n e g o  poc iągu  p rze w ieść  
w szy s tk ich  p o d ró ż n y c h  w  j e d n a m  
w ag o n ie  r a o o w r ó t  do L w o w a  Do 
c h w ii . ,  w k tó re j  le s łow a p iszem y 
(sobo ta  godz. 2 pon- ł ) pociąg  s ’oi 
jeszcze w  śn iegu . N a leży  za zn a cz y ć  
że r e r s o n a l  kole w w  v p ra c o w a ł  z 
n a d lu d z k im  w y s i łk ie m  n ad  - u su n ię  

p o ł u d n i e  c iem  p rzeszoody .  N ied a le k o  lego.
m ie jsc a  8 bm . cko lo  g o d 2. 8 w iecz 
u tk n ą ł  poc iąg  os<'bowv nr .  1713. 
z d ą ż a ją c y  ze L w o w a  dó S t ry j a  w 
śn iegu  p rz y  p w n łtrw —e j  zam iec i .  
T e n  s a m  los sp o tk a ł  i  in n y  p ua ą g



WKjfZŁisSi NA z un  a  u .  iu :ego  iyzy

w narciarstwie na r. 182G,
W Y M K I  BIEGU Z L O Ż O N L G O . —  S I  K C ESY  N O R W E G Ó W  W  S K O K A C H . —  C Z E C H  BR. NA C Z W A R ­

T E J !  M IE JS C U . —  F I N O W I E  I N IE M C Y  N IE  S P IS A L I  S IE  H  S K C K A C H .

(Telbf^rttsm od nasz go specjał tego spr^w o zd iw cp )

na te j  i in j i .  W s z y s tk ie  pociąg i n a  
l in j i  L w ów  —  S lry  j i L w ó w  —  S am  
bor z o s ta ły  z a t r z y m a n e  tk w ią c  po 
k i lk a  godzin  g łęboko w  śn iegu .  N a 
l in j i  L w ó w - S t r y j  p o k r y ty  je s t  tor 
k o le jo w y  m ie j s c a m i  w a r s tw ą  ś n ie ­
gu p o n a d  1 m . w y so k ą .

Z W i n n i k  -donoszą,  że pociąg  to 
w arow \-  n r  1073 d n ia  8 bin. u g rząz ł  
w  ś r i e g u  i dop ie ro  ze zn a cz n em  
w y s i łk ie m  zd o łano  go c z ę ś o  iwo 
w y c ią g n ąg .  W  n a s tę p s tw ie  tego m u  
siano  v. s t rz v rn a ć  r u c h  n a  ca łe j  l io j i  
.Lw ów  —  P o d h a jc e .  T a k ż e  z g łó w ­
nej l in j i  K r a k ó w —L w ó w  p rz y sz ły  
w iadom ośc i  o ugrząźnięc.iu  pociąv 
gu w  śn iegu . Z K a m io n k i  S t r u m i -  
lowej te le to n u ją ,  że po północy 
ug rząz ł  p o c iąg  to w a r o w y  n r .  2371 
pod R a d z ie c h o w e m .  P o d ję to  e n e r ­
giczne p race  n a d  o d k o p a n ie m  p o ­
ciągu. VV c ią g u  so b o ty  w szy s tk ie  
pociągi p r z y c h o d z i ły  z opóźn ien iem  
s ię g a ją c y m  do 8 g o dz in  i w y że j .

W a r s z a w a  9. lu tego. (Tcl.  G. P .)  
9. bm. o d b y ła  się. k o n f e r e n c ja  m i n i ­
strów  w ' .p raw ie  s y tu a c j i  w ęglow ej.  
W  wyiniiku te j k o n f e r e n e j1 p. P re -  
m je r  w y d a ł  d o  w sz y s tk ic h  w o jaw o  
d ó w  n a s tę p u ją c e  za iz ąd z en ie :

l )  P p .  W o je w o d o w ie  n ie zw ło c z ­
nie  u s ta lą  w p o ro z u m ie n iu  z Prezc  
sam i D y re k c y j  -kolej; w ych ,  ja k ie  za 
pasy  w ęgla  p o s ia d a j ą  te  D yrekc ie .  
Z a p a sy  p rz e k ra c z a ją c e  4 - ty g o d n io ­
w e z a p o t r z e b rw r r , i c  ( w  Dyr. lw o w ­
skie j  3 - ty g o d n io w e )  m o g ą  b y ć  w  
mia.rę po trzeby  u ż y tk o w a n e  d la  z a o ­
p a t rz e n ia  . rynku  w  w e?ie l .

2) PP. Wojewodowie niezwłocz­
nie porozurnią się z DowódcanT Okr. 
Korpusów. Zapasy wogla wojskowe, 
przekraczające 10-dniowe zapAtrzebo 
wanie, mają byc użyte ja t powyżej.

3. U z y s k a n y  w te n  s p o s o b  w ę g ie l  p o ­
w in ie n  b y ć  w  g r a n i c a c h  i s t o t n y r h  p o ­
t r z e b  z u ż y ł y  w  n a s t ę p u j ą c e j  k o l e jn o ś c i :  
ni d la  p o k r y c i a  p o t r z e b  s z p i ta l i ,  e le k

WIELKIE OPÓŹNIENIA POCIĄGÓW.
LOKALNYCH —  Z PROWINCJI 

Lwów, 10 lutego. ;
Urząd ruchu  informuje, że z po­

rom 1, m rozjw i śnieżyc pociągi w o- 1 
brębie lwowskiej Dyrekcji kolejowe* 
przychodzą i odchodzą z bardzo zna- 
cznem opóźnieniem. I tak pospieszny 
z W arszaw y przybył z opóźnieniem 
około 5 godzin, osobowy 230 minut, 
pospieszny z Krakowa z opóźnieniem 
200 m inut Osobowy ze Stanisławowa 
z opóźnieniem 60 min., pospieszny z 
Bukaresztu 90 min., pospieszny z T ar­
nopola o 90 min., osobowy z B-iodów 
(Równe) o 240 min. Osobowy z War-

Z E R W A N I E  P R Z E W O D Ó W  T E L E G R A F .

W a r s z i w a ,  9. lu te g o  (Tel.  G P.) ,  
K a t a s t r o f a l n e  m r o z y  sp o w o d o w a ły .  z u ­
p e łn ą  a n a r c h j ę  w  k o m u n i k a c j i  k o l e j o ­
w ej ,  k t ó r y  o d b y w a  się z c ię ż k ie m i  p r z e ­
s z k o d a m i .  P o c ią g i  p o ś p ie s z n e ,  k t ó r e  
m i a ł y  p r z y b y ć  ze  L w o w a  i K r a k o w a  o- 
koJo  7 - roc j  d o  g o d z  18 - tc j  u le  p rzy b y ły , .

Z a k o p a n e  w  lu tym 
M ię d zy n a r .  z a w o d y  w  Z a k o p a ­

n e m  o m is t rz o s tw o  Eolski ro z s t rz y -  
gu ię le .  M is trz em  P o lsk i  n a  ro k  1929 
zos ta ł  N o rw e g  V w ija rengen ,  k tó ry  w  
b iegu  z ło żo n y m  o s ią g n ą ł  n a j le p s z ą  
•notę- W ś r ó d  p le ja d y  w ie lk ich  n a r ­
c ia r z y  P ó łn o cy  V in ja re n g e n  je s t  Je­
d n y m  z n a j le p s z y c h .  O zdobyc iu  
p ie rw szego  m ie js c a  'zadecydow ał 
w y n ik  w  sk o k a c h ,  k 'ó r y  pozw olił  \ 
m u  n a d ró b  i ć s t r a t y  w  biegu.

ł r o w n i ,  g a z o w n i ,  o r a z  w o d o c i ą g ó w  i 
k a n a l i z a c j i ,  b) d i a  b e z p o ś r e d n ic h  p o t r z e b  
k o n s u m e n t ó w  n a  c e le  d o m o w o - o p a ł o w e  
i k u c h e n n e ,  c) n a  p o k r y c i e  p o t r z e b  p r z e ­
m y s łu  d) n a  p o k r y c i e  d a l s z y c h  potr-zeb 
w ła d z  w o j s k o w y c h .

N a le ż y  w y d a ć  k a t e g o r y c z n e  z a r z ą -

L w o w ie  d o n o s i :  W  s o b o 'ę  9. bm . o- 
■knio godz. 20 o c c ią g  p o sp ie szn y  Nr. 
2(12, ja d ą c y  z T a r n o p o la  r’o L w c w a  

i r n i e r h a ł  w  Barszczów łcach  rta \yv

j Popierajcie Ligę 
; morską i rzecznąf

—  ZAMKNIĘCIE SZEREGU LINJI i 
SYGNALIZUJĄ 35 ST. MROZU.
szawy, który powinien przybyć o g. 
19-tej, oczekują około północy

O godz. 16-tej zamknięto dziś cały 
szereg linji lokalnych: Lwów-PodKaj- 
ce, Ghodorów-Siryj, Chodorów-Podwy- 
sokie, Tarnopol-Berezowica, Teresin- 
Iwanie Puste.

Dziś wieczorom na dworcu głów­
nym  zanotowano — 29 C. Z poszcze­
gólnych stacyj w obrębie dyr. lwow­
skiej syqna iznją (maximnm) —  35 C.

Skutkiem m*ozów parowozu rsn ią  
się, szyny pękają, uniemoż'iwiając zu­
pełnie normalny ruch kniejowy.

M IĘDZY L W O W E M  A W A R S Z A W A  

P o c ią g i  t e  u g r z ę z ły  p o d  R a w ą  R u s k ą  
w  z a s p a c h .  Min.  K o m u n ik a c j i  n ie  n a ­

w ią z a ło  d o t ą d  p o łą c z e n ia  t e l e f o n i c z n e ­
go z  K a to w ic a m i ,  G d a ń s k ie m  i P o z n a ­
n ie m .  a  t e l e g r a f i c z n e g o  ze  L w o w e m  i 
S t a n i s ł a w o w e m  z p o w o d u  z e r w a n i a  p r z e .  
m a r z ł y c b  p r z e w o d ó w .

D zień  dz is ie jszy ,  j a k  to b y ło  d o  
p rz e w id z e n ia ,  s ta ł  się w ie lk im  t r iu n i  
f e m  N orw egów , k tó rz y  w y k a z a l i ,  że 
w  skbKatoh są  boz k o n k u r e n c j i .  E -  
w o lu c je  N o rw e g ó w  w y w o ła ły  ogó l­
n y  z a c h w y t  i w y ró ż n ia ły  się z a s a d ­
niczo  p e w n e m  o p a n o w a n ie m  ciała ,  
e s te ty k ą .

W ysuwali się oni naprzód nietylko 
siłą pędu, ale też eneig-oznem odbi­
ciem się. Przew yższał wszystkich 
Rud, któremu zła lokata w biegu nie

t lzen ia ,  g w a r a n t u j ą c e  r o z s p r z e ó a ż  w ę g la  
p o  e e n a e h  g o d z iw y c h .  N a d  o b r o t e m  w ę ­
g la  r o z l o e z ą  P a n o w i e  W o j e w o d o w i e  
śe ts ią  i b a c z n ą  k o n t r o l ę ,  m a j ą c  n a  u w a ­
d z e  i n t e r e s  k o n s u m e n t ó w ,  z w ła s z c z a  
d r o b n y c h .

w y Nr. 871, p rzy o z em  oba p a r o w o -  
izy i 2 w a g o n y  s łużbow e za s ta ły  
uszkodzone . R a n n y c h  n ie m a .  R uch  

p o c i ą g ó w  u t r z y m a n y .
•

12 ET. MROZU W  KOWLU.
Lwów, 10. lutego. 

J a k  o p o w ia d a  pi osoby, p rz y b y -  
e dz iś  r a n o  z K o w la  m ró z  o s ią g ­

nął ta m  w czorn i  r i e h y w a ł e  r o z i r i a  
vy. a to w  g ^ dz iuneb  r>»-z"rHnłn 
dn iow w ch doszedł clo 42 stopr* . a w  

kMicy —  jeszcze w i ę e j .  M ias to  
iflkby 7iinełv ie w y m a i  I >. Szkimn 
b v ly  za m k r ię* e .  a u r z ę d y  rów n ież  
nic f u n k c m r c w a lY .

Na r e r v f e r i o c h  m ia s ta  w  o s ta t ­
nich  d n io r h  k i lk a k r o tn ie  u k a w w a -  
lv  r i?  w ilk i ,  k tó re  pęd z o n e  g łodem  
d o ch o d z i ły  do sa m eg o  m ia s ta .

EKSFEUUS UGRZĄZŁ W  ŚNIEGU
I - c r d y n  9. lui ego. (Tel .  G. P .)  

. .T :-mc«d] dr.-ncsi z K onslam łynono la ,  
i.ż r k a w . a i ą  ry . twm o los pod  ró ż - 
r y c h  rjjfar& fĄi h r t k a ń d d e s o ,  k 'ó r y  
w v r u ' z v ł  z P a r v ż a  do  Kon;,’a n ! y n o -  
pola 29. s lY cz ira .  Eikspress został 
/ o s v n p r v  śn ie g ie m  t . lu tego w  o d le ­
głości GO m il  c 1 Kc">stf>’-i*vy/?n(łln 
w e  w schodn ie*  T  rac  ii. W ś r ó d  p o ­
d ró ż n y c h  z n a jd iP e  s ;e sn rc ja lnyG w y 
slar.mik k ró la  rw ^T M c.cgo

  o------

U b o g a  s t a ru s z k a .  65 la t  l icząca  k a l e k a ,, 
m a  a m p u t o w a n a  n o a ę  i u s z k o d z o n ą  r ę ­
kę,  w s k u te k  ezeg o  est  z u p e łn i e  n ie z d o ln ą  
do p r a c y ,  p ros i  c. ł a s k a w ą  p o m o c  D a tk i  
s k j e io w a ć  r n l e ż y  d o  A d m i m s t r a c i i .  d la  
s l a ru :  zk i  k a le k i .  *

pozwoliła osiągnąć lepszego miejsca 
Najułnzszy skok b l m. osiągnął K.e. • 
pen, który jednak nie u trzym ał się 
n a  nogach. Krótkość skoków nak.zy 
tłum aczyć ograniczaniem przez sę­
dziów rozbiegu.

CzecU Bronisław, n a  którym sk.i 
piła się uwaga całej sportovvej Po 
ski, nie zawiódł nadzieji. Był w do 
brej kwaliiikacji w  skokach, w y su n ą1 
się w biigu  złożonym na 4 miejsce, 
dystansu jąc  całą  konkurencję środko 
wo-eur. i kilku Norwegów, Finów i 
Szwedów. Lokatę Czecha uw ażać na 
leży za bardzo zaszczytną. W klasy 
fikacji skoków osiągnął Czech 9 miej 

} sce. Zanotować należy dourą formę 
Szostaków oraz Rajskiego. Widać u

i nich znaczny postęp. W kombinaci 
usadowili się Szostakowie n a  13 i l i 
miejscu przed zagran icznym i zawod­
nikami.

Finlandczyuy, tjumfatorzy biegów, 
w skokach miel- mniej Dowodzenia. — 
Nuotio usadowił się dopiero na  14-(em 
m ejscu. Dobrą klasylikację w kombi­
nacji mają do zawdzięczenia jedyni- 
wynikom biegu. Słabo wypadła z cła 
Szwedów (Erinson). Z Niemców jed 
nie Kratter zdolal jako tako dorówma^ 
czołowe-j klasie, naiomiast inne sla\v\ 
zawiodły. Stylowo wypadły sKiki Niem 
ców łatalnie. Szwajcarzy poprawili swą 
pozycję. To samo tyczy się Burkerta 
(UDW). Z zawodników czechosł. repre­
zentował się nieźle mało z r a n y  Hnyk.

Pogoda dopisała, dzień był mroźny, 
jednak słoneczny

u o. G „uył  s i ę  b i r g  patro lrswy 
z u d z i a f e m  p a t r o l i  6 p a ń s tw .  T r a s a  2.s 
k m .  b y ia  b a r d z o  c i ę ż k a  ( z a w ie ja  ś n i e ­
żna] .  W  p o ło w ie  d ro g i  z n a j d o w a ł a  się 
s t i z e ln i c a .  F i n l a n d c z y c y  w y k a z a l i  wy 
so k ie  w a l o r y  O s ią g n ę l i  n a j l e p s z y  cza-- 
i n a j l e p s z e  w y n ik i  w  s t r z e l a n i u .  G o rze j  
p o w .o d ło  s i ę  C z e c h o m ,  k t ó r z y  dz ięk i  
s t r z e ln i c y  sp a d l i  z 2 n a  4 m ie j s c e .  P o l ­
s k a  z a j ę ł a  m ie j s c e  2. N a js ł a b i e j  p r z e d  
s t a w i a ł a  s ię  p a t r o l  r u m m i s k a .

tfYN*X: KONKURSU:
1) Ruud (Norw.) nota 228.6, skoki 

41 i pół i '48 m.; 2) Jehanson (Szwecja) 
221.6, 40 i 50 m. 3) Yinjarengen (Nor 
wegja) 218.1, 40 i 4-4 5 m.; 4) Besteruk 
(Norwegja) 216.6, 39 i 47 rn., 5) Holmin 
(Norwegja) 211.3, 37 i 45 m.; 19) Br. i
Czech ( P c k k a )  199.4, 34,5 i 43 m.; t t  
Szoslak Ant. (Polska) 197,5, 23 i 44 rr 
13) Gąsienica Sieczka Stanis ław  195.7 
34 i 44 m . .  19) Szos.ak Karol (Polska- 
184.9, 31,5 i 41 m .

B l ^ G  Z Ł O Ż O N Y  
( k o m b in a c j a  o  m i s t r z o s t w o  P o l s k i  i F 
I S.) d a ł  p o  d o k ł a d n e m  o b l i c z e n iu  bie.ę - 
gu  n a  1 8  k m  i k o n k u r s ó w  s k o k ó w  no 
s t ę p u ją c e  r e z u l t a ty :

1. V in jarengen (N o rw e g ja )  n o t a  OC 
452 t ,  m i s t r z o s t w o  P o l s k i  i F .  I S. n a  r. 

j 1929; 2 S t e n e n  (N o rw e g ja )  432.861: 3 
J J a e r l i n e n  ( F in la n d ja )  431.7; 4. Czeci  B r - 

( P o l s k a )  431.06; 5. J o h a n s o n  (Szwecja
429.79; 6. B e lg u m  (N o rw e g ja )  428,42 
IM) S z o s ta k  K a r o '  (Po lska)  -101.38; 1-!
S z o s ta k  Ant.  P o lsk a )  400.83; 16 R u n d
(N o rw e g ja ) :  17. B u r k e r t  (C zech o s’ow a-
c j a ) ;  21. G ą s ie n ic a  S i a s z k a  St.  (Po lska i  
22 C zech  W |  (Po lsk a )  _

AI*j<«yz Silsscrmap

Z a r z ą d z e n i u  v  l a t i z  [ e n t r a i n y c h
w  sp raw i s .w ę g lo w e j.

L W Ó W  O T R Z Y M A  W Ę G I E L  K O L E J O W Y ,  W  Z GL W O JS K O M 'Y .  —  N IE  W O L N O  P O B IE R A Ć  N A D -
M łE R N Y C H  C E N  ZA W Ę G I E L

Ruch kolejowy v j  Dyrekcji 
Iwowskfef.

Pociągi ugrzęzły pod Rawą r.

-T.t 7*

Zderzenie pociągów w  Bar- 
szczawicach,

POC IĄ G  P O S P IF -°Z N Y  N A J E C H A Ł  NA P O C IĄ G  T O W A R O W Y .
L w ó w  10. lu 'ega. 

DyTCkcia S i e  ii nańs jiw cw ych  we
j r ż  iża incy  ze s t a c j i  pceiąg. tc-waro
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P ii  ces o zamordowanie śp. kuratora Sob ńskiegu.

S?.EZTA SLEECZ7 UWAŻA ZE ZN AU A ŻUKOWA ZA WAŻNE I jWlARSG ODNE. —  ŻUKÓW NA 
Ck NEJ ROZPRAWIE SYMULOWAŁ CHOROBĘ UMYSŁOWĄ. — CO MÓWI WYWIADOWCA POLICJI AREND. ~

WYROK NASTĄPI Z  KO-ŃICEIJ PRZYSZŁEGO TYGODNIA.
Lwów, 10 lutego.

C—). Po czternastodniowej wyczer­
pującej rozprawie o mord na  osobie 
śp. kuratora  Bobińskiego, wczoraj zo­
stało zamknięte  postępowanie dowodo­
we i w najb.iŻEsynr tygodniu luzegia  
się cEiareczrie epi-og tej sprawy.

Wczoraj odczytano dopuszczone 
przez Tryliunał dowody, a to z „Gaze­
ty Porannej", oraz protokoły zeznań 
świadków Tysiaka i Tracza. Następ­
nie przesłuchano jako świadka sę­

dziego śledczego dra K aźm ierza Janu­
szewskiego, który w czasie śledztwa 
sądowego przesłuch iwał świadka Żu­
kowa. Dr, Januszew ski stwierdza, że 
w czasie dwukrotnego przesłuchania 
Zuków da wal wyczerpujące odpowie­
dzi i reprodukował szczegóły, które 
stanow iły tajemnicę śledztwa i ni­
gdzie m e były pub ikowane. Świadek 
wyklucza, aby fałszyw ie rozumiał 
Żukowa, gayź ten zaznawał bardzo 
rozumnie. Żuków zrobił na świadku 
wrażenie człowieka zupełnie normal­
nego i sądz,, że pierwsze jego zezn a­
nia, złożone w śledztwie, uw ażać n a­
leży za wiarygodne.

To przesłuchaniu  sędziego' dra  Ja- 
nusze-wskbgo odczytano pa r re  rze­
czoznawców psych.alrów, którzy ba­
dali Żukowa zeszle-go toku i którzy 
stwierdzają, że niema ża ln y ch  pod­
staw  do uważania Żukuwa za anor­
m alnego. a raczej przypuścić należy, 
że na rozprawie zeszłorocznej sym u­
lował on chcicbę umysłową,

Ś w 3adek obrony
u w o d z i ,

Następny świadek, powołany przez 
obronę, który miał złożyć rzekomo re- 
w e’acyj«e zeznania —  p. Fryaeryk 
Arend,, o. wywiadowca policji, 

w zupełności skrewił.

Świadek ten zeznał, że w dniu zam or­
dowania kuratora  był o godz. 5 popoi. 
na dworcu kolejowym, gdzie widział 
się z pewną Damą, potem pojechał na 
ul. Tarnowskiego. Gdy znalazł się w 
górnej części tej ulicy, zobaczył po 
jednej stronie ulicy auto, po drugiej 
jakichś dwóch młodzieńców, szozn- 
płyoh, średniego wzrostu, jeden z nich 
ubrany  byt w popielatą zarzutkę. 0 -  
baj rozmawiali po rusku, przyczem 
świadek słyszał, że jeden do drugiego

powiedział: „CŁody boisze". Świadek 
nie zw raca ł  na nich specjalnej u w a ­
gi. Na pytanie, czy słyszał strzał, po­
wiada, że nie słyszał, ani też nie mo­
że zcrjenłowac się, czy widział tych  
m łodzieńców już po dokonanej zbrod­
ni, czy przed. Następnego dnia wyje­
cha ł  do S tan is ław ow a i tam dowie­
dział się o morderstwie; a po powrocie 
do Lwowa .0 sw opm  spostrzeżeniu za ­
meldował władzom.

OsSatiii świr dkowte.
Następny świadek , dyr. • dr. Pein- 

iender na  odpowiednie pytanie stw ier­
dza, że koło godziny 7-rnej, gdy ba­
wił w kinie „Pałace-4, zawiadomiono 
go o morderstwie i natychm iast udał

się na miejsce, 
bytu w kinie

Czy
była

w czasie 
kontrola

jego po- 
bi etó w,

lego świadek nie ram ię‘a. Po przyby­
ciu na rrnujsce Pogotowia ratunkowego 
juz nie było.

Świadek dr. Artnr LeTtyna, wsdóI-
wiaściciel k ina „P ałace"  nic nie pam ię­
ta.

Odczytano n a s ’ępnie jeszcze szereg 
aktów, poczem Trybunał zaKumun.ko­
wal uchwalę, oćrzncaiącą wniosek o- 
brcńcuw na zbadanie stanu um ysłow e­
go Sterinkowej. Trybunał bowiem u- 
znai, że nie zachodzi potrzeba zbadania 
jej sianu, a zdenerwowanie, kmre w y­
kazała na rozprawie, wynikło z powu- 
du krzyżowych pytań staw ianych jej 
przez cbrcaców.

Przewodniczący ogłosił zam knięcie 
postępowania dowodowego. W ponie­
działek i wtorek rozptawy n ie  będzie, 
dopiern we środę rozpoczną się przemó­
wienia ctron. W yrek nastąpi prawdo­
podobnie w sobotę.

Dalszy ciąg procesu dra Koinika, Pi siu nera i lew.8?a mmi, emski
Z7INANIE INŻ. TATARC7UCEA I DR SAWC2AKA. —  KCSŁOWSKT ZAMKNĄŁ KOLNiKGWI D R 07Ę  LO AWAN- 
LU, ŁRlTA wCAY Z.ĘCIEM DYREKTORA BANKU. —  PRZEMYSŁOWIEC, CZY AGENT HANDLOWY? —  J AK 1 0  

LY^O Z WYDALENIEM KOLNlKA Z BANKU 2'iEMI P 0 Ł 3 S E J ?  —  BRAK AKCJI I DOLARÓW. '

Lwów, 10 lutego.
C— ) Jako pierwszego s łuchano wczo 

raj inżyniera ‘io ta rezu ch a ,  który za­
ciąga! kilkakrotnie, pożyczkę w Bi ,Wz.

; Kr. w roku ‘924, razem na sumę l.nOO 
dolarów, ^rzc-ciętnie procent - wynos ł 
8 od sta m iesięcznie, a od ostatniej po­
życzki 9 proc. miesięcznie. Św.adek  
prooił o kredyt dyr. Lewickiego, który 
w celu omówienia lej sprawy zaprosił 
d ra  Koinika Świadek dzis aj nie o:i- 
mięla, kio z ni-tli mu oświadczył, że po­
życzkę otrzyma na w ck .el i zart’w pre­
cjozów Przy drugiej i trzeciej pożyczce

um aw iał  się z drem Rolnikiem. Inż. T. 
był w przymusowem położeniu, bo''po­
trzebował tych pie irędzy na dokończe­
nie W iercenia. Mógł zaciągnąć pożyczkę 
gdzieindz.ej, ale wszedzie pobierano 
taki sam procent.

Przew.: A jakby pan nie był dosiał 
pożyczki w B. Wz. Kr.

Sw adek: Udałbym się gdzieindziej.
Obrońca: W takim razie nie był

pan w przymusowem położeń.u.

Przew.: Czy dyr. L e w c k i  i dr. Kol- 
nik zi.ali pańskie położenie?

Świadek Musieli znać, bo żąoab  
wielkiego zabezpieczenia.

O stosunkach swuich majątkowych 
nie opowiadał świadeż ani uyr. Lewic­
kiemu, ani dr. Koln kow-i.

Na pytanie d ra  Koinika inż. T od­
powiada, że nie jest wykluczone, iż sam 
zaproponował zabezpieczenie w postać;

I zas .aw u precjozów,

A di U  *

zmżmiG

Zeznania b. proktsrzysty Banku 
Gósoodarsjjtwą Kraj-oweci©,

im* II  1 I— M d U  I I I I.  . . . lii.ri S Ł s U t ą g

Dr. .Tuijan Sawczak, emer. proku- 
rzysla L'anku C-osp. Kraj., prowadził 
pod Rier. dyr. Różyckiego, względnie 
wicedyr. Emila Erura, dział dem.zowo- 
yiełdowy w B G. Kr. S iuchany  jako 
św adek, złożył przysięgę w języku n- 
krafń k:m, zeznawał zaś po polsku, 
Dra Kol ika poznał na gir idzie. Z ra­
m ienia B G. Kr. kupował od niego 
przekąsy na Nowy Jcrk. Gdy na wiosnę 
1925 r. obrót .przekazami znacznie 
wzrćsl, dyr. dr. Różycki polecił św iad­
ków1 dowie 'z leć się o żróf.le pokrycia 
przekazów. Zresztą świadek sam. b \i  
ciekaw, bo B. G, Kr. r ie  mógł w t^m 
czarze zdobyć potrzebnej iUści dewiz, 
a trki m ały banczck jak B. W z. Kr. ĄjA 
rnnnnwał n'emi w stosunkowo wysokiej 
liczbie.

Dr. Koinik powiedział świadkowi, 
że B. Wz Kr. ma akredy 'vw y w Ame­
ryce. Gdy dr. Sawezak niedowierzając 
zapylał, czy mają je z ekspnr'u drze­
wa. dr. K. to ryła®'e potwierdził.

W ja k iś e z n s  .polem.dyr. Różycki o- 
znajmil świadkowi, że widział s^ę z -dyr 
Lewickim który udzielił mn nspakaja- 
jecych in.Wmacwj . l a z s a m d  postąpił 
dyr. dr. Cła: ewrki, który również usno- 
koił dvr. dr. Różyckiego. , Tran sakrze 
kablowe świadek przeprowadzał w po­

rozumieniu z dyr. Różyckim lub Kru- 
giem. B. G. Kr. dokonywał tych trans- 
akcyj t°m chętniej, że w tym czasie 
było w ielkie zapotrzebowanie n? dewi­
zy. O za łam aniu  się kursu złotego do­
wiedział się śwmdek w czasie, gdy ba­
wi) na urlopie. Nie niepokoił się jednak, 
bo wierzył w dcbią op cję B Wz, Kr, 
Wróciwszy z  urlopu, przekonał się, .ze 
spłaty B. Wz. Kr. szwankują. Zatele- 
g ra rował tedy do Al Jorku i s lam:ąd o- 
trzyrnał odpowiedź, że czeki togo bankn 
nie mają pokrycia i nie będą przyjmo­
wane. Udał się do dra Koinika, który 
ro urndcajał, *e wszystko będzie w po­
rządku. D olar; od B Wz, Kr. nie na­
p ływ ały purktualnie, &ie z opóźnieniem 
dwóch do trzevh dni, zacn bank pjlapłł 
odpowiedni prc-cent z i  zwłokę. Dr Saw 
czak zazrac za ,  że gdyby był wiedział, 
żp listy przekaznwp B. Wz. Kr. nie ma­
ją pokrycia, nie byłby ich -kupował.

Pr. Koinik:,Czy wedbig zwyczajów 
bankowy< h .miałem obowiązek zdra­
dzić panom skąd B. Wz. Kr. ma iłcwi-

"  , 1 '
Świadek- Nie.
Dr. [IwernicKi: A czy-, mógł mówić 

n ieprawdę?
Świadek Takż.e nie.
Dr. Weinsalt. J ak  długo po zapew-
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nieniach dra Kolnika kupował pan je­
szcze dewizy?

Swiaaek: Dzisiaj nie pamiętam już.

Co ma strcedsż rcfcer- 
Irów da :ark™.rci?
W naprężeniu oczekiwano pojawie­

nia się św adka Kozłowskiego, którego 
zbytnie zainteresowań'e się procecem  
Kolnika pociągnęło za sobą znany  z po­
przednich sprawozdań incydent z usu­
nięciem go ze sali rozpraw. Obciążajcie 
zeznarna tego świadka w śledztwie tłu­
maczy} dr. Kolnik osobistą animozją i  
rywalizacją zawodową, gdy obaj jeszcze 
p racow a"  w Danku Ziemi Polskiej. P. 
Kozłowski o icn ił się z córką dyrekto­
ra tego banka, a dr. Kolmk — wedle 
św iadka — został z Danku Ziemi Pol­
skiej wydalony, zaś dr. K zeznaje, że 
sam  w ysiąpił z powodu braku widoków 
na aw ans  w łaśnie ze względu na Ko­
złowskiego, Który został zięciom dyrek­
tora

Wchodzi na salę swiadoK Józef 
Kozłowsai, b. prokurent Danku Ziuni 
Polskiej.

Przi/w.: Pańsk i zawód?
Świadek: Przemysłowiec.
Obrońca dr. Weinsa.it sprzeciwia 

się zaprzysiężeniu, uzasadniając to 
n iezwykłą animozją świadka do dra 
Kolnika. Świauck m e jest przemy* 
słowcem , jeno agentem sprzedaży cu­
kierków, względnie obecnie agentem 
spr&cdaży przy borów samuchouowych 
i niem a nic frspó.nego z  bankowo­
ścią. la k t, źe wbrew procedurze prze­
byw ał na sali rozpraw i interesował 
się przebiegiem procesu, potęguje po- 
dejrzenie, «  świadek nie będzie ob­
iektywny. Obrońca o trzymał wiado­
mość, że juz podczas procesu, p. Ko­
złowski będąc w Warsz. Danku Dy­
skontowym, wobec jednego z urzędni­
ków wvraził się, że „dra Kolnika mu­
si nauczyć'*. W śledztwie pezatem 
wyraża! swoją osobistą opinję.

Prokurator  uważa, iż to nie jest 
dostateczną przyczyną, by świadka 
nie zaprzysiąaz, lenrbardziej, że mógł 
mówić prawdę. T ryounał po n aradko  
podzie.il stanowisko prokuratora.

Wobec uchw ały  trybunału  dr. A- 
xer zgłasza wniosek, by przesłucha­
nie p. Kozłowskiego ograniczono jedy­
nie do faktów, na  które został powo­
łany ,  z wyłączeniem jego opinji jako 
rzeczoznawcy bankowego, do którego 
świadek ni. ma taanych  kwa ilikacyj, 
ani się też nie znajdnje on ca liścia 
zaprzysiężonych rzeczoznawców są­
dowych.

Sw. Kozłowski zeznaje jak w śledz­
twie- Zaprzecza, by był zawodowym  
rywa em Kolnika, którego urzędowa­
nie w Danku Ziemi Polskiej nasunęło 
świadkowi jako b. kierownikowi od ­
działu  walutowego tegoż banku  podej­
rzenie, t e  nie postępowa!

tak, jak należało  
Dr. Kolmk był referentom działu de­
pozytowego. W zakresie jego działa­
nia leżało rejestrowanie, w ydaw anie  i 
odbieranie od klijontów składanyi h 
do dupozytu rzeczy, jak akcje itd. Po­
czątkowo wszystko szło w porządku, 
p ó ź n i e j  świadek zauw ażył,  jak jakiś 
gość za długo czi kał u dra Kolnika 
n a  podjęcie pakietu akeyj Zieleniew­
skiego. To dało mu asum pt do zlece­
nia urzędnikowi p. Górskiemu rozto­
czenia

obserwacji nar urzędowaniem  
dra Kolnika. Po rozwiązaniu stosunku 
służbowego zabrakło n dra Holnika 
kLkduzie: iąt a*tcyj Cegielskiego i  ty-

Obok mrozów- liczne pożary
LUDZISKA BRGNUC SIĘ PRZED ZIICNEM, ROZPALAJĄ ZBYT SILNY OGIEft I POWODUJĄ F02ARY. _

GROŹNY FOŻAR PR7Y UL. rOTOTKIECO I KILKA INNYCH.
Lwów, 10 lutego.

(—) Obecna fala mrozów, która n a ­
wiedziła nasze miasto, sprawiła , co w 
pierwszej chwili wygląda na  absurd, 
że wzmogła się Dość pożarów tan, iż 
ctrai poŻŁiUd (podobnie jak Pogotowie 
ratunkowe) ma pełne ręce roboty.

Wczoraj po północy wybuchł ogień 
na  strychu szpi alika iziecięcego im. 
św. Zofji przy ul. Głowińskiego 3. gdzie 
zajęły idę drewniane ścianki z powoda 
nieumiejętnego rozgrzewania rur wo- 
dociągowycn. Slraż pożarna ogień uga­
siła. Szkoda wynosi 300 zł.

żarna n a  ul. G raniczną, gazie w parte­
rowym domu wybuchł ogień. Zajęła się 
pruska śc ianka, dzieląca mieszkanie 
lokatorów Wargi i Abla. Ogień powstał 
wskutek nadmiernego napalenia w pie­
cu. Slraż pożarna pod kierownictwem 
insdr. Grankowskic-go ogień ugasiła.

Znacznie groźniejszy ogień wybuchł 
około godz. 2 popoł. w realności przy 
ul. Potockiego 64 na III p. w mieszkaniu 
dra Marcelego Ezauera. Ogień pow j.a ł 
wskutek wadliwej bodowy ścianki i po­
czął szybko się rozszerzać, ogarniając 
sufit a następnie po przetrawienia sn-

0  godz. 7 rano wyjechała slraż po- 1 Iitn dacL kamienicy. S .raż  pożarna

C E LE M  Z W A L C Z A M  A L5CHW Y
P o d c z a s  s i l n y c h  m r o z ó w  p o d a j e m y  luz oz c a ' ą  n o c  bez p r z e r w y  św ieże ,  

g o r ą c e  p o t r a w y  w w . e l J i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  d z i e n n y c h  p i z y  d z w ^ k a c h  z n a ­
k o m i t e j  o i k i e s t r y  „ . lazz  R u n d o w e j"

HOTFI KAWIARNIA ..FL1TF** f.WAw. nt Legionów. 1 27.

c a L ta MOTarewn

2D0D odm|ćżeri we Lwowie 
v/ crąqu jednego dn a.

29 STOPNI FONIŻUJ ZERA! —  KATASTROFA UBOGIEJ LUDNOŚCI. —  
SZESC1U PRACO'WNUKÓW POGOTOWIA BEZ PRZERWY OPATRYWAŁO 
OIsAAY MROZU. —  S5HAGIIĘTNA INICJATYWA PROFESURA POldTE-

CHNIKL
Lwów, 10 lutego.

(—■) Po krótkotrwałej zwyżce tem­
pera ury wczoraj zrana  znowu nas tą­
piła gwałtowi a zniżka i zanotowano 
— 28 Łtopni. W związku z tak nagłym 
powrotem zimna w ciągu dnia wczoraj­
szego na Pogc.ow u ratunkowem zgło­
siło się p c n a l  2 tysiące osób, które do­
znały  odmrożeń różnych części ciała. 
Dwó-nh lekarzy Pogotowia oraz czterech 
san ita r ju rzy  Lez przerw y oprtrywało 
ofiary m rszu, w 'ró:l którydh wiele esób 
oinlosło odmrożenia II s tornia , a trzy 
osoby z m arz 'y  aż do u ica rzy t ' innośc i  
i te musiano odwpść do szpitala.

Jeden z profesorów Politechniki 
(który nie życzy sobie wymienienia na­
zwiska), będąc świadkiem okropnych 
katuszy ludzi dotkniętych odmrożeniem, 
złożył w FogotowCn ratnakuwem 30 zł 
celem przygotowania nieszczęśliwym 
ofmrem mrozu ciepłej herbaly. Pogoto­
wie ratunkowe natychm  ast zainstalo­
wało kuchenkę i przez ca ły  dzień pa­
cjentom swoim daw ało  gorącą herbatę.

Na mieście podobnie jak przedwczo­
raj zarząd m iasta  rozłożył w kilkudzie­
sięciu punktach oenuka, ktćre płonęły  
tło rć nej nocy. Wieczorem na w  ’ży 
Pjkrp7ow(M 7arrt"wa'ao — 29 stopni.

przybyła trzema samochodami pożar­
nymi pod kierownictwem kumendnnta 
straży p. Giećkiewicza. Po w yrąbaniu  
części zajętych ogniem, pożar zlokali­
zowano.

Wieczorem wyjechała  straż pożarna 
na ul. Legjoriów do sklepu z obuwie n 
Bernarda Kellera, gdz.° w kantorze za­
jęły się próżne półki. Ogień powstał z 
powodu nieszczelnej rury w  kominie, 

j Kierujący akcją ratunkową zastępca 
nacze ln ika straży, p. Spaczyaski,  w 
pół godziny ogień ugasił

Usieli er Starostwie 
g rdzkrtn

Lwów, 10. lutego.
(— ) O k o ło  g a J z .  w jrol Uo 6. w dcz. 

p e łn i ą c y  d y ż u r  u r z ę d n i c y  w  S t a r o s t w i e  
g io d /k ie r n  z a u w a ż y l i ,  że na II. p. w  j e ­
d n e j  z u b ik u c y j  n a l e ż ą c y c h  d o  b i u r a  
p r a s o w e g o  p o w sta ł o g ie ń ,  a m i a n o w ic i e  
z a j ę ła  s ię  ś c i a n k a  p r u s k a ,  d z i e l ą c a  d w ie  
u b i k a c j e ,  O g ień  p o w s ta ł  od  z b y tn i e g o  
n agrzan ia  b la sz a n e j rury od p teca . U rz ę ­
d n ic y  sa m i  r z u c i l i  s ię  n a  r a t u n e k  i o- 
g ień  z l o k a l i z o w a ć .  Z a w e z w a n a  s t r a ż  p o ­
ż a r n a  z a b e z p ie c z y ła  u b  K n r je  te p r z e d  

e w e n t u a l n y m  n o w v m  o g n i e m  

o 1 B

Zćntath san?ofcpf'zy
p r z y  ul.  Ź ró d lan e j .

L w ó w  10. lulcgo.
( — ) W c z o r a j  p o p o łu d n iu  w r e a l ­

ności p rzy  ul. Źi o d la n e j  ta rg n ę ła  się 
na  żvcie dw iw ! z : e s ; ok i 1 ku l  et.nia N. 
V ,  k ło n i  skoczy ła  z I. p. na  b ru k .  
P r z e b y ły  lekarz  d y ż u r n y  P o g o to w ia  
r a tu n k c w e g o  s iw ie rd z i l  na  szczęście 
n ieg roźne  k o n tu z je  i po u d z ie le ń .u  
p ie rw sze j  pom ocy  p o *  isTaw ił o p ie ­
ce d o m o w e j .  P rz y c z y n a  z a m a c h u  

n ie zn a n a .
 o-------

sa m o bó jczego

eż Polskiej N ałły, oraz 9 do 13 d j a­
rów. Co do braku akeyj dr. K. nie u-
miad się wytłumaczyć. Natomiast co 
do dolarów j.tzyzr ał, ża to jego wina 
i brak ten wyrównał.

Na pytanie, świadek odpowiada, 
że nie pamięta, czy w miejsce b raku­
jących akeyj nie spotkano nadwyżki 
jakichś innych akeyj. S tratę akry j 
bank  powetował sobie, że dr. K przy­

znane
pew ną odprawę

aby w ten sposób dać mu możność 
pokrycia straty. Z dr. Rolnikiem jed­
nak w taj sprawie się nie porozumia­
no. Świadek nie umie wyjaśnić sprze­
czności, jak to było m cż.in e, by wy- 
ć a ’o r e m r  urzędnikowi przyznano od­
prawę. Czy dr. K. zwrucd dolary, nie 
pam ięta.

Pra^nał posady czy tsź chciał osVzed-
Y /ic lk ą  s e n sa c ję  w y  w “ak j zezna 

n ie  ś w ia d k a ,  że s t a r a ł  s ę o posadę  
w  B ą n k u  V. z. K re d y tu  g łó w n ie  d l a ­
tego, b y  p rze s trzec  L e w k k i ic ro  o m c 
w ła ś c iw e m  p o s łęnow nrnu  Koóniika. 
( W  ś ledź  w ie zezna ł,  że s a r a l  się o 
lę p osadę  d la  s a m e j  p o sa d y ) .  D yr  
L ew ic k ieg o  ostrzeg ł w  k w i e t n ‘u lub 
m a j u  1925, a l e  n ie p a m .ę ta  czy to 
b v lo  przed, czy po s t a r a n iu  się jo p o ­
sadę.  Nie p a m ię ta  rów n ież ,  czy w 
czas ie  u r z ę d o w a n ia  d ra  K o ln ik a  w

P a n k u  Z ie m i P n P k ic j  b y ły  s z iW F rr  
c z y n n ik ó w  n a d z o rc z y c h  i czy  j e d ­
n y m  z s z k o n t rn jg c y c h  by ł d y r .  W a l  
czak , ów cz esn y  d y r .  D an k u  H a n d lo ­
wego.

P rz ew .:  W  ja k i  sposób  o s t r z e g a 1 
pan  d y r .  L ew ic k ieg o  p rze d  d r .  k o l -  
n ik ie m ?

Ś w m d c k '  7 e  r e r s f a r i e  s ;ę Bum k r  
Z ie m i  P o lsk ie j  z n i m  by ło  n i c  k o ­
rekt.

Świadek, który chce odczytać 
swe zeznania.

O sh L e w ic k i  s k ła d a  w  lem n n e '  
scu o św ia d cz en ie ,  że n ie  p a m ię ta  o 
s lrzeżen ia  p. K ozłow skiego , k ó n  
laktlycznie s  a r a l  się o p o sa d ę  w ic e ­
d y r e k to r a  b a n k u ,  na co za ró w tu  
d r .  L o ln ik ,  j a k o .e ż  d y r  dcc j a  się g o ­

dziła. Dr. K o ln ik  w y r a ż a ł  s ię  n aw e l  
> p. K o z 'o \v 'k im  b a rd z o  poch lebn ie  
i n ie  m ia l  nic p rze c iw k o  jego a n g a ­
żo w a n iu .  P rz v jęcie  p. Kozlow skiegr’ 
uza leżn io n en i  z 's 'ah >  od p o ro zu m  i e-; 
n ia  się z m i a r o d a j n y m i  c z y n n ik a m i

aanBag ■■iiiiiiiimim
Cha ra k  l e ry s ly c z n e m  też było, że 

św . K ozluw ski u s i ło w a ł  o d cz y lt  \v:tć 
sw o je  z e z n a n ia  z p rzy g o to w a n e g o  
cuahoratii p isa n eg o  n a  m a sz y n ie ,  na  
co j e d n a k  p rz e w o d n ic z ą c y  n ie  p o -  
zwoli ł.

Ś w ia d k o w ie  D rozdowdcz I T u -  
czaihsk-, u rz ę d n ic y  f u n d a c j i  s k a r b -  
kowiskiej., n ie w noszę  do ro z p r a w y  
nic i..? o lnego. J e d y n ie  p rz y  św. T u -  
czaJi-k im p r z ie ł ty d z i  <io c ick a w e g o  
in c y d e n tu .  G dy  p rze w u d n iczy c y  za -  
py lu  e, c z y  d a n e j  s p r a w y  nie u -  
mkPIby wv;aśni-ć in n y  u rzędn ik ,  
św ia d e k  T u r z a b s k i  rwino-wiada: U
• a s  jc s l  w ięce j  u rzę d n ik ó w .

P rz ew .:  W ięc e j ,  niż s ie ro t !
Ryla  lo a l u z j a  do s to s u n k ó w  w  

za k ła d z ie  s ie ró t  w  D ro h c w y ż u ,  pozo 
s ' a j a c v m  pod op ieką  f u r d u c j j  sktt.rb 
kow iskic’, k tó r e j  ś w ia d e k  T u c z a b sk i  
jcsl buc h a k e r e m .

N a 'lem r o z p ra w ę  od roczono  do  
p o n ie d z ia łk u ,  godz. 9 - te j  r a n o  

 o------

P r z y  r o z m a i t y c h  n i e d o m o g a c h  n a lu -  
- a ln a  worla  g o r z k a  „ F r a n c i s z k u  .Ińzcfafk, 
l / i a b i  p i z y j e m n i e  i z n a c z n ie  zniu  e jsza 

It1 (Ic-lcgliwości, c z ę s to  n ie r a z  n ialu  i 'o ść  
(b .a fa  j u ż  p e w n i e  P ra c o  l e k a r z y  g ne- 
i o ń - g o w  j>*(Jnog’o:śnie s t w i e r d z a j ą  tago  I- 
n.' . i z i a ta n ie  wody „ F ra n c is -z k a  Józifa^*
l . ló ra  n a d a j e  się d o  del  k n tn e g o  u s P o j u  
k u b . e t e g o .  Ż ą d a ć  w a p t u n a c n  i d i o g
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Lwów, 10 lutego 
(jp) AT jaTcichże to nowych okopach 

ohw arow aEś s.ę Lw-igrodzie? P rz e ć  w 
jakh-mu nieprzijUcitlowi wzniosłeś, po 
twych, sławetne dni chw ały  pamięta- 
■ącyth ulicach, te olbrzymie wały iu- 
dowe? Archaiczne Iwy na ratliszu i 
starsze jeszcze od nu.h, na wyniosłe, 
wyżynie Wysokiego Zamku, i wszysbc 
kie inne Iwy i Iw ą tk a  czuwające wi w- 

w'ekow na swych poslerunk ich, 
rymbole lwiej odwagi i lwiego tempera 
nentu mieszkańców tego grodu, wy- 

glądają teraz raczej jak zamrożone fo­
ki i patrzą osłupiałemi ze zdumienia 
oczyma na lę zuchw ałą  inwazję mrozu 
syberyjskiego.

— Patrzą  i dum ają:  —  jak sobie z 
tym nowym wrnąiem poradzi fen 
Lwów, klóry już tyła nieprzyjaciołom 
um iał staw.ć czoła?

Patrzą i dumają. A przed limi 
suną przeziębli dn szpiku kości l u d z i ­
ka i klną siarczyście, że aż lecą iskry, 
zdolne slopić alpejskie lodowce. Choć 
zimno krew w żyłach ścina, anim usz

i w,gor w nich zawsze żywy. Oto je. 
dzie furka z węglami. Dalejże do sziur 
mu na rozgrzewkę...

Zwycięstwo jest dziełem momentu, 
trium atorzy, jak mogą: w połach
swych kiecek, u- koszach, fartucha;!), 
a w najgorszym razie za pazuchą i w 
garści unoszą cenny łup...

L w y 'w sp o m in a ją  swój prabyt pu 
słynny , znane jm z dawnej .praktyki a 
tak mądrze skodyLkowane przez D ar­
wina prawo walki o byt (leorja prze­
niknęła do ich świadomości z a rch i­
wów i bibljotek miejskich) i usiłują ro­
zerwać Dancerz lodowy, by mrugnąć 
porozumiewawczo a j pobłażliwie w 
stronę rabusiów...

Obojętnem okiem na ton ras ł  pa 'rzą  
na wybrańców losu , k.órzy otuleni w 
ciepło, bogate futra i inne przynależno 
ści urągają sregości aury. l e c z  w słoń­
cu dnia leją łzy rzęsiste nad tem wszy- 
stkiem biedactwem klore niema u- 
cicczki przed kąsającem k h  c i . ih ,  W\ 
pijajneem ciepłą krew z żył, polweriHhi 
Łimnciol .

Przetf §ilbersteinem,
Mrćz gryzie, mróz za serce ściska 

hejże, czy aby naprawdę takie strasz­
ne dziś zmino?...  nie uwierzysz nawet 
samemu sobie, póki jak n 'ew ierny  To­
masz, nie .przekonasz się, jeśli nie, na 
macalnie, to przynajmniej n?oczn;e... 

i Tłumy ludzi przez dzień cały  gromadzą 
się przed skiepem Siibersterna przy u! 
Legjonćw, aby przekonać się, ile stopni 

pokazuje” tćrmomeir. Jest lo najnow 
szy sport zimowy, który ma już niemd- 

I ło zapalonych (na. to zimno) zwolenni­
ków...

Powsfało tu coś w  rodzaju niezar-j- 
jcstrowai.ego klui u... Każdy z klubow­
ców poczytuje sobie za obowiązek ho­
noru. przynajmniej co godzi: a iść po­
patrzeć, czy słupek rlęci idzie w górę, 

I  ozy leż spada —  i być na mieście ży- 
j wyni komunikalem Slbersteinowskie- 
, go biura meteorologicznego

Ogrzewalnia na Wsiach,
Świniło dn ia  gaśnie, mroki splatają 

się z mrozem w (hy lre  a okrutne przy 
mirrze. Jak wściekle psy gryzą ręce i 
nogi biedaków, mc mających się gdzrn 
przed niemi schroi ić W żerają im-się  
-w piersi, wbijają w serca zimne szty­
lety śnrerielnego zimna,

A oto błyskają w różnych punktach 
mias.a czerwoi e światła, r i  to b iw a­
ków obozowych.. Na Wałach H etm ań­

skich, przy ul. I eo ra  Sapiehy, 4na .Ta- 
nowsk.em i w kilkunastu innych punk 
tach Palą się stosy drzewa, rozniecone 
troskliwą ręką wtadz miejskich, aby 
tf m najnędzniejszym z rędzarzy  — 
ludziom bezdomnym, dać choć trochę 
ciepta dla rozgrzania skrzppn!ę'ych 
ciał by ich uchronić od białej śmierci 

Rzesze całe zdążają ku tym dobro­
czynnym  ogniskom dniem i nocą... A.e

jak wszędzie na świecie tak i tu prze­
c iwieństwa się schodzą —  tragizm sno- 
tyka się z komizmem. A ten os 'atnL 
czasami naw et święci trjumfy... Nie o 
tej porze noenuj zapewne,- gdy każdy 
burżu'1 i pseudoburzuj tkwi już w uie- 
rzynach, a  bodaj w ciepłych łachach ł 
przy d>miących ogniskach zostaje sa­
ma zm arznięta  biedota — ale  za an ia  
ściągają ku sobie te stosy ofiarne, za­
palone n a  czt-ść srogiego bożyszcza —

z im \ ,  najkonrcznlejszą, a pełną h u m o ­
ru publikę. Bawary wszeiiciego rodzaju 
kręcą się i puszczają ,,widzę” przy tych 
„sobótkach” , ściągają ku nim przez cie­
kawość i dla zaciągnięcia s:ę gorżkim 
dymkiem jejmoście w zasobnych fu 
trach, obywatele i obywatelki. ..  I w  
czą się jęzvki w młynka. Posłuchaj­
my łych okazyjnych bons mots: —  A 
uważaj dobrodzika, abyś się nie zagrza­
ła  zanadto przy tym mag''slrac.kim j

p a l e ! . . — Takie pomysły fartmazoń- 
skie... Czy lo nie lejnej było rozdać to 
drzewo biedakom, niż je iu z dymem

puszczać. I tak dalej i tym podobne... 
Jeszcze s 'ę  ten komisarz we Lwowie 
nie urodził, coby ludziom dogodził!

Na stacji ratunkowej.
Po ulicach rozlega się głos dobrze 

znanej Lwowia om syreny automobi 
lowej. Karelka Pogotowia Ratunków go 
Czytelników „Gazety Porannej” .orze-, 
myka szybko, niezmordowana w swej 
pracy... Jeszcze rigdy nie było tyle do 

'robo.y. Dąży io' tu, to tam, by nieść

pomoc za m a rz n :ę'.ym, okaleczałym, za 
czadzonym —  ofiarom mrozu. Zwozi' 
Togo.owie tych, którym nie wystarcza 
opatrunek, czy  pomoc doraźna h s  
nrejscu..  A Stacja Ratunkowa stała aą  
p-aw dżiwym lazaretem pobojowiska 
mroźnej inwazji. (Tiary tej siraszhwej

potęgi liczą się ccdzleń r,a setki, docho­
dzą do tysięcy...

* -  *

Groźny potwór zimy oblęga nasze 
m a s to ,  szczerzy swe straszne kły 'lo­
dowe, wysyła do a aku armję w khrów , 
zamieci śnieżnych i mrozu, I.ccz jak

energia ra sz a  i siła żywotna występu­
ją w szranki bojowe —  i zw y c :ęż.ą. 
prędzej czy później... Wiecizą o lem 
mądre lwy, symbole n irze g c  rradn 
dlatego mimo oków lodowych, jakiemi 
je dzisiaj objęła zima, zapalają J ę  w 
ich oczach blaski wiary wr nadejście 

wobec każdego innego nieprzyjaciela -odsieczy —  wiosny i promiennego iata'.

Złodzieje strzela
Lwów, 10 lutpgi I drzwiach, Je'en z złodzieji strzelił do

(—b Przedwczoraj późnym wieczo- niego -i ciężko go rani! 
rem nieznani sprawcy włamali się. d) Zavviadomiona następnego dnia ra- 

[ komory Michała ŚoPysa w Sądjw ej \ n o policja wdrożyła natychmiastowe 
■ Wiszni. Sprawców spłosz) ł syn Micha- p dochodzenia i  ujęła cfcu sprawców a to 

ła, Antoni W chwili, gdy stal w | K ichała Picha i Kikołaja KLaaązasłia.
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Z  saU koncertowej.

Trio Poźmaka.
Lwów, 10 lutego

Interesujący, złożony z arcydzieł 
już uznanych  i z a t ra k cy jn y c h 'n o w o ­
ści program oraz w ykwintne jego w y­
konanie. zar&wniły piątkowemu wie­
czorowi m uzyki kam eralnej (8-gobm 
w sali Pols. Tow. muzycznego) duże na 
całej linji powodzenie. Wysoki, wni 
kający tak nieomylnie w charak te r  i na 

łR fó j  każdego dzieła ar tyzm  odtwórczy 
pianisty Bronisława Poźmaka i dostra­
jająca się wiernie do jego mtnncyj, sub 
teina a zarazem imponująca spraw no­
ścią techniczną gra skrzypka Karo 'a 
Freunda i wiolonczelisty Józefa Schu- 
stera odniosły ponownie sukces okaza­
ły? .■ O zale tach tego wybornego zespołu, 
triowego, którego całokształ t brzmienia 
Zachwyca s łuchacza w równej mierze' 

: jak wycezylowanie subtelnych szcze­
gółów, pisałem już niejednokrotnie nie 
szczędząc doskonałym mterpretom 
dzieł klasycznych i niemniej okazów 
twórczości nowoczesnej rzetelnych 

’ słów uznania . Lwia część superla ty­
wów w tym rodzaju przypadłaby i tym 
razem w udziale pianiście Pożniakowi 
—  spiritus movens i kierownikowi tego 
artystycznego zespołu—  gdyby wogóle 
miejsce i czas pozwalafy n a  szczegóło­
wą ocenę licznych onegdajszych in p r  
pretacyj. Przedewszystkiem należy się 
w zm ianka  zapełnionej nowościami ko’}’, 
pozytorskiemi (notabene d la  lwowskiej 
publiczności) części p rogram u/j którą 
reprezentowały przepiękna A. IJaIvor- 
sena Passacaglia na skrzypce i wlolon 
cze 'ę  — kilka misternie opracowanych 
warjacyj na potężnie działający i posą­
gowy zaiste temat Haendla —  i cokol­
wiek groteskowa, na  wskroś uryginai- 
na w rytmie i harmonizacji Siciliana i 
Burleska Alfreda'Caselh Pierwsze, z po 
wyżej wymienionych dzipł wywarło 

-szereg głębokich i n iezatartych wrażeń 
•na audytorium, dzięki również świet­
nemu wykonaniu.

Najintensywniejszym jednak powo­
dzeniem cieszył się k w in te t■ Schuberta 
np. 114, znany  pod nazw ą „Forellen 
Quintett‘‘. Prócz znakomitych człon­
ków Tria współdziałały tu dwie sity ad 
hoc uproszone: pp. Wiiold Krzemień- 
ski (altówka) i Alojzy H aw ranek (kon­
trabas).

W ykonanie ślicznego kwintetu i 
przebieg tej czarującej interpretacji na- 
zwaćby można słusznie prawdziwym

C O  Mv-W! N E M  O

NA MASKARADZIE.
Siądź ze m ną m asko... iestero tak znużonv. 
Jak stary Dudzik serce m oje stęka.
T u  r;ie dochodzą już iazz-b an d u  tony  
\  p u stych  rozm ów  n iezn ośn a  udręka.

Jesteś m i bliska, bo ruasz coś z jesien i,
Z jej zad u m an ia  i z jej c ich y ch  głęb in , 

K iedy r a  d rzew ach  jeszcze śie rum ieni 
O statni ow oc w ięd n ą cy ch  jarzębin .
D usza... in telekt... a cz łow iek  jest karłem  

• I praw d w ieczy sty ch  n ie  zn a  n aw et ćw ierci. 
D ziś w  nocy śn ito mii się, że u m arłem  
I że p oznałem , to, co jest po śm ierci.

Pustka bezdenna, cisza n iep rzerw an a,
W której zagasły  b laski, d źw ięk i, w o i ie. 
Straszne w rażen ie... jakby spadła śc ian a  
I odgrodziła  m ię, po tam tej stron ie.
W ięc p om yśla łem  w  tej pustce i z im n ie , 
Czując już w sze lk ich  w rażeń  ostateczność,
Że gd yb y  dusza jakaś była przy m nie,
T oby tak straszną i ie  zdała  s ię  v  ieczność

G dybyś tak ch cia ła ... w  to szu m iące w in o  
W rzucę drobinę m ałą  cy fa n k a li 
I jak d w a cien ie , P ierrjt z K clcm b in ą  
B łąd zić będziem y w  k siężycow ej fa li

2.sT
U
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tr:umfem - nieśmiertelnej melodyki mi­
s trza pieśni —  Fr. Schuberta. Entuzja­
styczne oklaski publiczności zmusiły 
dzielnych wykonawców, do „bisowa­
n ia” tej istotnie porywającej całe au- 
dytorjum części programu. Zachwyt 
słuchaczów dobiegł do swego zenitu.

Udział publiczności był —  jak na 
obecną, chwilę —  bardzo pokaźny.

f r .  Neuhanser.

Mimochodem.
NIE MAMY SZCZĘŚCIA,

Lwów, 10. lutego.
—- Czytał pan, jak Włosi walcz i' 

z Papi-eżamij-o posiadanie Rzym u?
—  Sam- lo pisałem.
—  Tak? Mógłbym d o d ać fze  korzy­

sta ł pan z leksykonu Meyera, Brock- 
hausa  -i nieco z Orgelbranda. .Test pan 
nadspodziewanie sum enny. Ale odbie­
gamy od tematu. Otóż przy tej lekturze- 
przyszła mi pewna myśl do głowy.

Hilary przysunął ''się nieco bliż >j
—  A mianowicie, pokrzywdzeni 

jesteśmy nie’ tylko pod względem kli­
matu, sąsiadów i nalura lnych  graniof. 
Jost jeszćże coś, co in ię ' iry tu je  i mar-

i r n  FT oy r . i z  urm.- 7 u  u  i-»2n. 

LKWlN l-l LAN.

Fo amerykuńsku.
* G dy  P c r c y  D r e w s te r  w sz e d ł  od  m a ł e ­

go sk le p u ,  n a  55 A v e n u e  M is te r  S a m u e l  
M e y er  s i e d z ia ł  w p a t r z o n y  w  le n  sa m  
p u n k t ,  jak  p r z e d  g o d z in a .  Nie z a u w a ż y ł  
w ia 1 e , / ż e  k to ś  w s zed ł  d o  s k le p u  i Iw a rz  
j e g o  z b l a d ł a ,  g d y  P e r c y  rz e k i :

—  G oud  M o rn in g ,  S a m i  B y łem  tu  
w c z o r a j  F a t a l n y  w y i i ik .  H m .  M oże m óg ł  
byś  mi tak  p o ż y c z y ć  d o  p o n ie d z i a łk u ,  
p rz e c ie ż  j e s te ś  u c z c iw y m  cz ło w ie k ie m ,  
Sam . W y o b r a ź  sob ie ,  że  W j n s t o n  m ia ł  
w c z o r a j  c h o l e r n e  szczęśc ie ,  n i e p r a w d o  
p o d o b n e !  P o m v ś l  t y lk o  —  jn  m ia ł e m  
d w a  a sy ,  a on.. .

— Z p e w n o ś c i ą  t r z y ?  —  Z o s ta w  to 
P c rc y ,  w s z y s tk o  j e d n o .  N ie  m o g ę  ci p o ­
m ó c  W p i ą t e k  idz ie  m ó j  w e k s e l  d o  p r o ­
te s tu ,  jfeśli n ie  Z ap łacę  400 d o l a r ó w .  N ik t  
m e  c h c e  k u p o w a ć  ju ż  p a r a s o l i .  P e łn y  
- k ł a d ,  a w  k a s i e  a n i  g ro sza .

S ły c h a ć  b y ło  c y k a n i e  m a łe g o  zegar-  
Ka n a  r e k u  w łaśc ic ie la  sk le p u ,  t a k  b y ło  
c ich o  d o o k o ła ^  O b y d w a j  m ę ż c z y ź n i  p a ­
t r z y l i  n i e r u c n o m o  w podłogę.

— W feśz ,  S a m .  . la  m a m  n a  toG spo-
só h

P e r c y  s k o c z y ł  n a g ł e  i p o c z ą ł  w y m a ­
c h iw a ć  r ę k o m a ,  j a k  g d y b y  c h c ia ł  z ł a p a ć  
s p a d a j ą c ^  z n ie b a  d o l a r y .  S a m  s p o j r z a ł  
n a  sw e g o  p r z y j a c i e l a  w y b n łu sz o n e m i  
o c z y m a .

—  D a j  m i  s to  do la rów ',  S a m  —  rz e k ł  
P e r r y ,  —  a g w a r a n t u j ę  ci, że  p o ju t r z e  
n i e  b ę d z ie s z  m ia ł  w  sk le p ie  on i  je d n e g o  
p a r a s o l a l  J a k i e g o  k o l o r u  m a s z  n a j w i ę ­
ce j  p a r a s o l i ?

—  Z w a r jo w a łe ś ,  P e r c y ?  Co to  m a  
z n a c z y ć ?

— P y t a m  się  c ieb ie  j a k i e g o  k o l o r u ?
— Z ie lone go .
—  W  t a k i m  r a z i e  z a m i e ń  w s z y s tk ie  

i n n e  n a  t e n  k o 'o r  i d a j  m i p i e n ią d z e .
Nie w i a d o m o ,  ' c z y  sa m  u w ie r z y ł  w 

p o m y s ł  p r z y j a c i e l a ,  ; czy  też u w a ż a ł j g o  
za  w a r j a t a  i b a ł  się z n i m  z a c z y n a ć ,  
dość ,  że  w r ę c z y ł  m u  s to  d o 'a r ó w ,  k tó r e  
P c r c y  w z ią ł  i u c i e k ł  n i e p o ż e g n a w s z y  się 
n a w e t 4 * F

D a m a ,  k . ó r a  w e  w to r e k  o  g o ­
d z in i e  15 n a  55 A r e n u e  m iędzy  pu -  
U ie rem  46 a  44, w y c h o d z ą c  ze  skte- 

i pu, n a t k n ę ł o  s ię  n a  m n ie  j , po-

twi. Niech mi pan powie — d'aczegy tc 
we Włoszech jest Państwo Kościelne, a 
nie u nas?

Po pęwnem w ah a n iu  odparłem .
—  To wynika z log‘t .i dziejów. Nie 

przypuszczam jednak, by z tern łączy­
ła się d la  nas zbyt dotkliwa krzywda

-Hilary spojrzał na  mnie z nieukry- 
w anem  zdziwieniem.

— Tak pan sądzi? —  Mógłbym ła ­
two wykazać, jak powierzchowne są 
pańskie poglądy. Choćby tylko ruch tu 
rystyczny, nad którego rozbudzeniem 
tak się u nas pracuje, ileżby zyskał na 
tern! Ciągle ' pielgrzymki, procesje, ju- 
bdeus ję ,  składki. Jednak biorę rzecz z 
bardziej idealnego punktu W dzem a.  
Pisał pa.n o tym tragicznym konflikcie, 
że i Włosi i Papież chcieli mieć za sto 
lidj Rzym. Cóżbym dal zą taki komlikt 
w Polsce!

—  Nie rozumiem
—  A to takie proste. Niech pan so­

bie wty-obrazi, że laka walka toczy się 
u Mft, więc ra tu ra lń ić  o Warszawę. 
Papież powiaća: to moje, a

Hilary nagle ożwwil się.
—  Jak pan ś'ąd?i, czy  bardzo bro 

ndibyśm y tego m iasta?  J a  pierwszy

p c h n ę ł a  n i e z b y t  u p r z e j m i e ,  p r o s z o ­
n a  j e s t  o z g ło s z e n ie  s ię  w  c z w a r t e k  
o tej s a m e j  p o rz e  n a  55 A venue ,  
gdż i«  m a  u z y s k a ć  ‘ e n g a g e m e n t  d o  
o d e g r a n i a  g łó w n e j  ro l i  w n a k r ę c a ­
n y m  o b e c n ie  f I m i r  J a k o  z n a k  r o z ­
p o z n a w c z y  w i n n a  m ie ć  z ie ’o n ą  p a ­
ra so lk ę ,  taką-Ąsamą, j a k ą  in i a t a  p r z y  
so b ie  w e  v t o r e k ” .

P c w j  żsżc ogćosjzenie n k a z a ’o s !ę  n a ­
s tę p n e g o  d n i a  w e  w s z y s tk i c h  v i ę k s zy ch  
p i s m a c h  N ew  Y orsk ich .  P o n iż e j  u m i e s z ­
c z o n e  Iw ło  m n ie j s z e  o g ło sz e n ie  n a s t ę p u ­
j ą c e ;  t r e śc i :  ,

, .Nov.\  t r a n s p o r t  z ' r ’o m  [-h p a ­
r a s o le k  t y lk o  w  f i r m i e  S a m u e l  
M eyer ,  55 A v e n u e “ .

+. *. * • -
M is te r  S a m u e l  M e y e r ,  55 A vem ie ,

N e w  Y o rk ,  p r o m ie n ia ł  z r a d o ś c i ,  k l i-  
j e n t k a  w-eszła d o  sk le p u ,  p r a w d z i w a  k ii  - 
i e n tk a ,  k t ó r a  n a p r a w d ę -  k u p i ł a  n ie  ty lk o  
p y t a ł a  i o d r z u c a ł a  1 0 w a r  Nie,  n a p r a w ­
d ę  k u p i ł a !  Z ie lo n ą  p a r a s o l k ę !  Z ie lo n ą ,  
c z y ż b y  P e r c y ?  Ależ sk a d  —  to  b y ’by  
n o n s e n s !  Co? Z n o w u  k l i j e n l k a ?  J a k i  
k o l o r  ł a s k a w a  p a n i ?  Z ie lo n y  p r o s z ę —

K u p i ła ,  -w y s z ł a ,  m  j a j ą c  s ię  w 
dr;wiach z prześliczną blondynka kl/>-

P rz ez  40 ’a t  w y p r ó b o w a n y  n eza- 
w  d n i a  s k n t  u ' a -r  p i e p a i a t !

Zn£ho.ni.!ł fipnrfaT tcTrpra orgardiu 
oddec oułj:mr

Z a a z e m  j'eM to  ś i o d e k  w y t w ą  za- 
j ą  y  k e - v  i p o b u d z a j ą c y  a p e  y t  
P . a W d z iw y  t y lk o  z m a r k ą  o c h r o n n ą

„3 JO D ŁY
Dc n a b y c i a  w e  O T U S b J C i i  r  i'fCH3Cii 
l dPOfl. i m m ,  g d . e  i e k ' a m a  w i-  

d i c z n a

głosowałbym, aby je zostawić Kardy- 
naiom. P an  z pewnością także, bo już 
kilka razy pisał pan, że W arszaw a z? 
swoją lekkomyślnością i zepsuciem i 
hochsztaplerstwem przynosi nam  tyl­
ko kompromitację i nieszczęście. P a ­
mięta pan?  Radził pan wtedy, by stoli­
cę przenieść do Krakowa, lup dokąd 
kolwiek, byleby tylko zdaleka od miłej 
atmosfery naszej rozbawionej Syreny. 
Ah, jak mi się słodko robi n a  myśl, ą? 
pewnego dnia  oddajemy cały  ten k n m  
ten... Paryż z Nalewkami i Morsk’e’;i, 
Okiem Papieżowi! Natychmiast policja 
papieska zam yka w szys tte j  budy grze 

chu, tańce zakazane wsadza pod klu-cz 
i na początpk wprowadza rok wielkie 
go postu. Legjon u ty tu łowanych hub- 
ków zostaje naturali.ie bez posady, bo 
na  to, by w nowem państwie zosiaći. 
szelem sekcji, nie wystarczy dom nee 
wykształcenie; trzeba będzie przynaj­
mniej 4-ch lat teologji. Wielu Jumini-f*' 
rzy stołecznych pójd? e na  przymusowe 
rekolekcje. Inkwizycja zajmie się 
związkami wolnomyślicieli, teozofówri 
antropożofów. Spirytyści i wróżbi' 'i, 
nadający W arszawie tak silne piętno, 
skłonieni zostaną do opuszczenia m ia­
sta: I po roku, gdy obcy przybysz o
wieczornej porze odwiedzi naszą byłą 
stolicę, zastanie na ulicach dostojną ci­
ąż ę  i pus'kę. P rzechadzający się wol­
nym krokiem policjant, uzbrojony w 
halabardę, na pytanie, gdzie się podzia 
ła ludność, odpowie po łacim e: „W tej 
chwili ludność, zgromadziła się na  nie­
szporach” . A tymczasem mv budować 
będziemy stolicę nową, taką, jaką po­
winna być meiropolja nowmj Polski.

ILlary zamilkł.  Widocznie przeży­
w ał swój w,elki sen.

r a  z n ó w  w e s z ła  d o  sk le p u .  Z a  n ią  przy 
sz ły  b r u n e t k i ,  s z a ty n k i ,  p a n i e  o ró ż n y c h  
o d c ie n i a c h  w ło s ó w  j r ó ż n y m  w ie k u ,  a 
w s z y s tk ie  c h c i a ł y  t y ' k o  z ie lo n e  p a r a s o l ­
k i  M e y e r  m ia ł  p o l e m  z r o s z o n e  ć z o ’o.

—- Cóż to  się s l a ’o ?  G d z ie  b y t  P e r c y 0
Na l i to ść  b o s k ą !  S k le p  j e s t  za  m a ’y, 

b y  p o m ie śc ić  w s z y s tk i e  w ie lh ic ie łk i  
to n y c h  p a r a s o l i .  P rz e d  s k l e p e m  tw o r z \  
się o g o n e k .  C z y żb y  011 z w a r j o w a ' ?  N a ­
reszc ie  u k a z a ł  s ię  P e rc y !  P rz e d  s lP en e m  
z a t r z y m a m  się a u lo .  D w a j  r o b o tn ić y  
w n ieś l i  n o w y  t r a n s p o r t  z ie lo n y c h  p a r a ­
soli. .Sam i P e r c y  s p r z e d a w a l i , " n i e  n y la -  
ląc  w ię c e j  o k o ' o r  p a r m o h .  W rę c z a l i  
k a ż d e j  d a m i e  z i e 'o n v  n a r a s o l .  O oodzi-  
1115 5 w  sk le p ie  n ie  b y ło  j u ż  a n ,  j e d n e g o  
p a r a s o l a .

*
Na 55 A v e n u e  m ię d z y  n u m e r e m  43 

a  44 f a lo w a ło  m o r z e  p i ę k n y c h  ko b ie t ,  
a  w r z y s l k i e  m i a ł y  p r z y  so b ie  k lu c z  do 

• p r z y s z ł e j  sławy- —  z ie lo n ą  p a r a s o lk ę .
♦

K o c h a n y  P e rc y .  po tv iedz  mi w  ja k  
żeś sp o s ó b  lo  u c z y n i ! ?

—  D o b r z e  S a m  o n o w ie m  ci lo  póz  
n ie j .  a l e  m o ź o  t a k  m ó g łb y ś  m i  d o  ponie­
d z i a ł k u ?  . Ttuw, F M
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M atylda — b a l m u t k a
wpadła w s'«ć przez p. Kegutka.

WESOŁA W DÓW KA  NABIERAŁA PRZEJEZuwYSfl PANÓW —  FjuiflSfJIEff W  WANNltf. —  TAJEMNICZA

W arszawa, w lutym, 
(p) Przed kilku dniami przyjechał 

do W arszaw y zamożny kupiec z Gdań­
ska, p. S tan is ław  Kogutek. W jednej 
z w ęk sz y ch  cukierń stolicy poznał 
p K. sym patyczną m łodi osobę, kló 
ra sprawiła  na nłfn jak najlepsze w ra­
żenie. Po sutej kolao/i towarzyszka 
wyraziła chęę zabran ia  go zaraz  do 
siebie W prawdzie s ta teczny kupiec 
pomys &I o rodzinie, o z łam anej wier­
ności małżeńskiej, po chwili jednak 
skuszony urodą nieznajomej m achną ł 
ręką, zawołał kelnera, uregulował ra- 
ihutiek, puczem taksówką pojechał do 
domu niuczej nieznajomej.

Zdziwił się p. K., kiedy znalazł się 
w zacisznym, komplortowo urzą.dzo- 
nern m ieszkanku przy jednej z bocz­
nych ulic W arszawy. Urocza n iezna­
joma okazała u ę  doskonałą gospody­
nią, bowiem częstowała p. K. najlup- 
szemi trunkami Po wypiciu k ilkuna­
stu Kieliszków gość pcczul szum w 
głowie ł nagle stracił przytomność. 
Zbudził się dopiero nad  ranem  i z 
przerażeniem zauw ażył b rak  pier­
ścionka z brylantom wagi 4 i */« k a ­
rata.. Zaniej.okujńy zapytał miłą to­
warzyszkę, co się stało z pierścion 
kiem, a  ta rumieniąc się na  twarzy 
z w ie lk im  oburzeniem odparła, ż.e 
żadnego pierścionka nie widziała. Po 
c h w l i  jednak p rzyzna’a sią, że w ’dząc 
piękny pierścionek na palcu kupca 
d 'a  żartu  zd;ę 'a  go, a gdy udała się 
do łazienki, pierścionek wpadł jej do 
w anny ,  ! « i m  zdołała go pochwy :ić 
Zmyty przez w o d ę '—  dodała płacząc 
—  znikł w otworzthwanny

Pan  K. okazał się cueilowiarkiem. 
Nie uwierzył bowiem tłumaczeniu 
pięknej kobiety, zwłaszcza, że pier­
ścionek przedstawiał wartość około

BALSAM  NA
O D C ISK I

W J w a  .  d y k a l n l #  b j *  boli* n p o r c * *  

W  nagniotki I zgrubiała -łłŁa.-ih 
Skład i wyrób i

/^DtekaM.Ettingera
i-wów, pac GOŁUCHoWSKCH

SR.I.YTJŁA,

( O d  n a s z e r o  k o c e s n o n d e s i ta ) .
14 tysięcy złotych Pobiegł n a  policję 
i zawiadomił o w szys tkum  dyżurnego 
kom isarza

Uroczą W arszawiankę aresztowa­
no. Na policji zeznała ona, że nazyw a 
się Matylda Michałowska i iest młodą

wdówką. Śledztwo w ykazałoM że Mi­
chałowska przebywała stale w  w ięk­
szych cukierniach W arszawy, gdzie 
zaw iera ła  znajomości z zamożnymi 
przejezdnymi panami, których następ­
nie zaprasza ła  do siebie i w czasie

czułego U te a  tete, albo po uśpieniu 
gościa jakimś narkotykiem, kradła mu 
biżuterję. Gdy okradzionyrJgroził , że 
zawiadomi policję, s m ę tn a  wdówka-- 
oświadczała najspokojniej w świfecie, 
że zro»i sk a n c a ’, jakiego świat uje 
widniał,  powiadomi rodzinę itd. W ton 
sposób operowała przez długi czas 

| b ezkąnne  Zarządzona w mieszkaniu 
Michałowskiej rewizja przyniosła cie­
kawe wyniki. W jednej z szuflad znaj­
dowała się skrytka, w której znale­
ziono kilka drogocennych męskich 
pierścionków.

Spry tną Matyldę osadzono w więk'. 
zieniu

T r a ^ i e a j a  z e  s w i e t a  z w i e r z e e e s o .
SARNA, O Ś L E P IO N A  Ś N IE G IE M , B Ł Ą D Z I P O  K R Z E  L O D O W E J .  -  
N L G O  Z W I E R Z Ę C I A .  — N IEM O ŻN O ŚĆ  P P Z Y T śC IA  J E J  Z POMOI

S IĘ  NA ZD OB Y CZ.
b ie d n e  zw ie rzę  zos ta ło  d o tk n ię te  z ja  
w isk ie m  d o ść  częslein w  re g jo n a c h  
śn ieżn y ch  a  m ia n o w ic i e  ś lepe tą ,  
w y w e ł a r ą  j a s k r a w e m i  r e f le k s a m i  
s łońca  o d L iV n c c i r . i  od b ia łe j  p o ­
w ie rz c h n i  śn ieżne j.

Z w ie rz e  n ie  m og ło  w y d o s ta ć  się 
z zak lę tego  k o ła  n ie  w id z ą c  drogi 
p rzed  sobg, a ty lk o  in s ty n k te m  
s lrzeżone , zdo ła ło  u n ik n ą ć  u to n ię ­
cia O b ra c a ją  się w  kó łko  n a  zay. 
m a rz n ię l e j  k rze ,  n ie  m ia ło  o d w ag i  
p rzeskoczyć  z n ie j  n a  inne ,  b y  w 

* !en  sposób  d o trzeć  do  s ta łego  lądu. 
Roznncz zw ie rzęc ia  b v ła  ta k  w i-

-  R O Z P A C Z L I W E  W Y S IŁ K I  B IED  
CA. — O R ŁY  M O R S K IE  R Z U C A JĄ

K o p e n h a g a ,  w  lu ty m  
( j p )  Z  F o rd in g b o r g u ,  w  p o łu d ­

n io w e j  D ar.j i ,  d onoszą  o n ie zw y k łe j  
t rag ed j i  ze ś w ia ta  zw ierzęcego, za -  
o b se rw o w n e j  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
p rzez  r y b a k ó w .  R y b a c y  z a u w a ż y l i  
w  p e w n e j  c h w il i  n a  p o k ry te j  lodo-  
w em i k r a m i  odnodze  za tok i sa rn ę ,  
k tó re j  r u c h y  b j  ły  d z iw n ie  n E p e w  
ne, n ie sk o rd y n o w a n e .  S a r n a  b ie g a ­
ła to tu , to la m  z a w r a c a ją c  się n a  
.ognch i w y d a ją c  ża ło sne  ęf;i, j a k  

g dy b y  w y w o ła n e  u c z u c ie m  r o z ­
łączy.

N ie  t r u d n o  by ło  o d g a d n ą ć ,  że

m  I—IIT ŁaUJMUMWIMMIfc-y— lifty ̂

Cóż h  Z3 statystyka?
K T Ó R E  M IA S T O  J E S T  W  P O L S C E  N A J D R O z S Z E ?

Lwów, 10. lutego
( f )  Je szcze  JW eu  kuku  in ie s ią "  

cam i (z k o ń c e m  la ta  r. z.) p o ja w i -  
’y  sie d a n e  s ta ly s t j -czne  z k tó ry c h  
w y n ik a ło ,  że ń a jd ro ż s z e m i  m ia s ta  
m i ( je ś l i  chodz i  o ż y w n o ść )  w  c a ł e ’ 
Polsce są  W a r s z a w a  i B o ry s ła w  
p o te m  zaś K atow ice ,  Łódź, K ra k ó w  
elc., do n a j t a ń s z y c h  zaś  n a le ż a łv 
(p ró c z  p r o w in c jo n a ln y c h  m n ie j  
szych  m ia s t  b. K o n g re só w k i i W o ­
ły n ia )  L w ó w , S ta n is ła w ó w  i T ar­
nopol.

T y m c z a s e m  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
k i lk a  p ism  ogłosiło  ze s ta w ien ie  s t a ­
ty s ty czn e  le i treści,  że jeśli p r z y ­
jąć w s k a z r i k  b o n t ó w  w  W a r s z a ­
w ie  — 100, to  w s k a ź n ik  w  Lodzi w y  
n iesie  91.3, w  K ie lcach  —  9 U ,  w  
L n b i in ie  — 85,2, w  B ia ły m s to k u  —-

87,2, w  Y\ iln ie  —  84,3, w  N ow ogród  
k u  —  85,9, w  P iń s k u  —  92.7, w  Ł uc  
k u  — 82.3, w7 P o z n a n iu  —  110.7, na  
P o m o rz u  —  99, na  Ś ląsk u  —  114.3, 
w7 K ra k o w ie  — 117.9, w e  L w o w ie  — 
120.3, w  Sta" i ł a w c w le  — 1C4 5, 
w reszc ie  w  T a r n o p o lu  —  117,1.

T a k  w ięc ta  n o w a  s ta ty s ty k a  
est odw TÓceriem  k e t a  e g o r e m  do 

"óry . M iasta  o n g iś  n a i t a " s z e ,  s ta ły  
ię nag le  n a id ro ż sz e m i .  I t a s a m a  

'■ 'alyslyka ró w n o c ze śn ie  p ow iada ,  
-7e z poszczegó lnych  a r ty k u łó w 7 żyw  
"o ś c i  Lw ów  m a  n a  Tańsza m ą k ę  
•'Szenra. ra T ańsze  j a ja ,  m ięso  w o ­
lowe. s ł o r i r ę .

J a k ie ż  są w ięc  te  d a^e .  k tó re  m i 
ino  to  k a ż ą  n a s z e m u  m ia s tu  k r o ­
czyć r a  czcte d ro ż y z n y ?  R a d z ib y ś -  
m v  sie  dow iedzieć!

P O D  P Ł A S Z C Z Y K IE M  K A P Ł A N A  K R Y L  S IĘ  Y v T R Y F IN O W A N Y  O c Z t ST. P O S Z U K IW A N Y  L IS T A ­
MI G O Ń C ZEM I. —  C H C IA Ł  S r R Z E D A C  C E N N E  K S IĄ Ż K I

W ro c ław ,  w  lu ty m .
( —)  A re sz to w a n o  tu ta j  o n e g d a j  

r zekom ego  r a b in a ,  d r a  O sk a " a  P a ­
po, k tó r y  z a m ie rz a ł  s p rz e d a ć  k i lk a  
k o sz to w n y c h  książ.ek, s k ra d z io n y c h  
w w ro c ła w sk ie j  b ib ljo tece  pańs tw 7o 
w e , .

D och o d z en ia  stw ie rdz iły ,  że „dr. 
P apo"  to w ła ś c iw ie  n ie ja k i  F r y d e ­
ry k  Nnieles z N ik o lsb u rg a ,  na  Mo­
r a w a c h ,  śc ig an y  p rzez  ta m te jsz ą  
polieńę l i s t a "  i a -zen j. p ,  zez sze 
.,-’eg :• i h n n d h -w a t  Nr teles

f s h i y w e m i  d o k u m e rd a m i ,
w rozmaitych krajach

ja k o  r a b in ,  a  naw7et w y k o n y w a ł  o- 
b o w iąz k i  k a p ła ń sk ie .  S w e j  d z ia ła l ­
ności w  p e w n e j  g m in ie  w ęg ie rsk ie j  
u ży w a ł  do  tego celu, a b v  s k r a j ć  U 
zw7. „ to rę “ t  .j. P u m o  Ś a ię 'e , r a ' i -  
jsąpe r a  n e r g a i r i - ie. Po  dokonani '-’ 
'e j  k ra d z ie ż y  u c iek ł  i w y n u r z y ł  się 
z n o w u  na b r u k u  w ro c ła w sk im .

T u t a j  p o t r a f i ł  pozy sk ać  sobie o- 
g ó l rc  z a u f a n ie  i o t r z y m a ć  k o r z y s t ­
na posadę.  Często c h o d z i ł  do b ib ' jo  
teki p a ń s tw o w e j  i wczylywm ł się 
w s ta ro ż y tn y c h  k d ^ a d i  Pcw7ncgo 
d n ia  o t r z y m a ł  do d o m u  za spccja i  
n e m  zezw olen iem .

k i lk a  b a rd z o  c e n n y c h  k s n ż c k .  
W ó w c z a s  po u su n ię c iu  z n ic h  p i e ­
czą tk i  b ib ł jo tec zn e j  u d a ł  się do pew  
r ego a n t y k w a r z a ,  chc ąc  ks iążk i  
sp rzedać .  G ru n l  b o w iem  zaczą ł  m u  
się w e  W r o c ła w iu  pa l ić  pod  n o g a ­
m i, w obec  czego N.oteles p o s ta n o w ił  
p rze n ie ść  się g dz ie indz ie j .  A le a n ­
tykw a r z  z o r je n to w a ł  się w  s y tu a c j i  
w c ią g n ą ł  go pod  j a k im ś  pozo rem  
do p rzy leg łego  p o k o ju  i u w ia d o m ił  
poli-Uę.

U w ięz ien ie  —  do s to in eg o  m ęża 
w7y w d a ł o  w  W r o c ła w iu  o g ó ln ą  kon  
aleruacje

d cc zn a ,  że ro b i ła  w s t r z ą s a j ą c e  w ra  
zen ie  n a  o b s e rw a to ra c h ,  tej n itzw 7y  
kle j t r ag e d j  . N ie s te ty  p rz y jś c ie  z 
p o m o c ą  L ie d n e m u  zw ie rzęc iu  było  
r i e m a l  r ie m o ż l iw e .  po łączone  z n a j  
w y ższ em  n ie b e z p ie c z e 's tw e m  życia 

S cena  ta t r w a ła  k i lk a  godzin , 
g d y  n ag le  zauw7a ż y ń  r y b a c y  

r a  h o r i  zoncie c z a rn y  punk t,  
k tó r y  sz y b k o  się pow iększa]  a w resz  
cie c k a z a ł  się o lb r z y m im  o r łem  
m o rs k im ,  k tó r y  z  b ły sk a w ic z n a  
szybkośc ią  opuśc ił  się n a  nieszczęs 
n a  sa rn ę .  N ie b a w e m  p o łą cz y ł  się z 
n im  d r u g i  o rze ł i oba,  o k rą ż a ją c  
b e z b ro n n e  zw ie rze  w7śród  p r z e r i k i i  
w y e h  w r z a s k ó w  w b i j a ły  b e z u s ta n -  
i ie d z ioby  i p a z u r y  w7 s w o ją  ofiarę. 
O sza la łe  z bo lu ,  oślep łe  zw ierzę ,  
ch c ą  u j ś ć  p rz e ś la d o w c o m  ' rzuc iło  
się n a p rz ó d  i n ie b a w e m

w p a d ło  w  m orze ,  
lecz i tu  n a p a s tn i c y  n ie  dali  za wy ­
g ra n e ,  d a le j  p o n a w ia ją c  c iżsv  na  
r a tu j ą c ą  się o s ta tn im  w y s i łk ie m  
sil cd  u to n ię c ia  o f ia rę .  T a  o s ta tn ia  
w a lk a  n ie  t r w a ła  d ługo , gdyż  n i e ­
b a w e m  b ie d n a  s a r n a  s t r a c iw sz y  
w id o cz n ie  s iły ,  poszła nod  lód.

W i d o k  lej n ie z w y k łe j  t i a g e d u ,  
w e d łu g  o p o w ia d a n ia  ry b a k ó w ,  bvl 
n ie s ły c h a n ie  w s t r z ą s a ją c y ,  a t r a ­
g izm w ra ż e n ia  b v ł  te m  s i ln ie jszy ,  
że n ie  m og li  oni n a w e t  u w o ln ić  o 
G ary  od n a n a s tn ik ó w ,  g d y ż  s trze ­
la n ie  do orłów7 m o r s k ic h  je s t  n a j -  

s t r 7pi z a k a z a n e  w7 D a n i i  z p o w odu  
w ie lk ie j  r za d k o śc i  tego g a tu n k u  
'a ta k ó w .

3 U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 2S1 

w y ro o u  fa b ry k i „ L ż .U K O O N "
. S. A. w a T wow ie  

!ee zv  s k u t  r z n i e  k a s z e ' ,  c b r y o k ę ,  
k a ta r y  d ró ę i o d d e c h o w y c h  

C e n a  1 f laszk i  ZŁ Z'40.
Odrzucać nas adownictwi, — Do naby­

cia w aptekach.

S P E C J A L IS T A  C H O U O B  W E N E I tY C Z -  
l 'w CH

Dr. SCHWARZ t os-netyk b. Se- 
k u n d a r j i i s z  s z n i ła la  p a ń s tw . ,  L w ó w ,  ul- 
SŁOW A C K IE G O  4., n a p r z e c i w  gt. poczty .  
L e c z e n ie  p la m .  b r o d a w e k ,  w ło s ó w  e l e k ­

t ro l i z ą  d i a l e r m ą  i l a m p ą  k w a rc ó w . ,  
B e z o p e r a c y j n e  u s u w a n i e  ży la k ó w .

Tc!  i fi—fil

b io m i .o !o i  Pent/sł7}

Dr, R E N N E R
Ketrzyńskieao 2 1*
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D u m n y  s t a r z e c  -  ■ m o r o e r c a .
ZA G A D K A  S E N S A C Y JN E G O  M O R D E R S T W A . —  T Ł O  M A Ł Ż E Ń S K IC H  K O N F L IK T Ó W . — RUJ W 1E L  
BIC1ELI. —  MiL-OŚĆ A H O N O R . — DRAMAT YCZNA S C E N A . — J E D E N  Z  N A J GŁOŚNI E JSZY tóH

Lwów, 10. lutego.
) N ie z w y k le  s im ie  w s l iz ą s n ę  

la o p in jg  P a r y ż a  t r a g e d ja ,  k o la  r o i  
zcgi t ła  się  w  d o m u  z n a n e g o  p a ­
ry sk iego  p rz e m y s ło w c a ,  5 7 - le t r ie g o  
J u F u s z a  F e r lo th a ,  c z ło w ie k a  cieszą 
ccgo się o g c lu y m  s z a c u n k ie m ,  w ł a ­
śc ic ie la  z n a c z n e j  foi t u r y .  O to  Per- 
lo lh  r n e g d a j s z e j  nocy  w  loku 
spi zcczki

za s t rze l i ł  żonę,
2 2 - lc ln ią ,  b a rd z o  p ię k n ą  i o d g r y ­
w a ją c ą  w y b i ln ą  ro lę  w  życ iu  io- 
w a r z y s k ie m  P a r y ż a ,  N ia c t tę  P c r la l l i  

N a ty c h m ia s t  po d o k o n a n iu  lego 
cz y n u  P e r io 'h  z a 'c lc fo n o w a l  na  po 
licję , u w ia d a m ia j ą c  ją  o tym  c z y ­
n ie  G dv  go a re sz to w a n o ,  o d n  ów ił 
wszclt  ich  zeznań .

D opiero  na  p o d s ta w ie  zeznań  o-* 
sob p o s t r o n n y c h .  n zw łaszcza  s iuż  
by ,  z d o ła n o  w y ś w ie t l ić  z a " a  'Vę te ­
go m o r d e r s tw a .  P e r lo lh ,  bez d z ie in y  
w d ow iec ,  cz łow iek  b a rd z o  n g w a z n y  
i s e lu ln y .  zan fonal p rzed  k i lk u  la 
ty  k u  m le d z iu lk ie i  N in cc ic  je d n ą  
z ty c h  spćż  ia n y c h  n a m ię tn o śc i  
k ió i e  o g a rn ia ją  cżki>yin|<a, j a k  r i -  
szt zacv  n e ż a r  i kończą  się  z w v ' l c  
t rag iczn ie .  I rzeczyw iśc ie  n ie m a l  
od p ie rw sz e j  oliwili m a łż e ń s tw a  do 
chodz iło  m ie d zy  m a łż o n k a m i  

do i<Ł,aw ic zn y c h  k o n f l ik tó w .
O na  ry c h ło  j r z u e p j  m a s k ę  r a V ż -  
■pt-m i M-w/mtu r  i ery i i"it’"r>
i zaczęła się szeroko  i wesoło  b aw ić  
O n n a to m ia s t  o p ie ra ł  s ię  te m u

P R O C E S Ó W  P A R Y S K IC H  
w sze łk ie m i  s i lam i .  W re sz c ie  m u ­
s ia ł  d la  św ię tego , hp-oko;u u s tą p ić  
M łoda  i p ię k n a  k o b ie ta  zaczęła  się 
u d z ie la ć  w  to w a rz y s tw ie ,  n a w i ą ­
za ła  w ie le  zn a jo m o śc i ,  a n ie b a w e m  
otoczył ją  ró j  e l eg a n ck ic h  w k l - i -  
c id i ,

r e r l o l h  to le ro w a ł  to  w szys tko  
ta k  d ługo ,  .,al< d łu g o  w  g ię  nie 
w ch o d z ił  jego h o r e r .  S ko ro  j e d n a k  
dow M dzia f  się, że N in e l ła  u t r z y m u je  

s to s u n e k  m iło sn y  
z p e w n y m  w y t w o r n y m  m lodz ie t  
l i ia szk iem , ro zm ó w ił  s ię  z n ią  o

[.warcie i z a żą d a ł  a b y  d la  u m k n i ę ­
c ia  dalszego  s k a n d a lu  z e rw a ła  ów 
k o m p r e t r i ń o ą c y  s to s u -c k .  N inell .i  
pozo-n ie  się na  to 2 g ud z d a ,  a le  w ca 
le n ie p o iz u c i la  m b d z i e k a ,  kló 
rego uczc iw ie  i g łęboko k o c  a la. Na- 
teni Ile w ła ś n ie

p rzy sz ło  do  t rag c d ji .
W  tej sp i 'aw is  doszło  w idoczn ie  
m ie d z y  m a łż o n k a m i  do g w a ł to w ­

n e j  sp rzeczk i,  w k o :e j  teku  d u m  
iiy s ta rzec ,  n ic c h c ą c '7 n a -n ż a c  się 
na  p o śm iew isk o ,  za s trze li ł  m ło ­
d z iu tk ą  żonę.

l lierca siuDaeio id em
VIZ WSPANIAŁYM EAIli BALIFOSNI|jŚXIE3I. —  CZAROWNA IEYLLA- 

TRJSICZKY BIEC. — OSIEROCONY I1Ą2, P93IW IAL

Mowy Jark, w lutym.
(—) Szcrnkiem uchem rozeszła się 

po Auicręce wiadomość o tragicznej 
śmierci córki zranega mi jone.a, kró- 
,a h a u l n drzewa, Johna Aatora, Anny,
K tóra niedawno wyszła zam.ąż za s ła ­
wnego chirurga amerykańskiego, Ja­
mesa Eiruena.

Po ślubie, który odbył się w No­
wym Jorku z wielkim przepychom
i stanowił tutaj pierwszorzędne zda­
rzenie towarzyskie, wyjechała młoda
para  do

T7SFan.a’ego raju Ealiftm  
rajskiego,

tej cudowroj Riwiery amerykańskie},
gdzie obecnie uśmiecha się promienna
najrczkoŁzaicjŁza i najś.iczaicjŁza wio

Z a m a c h  m o r d e r c z y
w domu waija óal

T R A G E D J A  N I E S Z f  Z F ś L I W ^ G l )  
I F A T A L N Y C H  

B u d a p esz t ,  w  lu ty m  
( —)  W  p a ń s tw o w y m  z a k ła d z ie  

d la  o b łą k a n y c h  zd a rz y ł  się o n eg d a j  
w s t r z ą s a ‘ący  w y p a d e k .

T a m  z n a jd u je  się r ó w n ie ż  30 - lc ln i ,  
h y lv  m e d y k  J a n  L eder.

l ly j  p o dczas  w o jn y  c h o rą ż y m  i 
n a b a w i ł  się  w  czas ie  s łu ż b y  c ięż­
k ie j  c h o ro b y  p t u c r c u  Po d e m o b i l i ­
zacj i  u z n a n o  go 7 6 % - to w y m  i n w a ­
l id ą  i um ie sz czo n o  w  s a n a lo r ju m  
d la  g ru ź l ik ó w .

N ie d a w n o  w n ió s ł  L e d e r  p o d a ­
n ie  do m in i s ic r s tw a  z p ro śb ą  o u -  
z m r i u  go 1 0 0 % - r w y m  in w a l id ą .  
P o n ie w a ż  z a ła tw ie n ie  p o d a n ia  u -

W O J  IDY. —  O F IA R A  W O JN Y  
S TO S U N K Ó W ,
legło t e w n e j  zw łcce ,  L e d e r  popad  
w r  ic r ly c b a n e  r o z d r r ż  i e r i e  i cb 
s ta l  a 6n k u  f u r ' i .  M u s ian o  go z i l e  
u m ie śc ić  w7 za k ła d z ie  d la  o Link a 
nycb .

T u t a j  z a c h o w y w a ł  się 'a b iś  cza 
spokoT  ie. a le  n ag le  d o s ta ł  zr o\vi 
id a k u  i rzuc ił  s ię  ze scyzo ryk iem  
k ió ry  s k ą d ś  w y d o s ta ł ,  na  

le k a r z a  r a c z c l ” ego. d r a  A lf r e ­
d a  G a r d o ru p e g o  

i u r o d z i ł  go p o w a ż n ie  w  pierś.
Dr. G a r d n n y ‘i m u s i  ił «ię p o d d a -  

n a ty c h n  k u lo w c i  opera?  i, a  s tan  
jego  je s t  L arazo  p o w aż n y .

( = )  W Anglji i Ameryce spotkać 
można często ekscentrycznych bctja- 
czy, którzy w jakiś dziwaczny, orygi­
nalny sposób rozporządzają swoim 
ogromnym majątkiem, Tlikim oryg ina­
łem, trochę jednak rozsądni; szym od 
innych miłjarderów, jest Sir Harry 
Lnnn, klórego mająl. k wynosi 

przeszło mi ion lunlów szterl. 
Bogaty Anglik, który znany  jest 

jłfko założyciel w nlkij  „Torants Orga- 
uJsat on“, postanowił obecnie jioiie- 
rać finansowo olbrzymią alccję. której 
celem jest pogodzenie wszystkich re-

Z n u d z o n y  miiljoner.
ZAŁOŻYCIEL „TRUSTU POKOJOWE GO". —  PRAWNIE ON POŁĄCZYC 

WSZYSTKIE RELIGIE ŚW IATA.
Londyn, w lutym. łigij i Indów Cel zatem bardzo wznio­

sły i ta achclny.
Idzie tylko o

metody i sposoby rea'izao}'
Narazić piśma angielskie nic przyno­
szą ro  do tego b. inszych rzczegó ó y. 
Wiadomo tylko, iż sam Lunn wygłosił 
szereg odczytów w  Ang ji. Ameryce, 
Kanadzie i ńnsiialji. Na cele tego 

„Trustu pokcjewego" 
jirzeznaczył Lunn połowę swego m a­
jątku, z iuhow ujic  resztę dla swej ro- | 
dżiny Ola siebie zarezerwował tylko 
COD fantów rocznia, oświadczając, iż 
ta sum a w ystarcza m u najzupełniej

I lJo r y c in y  n a  sir .  1).

era, skąpana  w powodzi złotych b las­
ków, woiii kwiatów i orgji przepysz­
nych barw.

Państwo młodzi zamieszkali w In- 
ksu.uw jm  holem i iy .i,  jak

w czaioćz  cjskiej baśni.
Po pewnym czasie pani Binsen, łętóra 
była z aga cną sportsmenką, jak zru -1 
sztą prawie wszystkie wytworne Ame­
rykanki, w yrazda  chęć wzięcia u- 
dzialu

w wyscicaon kannych,
które miały się właśnie odbęć. Mąż, 
tknięty f tzccsuc icm  nieszczęścia, pro­
sił żonę, aby zan iechała  zam iaru . Ale 
aaprożno. Po krolkim treningu odwa­
żna am azonka wzięła uaziuł w w y­
ścigach.

Niestety —  przeczucia Bm scna 
spełniły się! Todezas bran ia  pewnej

—  NIEFORTUNNE ZACHCIANKI. —  
Z  RCLFACLY.

przeszkody koń Amerykanki zaczepił 
nogami o plot i runął,  p.zyg lia taj ic 
amazonkę swym ciężarem. Niuszczę- 
śl.wa doznała

z łam ania  Irręgoalapa 
i E kora 'a  Eat|ćhmła:A...

M ożna  so.iie wyobrazić otchłań 
rozpaczy i botóści, w którą pogrążył 
się tak tragicznie os.erocony mułżonelr, 
który piękną żonę kochał

gorącą i praw dziwą miłością 
Napozór nie okazywał miotających 
nim uczuć. Z żelaznym spokojem za­
brał się do przygotuwań pugrzeho- 
wych. Całą noc spędził przy trumnie 
ukochanej kobiety. A gdy nazajutrz 
zjaw7U się za w spaniałym  rydwanem 
żałobnym —  ujrzano z przerażeniem, 
że młody ten jeszcze mężczyzna •— 
znpe.nie osiwiał...

BcnM ei 2? m ijcn dc larów.
O R Y G IN A L N Y  P O b lY S Ł  S Z P I T A L  
KI E T , K T Ó R E G O  K A ŻD Y  U< ZDS 
D O L A R Ó W . —  B A N K IE T Y  DOBR 

N ow y  J o rk .  w  lu i  in.
( —) J e d e n  ze sz p i ta l i  n o w o jo r s -  

.icli w p a d ł  r a
01 vgi c l n y  p o m y s ł  

ełcin za s i len ia  s w y c h  szczup łych  
undus7Ów. S zp i ta l  len, u ł r z r m y -  

;w a n y  bez  p o m o c v  p a ń s tw a ,  o k a z a ’ 
ię za szczun ły  d la  ł i ' z 7 ic zg łasza-  
ącv ch  rię  cho .  v ch .  C hodz iło  o r o z ­

b u d o w a n ie  s z p i ta la  w  len sposób, 
tby rneg ło  się  w  n im  p o m ie ś c i ' 
jeszcze T' ieć se l  I ń / rk .

D y re k c ja  sz p i ta la  o k a z a ła  j e d ­
n a k

w ie lb i  sp rw t 
O to r c z e s ’a la  d w u s tu  n a jb o g a t  
"zym  lu d z io m  N ow ego  J o r k u  zapr< 
rże n ia  na  l iank ie l ,  na  k tó r y m  k a ż ­
d y  u cz es tn ik  m ia ł  za p ła c ić  500 d o ­
larów7. F o  k ażdego  za p ro sze n ia  by  
!a d o r o - z o r a  r i f i a  pozo^talNch goś : 
C nodz iło  o lo, nbv  n ik t  ze zapro- 
'Z ^ n ^ c h  n ie  odm -nyil,  c ł ioćby  zc 
w z e F d u  na  i n n \ c h

W io tć  o m i l io n o w y m  b a n k ie c i7' 
rozeszła  sie ' a ' 7 l ł v cb a w i" a .  po NT,i 
w y m  J o - k u .  T V rłv n e 'o  sz*—eg z?ł 
szeó n ad p ro g ra m o w 7v cb ,  la k  żc do 
chód  z r w e g o  b a n k ie tu  wiynosil 
p,-7Pc.7p  p  j l 'o n  d r l a r ó w .

B-ipkiel s ta l  się 
p ie r w s z o r z ę ^ r c m  z c a r z e n ie m  

FowafYj-JlicP*. 
ż t ó w i ł e  sie lam  n a :w7v łi i !n ic 'sze  o- 
s(ilii.v!.-ści n o w o jo rsk ieg o  żvcia fi 
nan^ '  w7ego w ęaz  ze  sw eird  Pj^DzTw 
b a n 1!, a s k r o m n e  sa le  sz7v 'n ln e  
lśn iły  s ię  od  w s p a u i a h p l ł  to a le l  i

A AM ERYK  AŃSKIF. GO. —  BA N  
T M K  M I S I A L  Z A P Ł A C IĆ  -aóO 
O C Z Y N N E  W E.JD Ą  W  M OD Ę 

b e z c e n n y c h  1 te jn e tó w .  S a m  b a n ­
kie t s k ła d a ł  się z b a rd z o  s k r o m n y c h  
d ań .  M im o  to n a s t ró j  p a n o w a ł  pod 
niosły .

Z a  p r z y k ła d e m  ow ego  s z p i M a  
oójść  m a łą  w  ty m  sezon ie  także  
in n e  s /p i l a l e  i in s ty lu ly  nau k o w e .

R an i ie ty  d o h ro c z y n r  e“ s t a n ą  się 
p ra w d o p o d o b n ie  b a rd z o  m odne .. .

Mn
ord. pr?y u . KCPTFN KA 48
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I I ziftii mim oczu
na zffii HM 3 e MmSy oia zira.

STuLliCIE UROEDIN ERE3MA. TWÓRCY EPOSOWEGO DZIEŁA, WIELKIEGO F0DUÓ2NDS.A I NATJRALliżTY.
Lwów, w lutym.

( + )  Trzcd kilku dn iam i (2 bm.) ca ­
ły świat naukowy obchodził lCO-lecia 
urodzin wie.Biegu uczonego n emrac- 
u.ego i podróżnika, ALreia Edmnnaa 
LreLma. Nazwisko to jest

n .ezwykle popalarne.
„Brehm s lit-neLien" zuobi az iś  nipmal 
kaz aą  bibijotekę, obok leksykonów i 
słowników.

rz tb a  przyznać, że la s ław a jest 
zupełnie zasłużona. Brf-hrn żm udną pra 
cą całego życia zdobył sobie tytuł 

klasyka zuclogji, 
odsłonił przed czlow ekiem tajniki ż y ­
d a  zwierzęcego w lo rn re  niezwykle 
plastycznej i pociągającej.

Przed ukazaniem  się epokowego 
dzieła Brehina. zwierzę Lylo tylko przed 
niioteiri zainteresowania uczonyih ,  -aś 
dla szerokich mas stanów lo ono stwór 
niższego rodzaju, bądź służący do za­
bawy, bądź pożyteczny, czasem szko­
dliwy — za w sie  je lnaL pogardzany. VI 
jakieś blizsze dociekanie taj. ików ży­
cia tycn tworów przyrody, idących za ­
r a z k u  człowieku w galerji tzw. „n a tu ­
ry ” . —  nikt s ię  nie wdawał. Powuzct li­
nie przyjęły pogląd był mniej więcej 
taki: „Zwierzę —  to bydlę nierozumne, 
przeznaczone na usługi człowieka i w 
zupełności od niego zależne, zasługują­
ce na tolerancję wtedy, o ile p rzyno­
si < złowrek i w  jrk iś  pożyiek” . -V j-ple 
znajomość zwierząt ograniczała się prze 
ciętnie do niewielu okazow, spotyka­
nych w książkach z obrazkami, luli w 
menażeriach. Komuż w ó w c/a ;  śniło 
się u-.hylić czoła pized ‘alcern’ poięga- 
mi i cudam i świata  zwierzęcego, jak 
przedziwne organhao’**

pszczół, mrówek, terrnitów, 
ttóre później myślicielom i poetom do­
starczyły lematu do w ysnuw ania  z 
nich w skazań d la  społeczeństwa ludz­
kiego?

Brehm otworzył przed człow eki“m 
zaklęte bramy sezamu zwierzęcego i 
dlatego imię jego obok Cuviera pozosta­
nie zapisane złotemi głoskami w dzie­
jach historji naturalnej.

Urodzony w r. 1829 w Unierrenthcn 
dorf (Tury i.gja) jako syn pastora, zna­
lazł w ojca wzór, który go skierował 
na drugę wiedzy. Pastor Brehm był za­
palonym miłośnikiem zwierząt, a zwła 
szcza wyb.taym  ornitologiem. Pod ,egp 
kierunkiem  młody Alfred wcześnie n a ­
uczył się m iłować i rozum eó przyro­
dę. W d z id a i  h swych ze wzruszeniem 
wspomina pouczające i przemiłe wę­
drówki, które wraz z ojcem i brnte n 
odbywał w bujnych lasach Turyngji.

Pierwotnie Brchru miał zostać bu­
downiczym, lecz przerwał siudja tech 
nickie w r. 1847 i z przyrodnikiem bar 
MOIIerem udał się w podróż naukow ą 

do Afryki.
Ta nad w yraz uciążliwa i niebezpiecz­
na w ypraw a w głąb nieznanego wów­
czas bliżej „czarnego iądu“ trwała do 
18.->2 r. Podróżnicy przeszli wiele tru­
dów. lecz zdobyli wspaniały plon na­
ukowy.

Powróciwszy dn Furopy Brehm po­
święcił się z zamiłowaniem n a tu r ih -  
slyce i w r. ]8f>6 zdoDył ty tuł dektor- 
r i i  porzem jako profesor g imnazjalny 
osiadł w l.ipsku. Później z księciem 
ZrnesTB-̂ ! *foburn-&otta jedzie znów do 
AIr,rki- JPrzez pewien czas (w r. 1878)

towarzyszył austrjacKiemu następcy 
tronu aro. Rudolfowi w podróży po k ra ­
jach Dunaju i w łliszpanjii W rf 1863 
pojawia się pierwszy tom

„Życie zwierząt1*, 
który auiorow) zdooywa euroreską sła­
wę i stanowisko dyrektora słynnego o-

grodu zoologicznego w Hamburgu. Pe­
tem Brehm zakłada w Berlinie ekwa- 
rjurn, jedno z najpiękniejszych w Liuro- 
pie. Jednakże zniechęcony różnemi in­
trygami i podupadły na zdrowiu, sk ła­
da tę godność w r. 1874, by poświę. ć 
się wyłącznie działalności p :sar-k.ej.

Przedsiębierze jedną jeszcze podróż — 
na Syberję, puczepi .wraca do rodzin­
nej wioski i lam spędza resztę praco- 
wiiego żywoLa (umarł 11 listopada 
1884)

Jego „Życie zwierząt1', monumen­
talne dzieło 10-toinovve, (wydane w 
Lipsku), które zapewniło mu sławę nie 
śmiertelną, wnika z przedziwną intui­
cją w psychologię zw.crząt, maluje ich 
obyczaje i sposób życia w sjiosób tak 
p lastyczny, że stają one jak żywe p rzid  
naszemi oczyma, jako nie bezmyślns, 
przypadkowe Iwory matki natury , lecz 
obdarzor-s sw eisłą m teli-enoją i indy­
widualnością —  krewuiaki człowieka.

C o  s ą d z i  F mil i a n n i o g s
o  m ęskiej firodzie w  f i f r r t e ,

PSYCHOLOGICZNY ZWKOT W  UFODOBa NIAuH FUBLICZNOSOI. —  PRZYSTOJNY ASTOR, A CHARAKTERY- 
STYCLNA ROLA. —  DZIECIĘCE LATA FILMU. —  „HAFFY END". —  AKTOP- NIE MOŻE BYC WOSKOWĄ

Lwów, 9 lutego.
Jeden z największych artystów fil­

mowych Emil Jann.ngs, zastanaw ia 
się w ogłoszonym niedawno artykule 
nad tern, czy też rzeczywiście piękny 
aktor ,«-t nieodzownym warunkiem po 
wodzenia lilmiu. Jako przykład pod.tje 
—  siebie. Jann ings  nie jest bowiem za 
prawdę adonisem. A w dodatku gra 
przeważnie role mężczyzn starszych, 
którzy dostali się w bezlitosne szprychy 
t rageznego  losu od.warza postaci bez 
radnych ofiar życia. Więc np. w ..Nie­
potrzebnym człowieku11 odgrywał rolę 
szczęśliwego, poczciwego ojca rodziny, 
którego jcdi o zboczenie z drogi cnoty 
wytrąca zupełnie z równowagi i wpę­
dza w ramiona pierwszej lepszej, zgoła 
sumienia pozbawionej ladacznicy. Koz 
naćz czyni go pijakiem, staje się ż°bra- 
kiein, „niepotrzebnym człowiekiem” . 
Postać jego budzi odrazę... A jednak— 
właśnie w lym filmie Jannings wywie­
ra największe wraśeufeł Większe niż 
lalusie w najelegantszych strojach, przy 
slojr-isie męscy, wylwornisie we fra­
kach i lakierkach.

Jannings konstatuje, że dokonuje się 
psychclogiozny zw rft w  gustach pu­
bliczności kinowej, klóra do niedawna % , 
przyzwyczajona zresztą przez u ytwor
nip filmowe w Hollywood — jako bo­
hatera filmu chciała mieć lylko przy-

LALFĄ.

stojnego m ężczyznę a la Rudolf Vnlen- 
liino, Barnim Nuwarro łub Ronald Gol 
man.

Lecz pozwólny, by  Jannings sam w  
lej sprawie mówił. CKu jego słowa:

Nie mając wcale zam iaru  tych bo­
żyszcz strącać z piedestału, muszę jed­
nak slw.cedzić, że każdy z rudi wy­
stępow a1 w szeregu filmów, a wcale nie 
zwrócił na siebie uwagi; natomiast 
slav\ nym stal się każdy z nich w 
chwili,  gdy objął rulę charak te rys tycz­
ną, psychologicznie pogłębioną. 1 tak 
n. p. Yalentino był do cli wili zagrania 
roli w „Czterech jeźdźcach Apokalip­
sy11 zupełnie nieznany. Przyslojnuść 
Nucarry nie zwróciła niczyjej uwagi, 
aż zagrał „Jeńca z Zeni’y“. Colman był 
przeciętnym aklorem filmowym, - aż 
znalazł w „Eeau Geste11 psychologicz­
nie pogłębiony lemat.

Można z tego wywnioskować, żfc 
przystojny aktor dopiero wtedy staje 
się wielkim arlyslą,  gdy znajdzie 

charakterystyczną roi-?, 
lub gdy znajdzie się reżyser, który po­
trafi uwypuklić charak te rys tyczne  ce­
chy jego indywidualności, l m e m i h i o -  
wy, dobra postawa, zewnętrzne wa­
runki znaczą wiele, ale tylko w połą­
czeniu z istotną siłą charakteryzowa­
nia się.

W y ro k  śm ierci
w  trz e c h  m i n u t a c h !

CYNICZNA ODW AGA
\YDGVt Y ZjSiNĄL  

T.oodyo. w  lutym .
( — ) TyFko tirzy m óm ily zajął 

przobteg procesu, w k lo ieg o  leku  
skazano r a  śm ierć 21-lm n iego  
Johna Charka z pow odu m order­
stw a. T v lk o  tono krótkiego czasu  
potrzeba h vlo . aby sęd z iow ie  p rzy ­
sięgli zd a li sob ie sp raw ę ze zbrodni 
Charka

Chnrk zod u słł pew na w d o w ę ,  
w  której dom u m ieszkał i klócc* 
córkę irw ió '!. Chark p rzyznał się 
do w in y  i lem

p om órł do szyb k ie! deryzM. 
Podezas krótkiej rozpraw y Chark 
n ieu sla n n ie  w nal^yw al sie  w sedzie  
go, jakbv go ch cia ł zah vpnntyzo- 
w ać. N iezw y k le  r h o ;ę in v m  tonem  
od pow iad ał a a  sta w ia n e  m u  p y ta ­
n ą .

Y. — ZA T D U S Z E N I E  B I E D N E J  
NA S Z U B IE N IC Y .

— Czv wie pan — zapy ta ł  prze 
wodniezacy — że pańskie  p rzy zn a­
nie się do w iny  pociąga straszliwe 
konsekw encje  dla pana?

— W iem , rnylordzie.
—  Czv w ie pan, że m ordercę, 

klórv zd aw ał sobie s p r a w ę  ze sw e ­
go czynu , czeka t \Ik o  jed na kara?

—  T ak. m ylnrd ie!
—  Czv p rzew idzia ł pan w  c h w i­

li sp ełn ien ia  m ordu w szy stk ie  kon~ 
sekw en cje?

—  Tak. m ylord ziel
—  W obec lego \vszvs!ko  jest w  

porz”dkn! — zaw oła ł sędzia, w dział 
trad ycyjn y  biret sędżiuw sk i i - •  
ogtoj ił vvvrok...

Następnego dnia  zg in a ł zbrod­
n iarz n a  sżuL ieu icy.

Gdy przemysł filmowy by ł jeszcze
w  swych

„lutach dziecięcych1',
nakręcano  lylko tak.e łiistorje, w  któ­
rych albo występowały anioły cnoty, 
albo postaci z p ęk ła  rodem. Powodo­
wało to, że filmy byty nierealne, płyt­
kie. Dopiero z czasem  doszli dostawcy 
-tekstów Liniowych do przeświadcze­
nia, że takie karykatury  ludzkich cha­
rakterów są niestrawne d la  inteligent­
niejszej publiczności. Dawniej również 
musiał każdy blin mieć t. zw. „liapDy 
end” — m usiał się kończyć dobrze, 
Numa musiała wyjść za 1’ompijjusza, 
cnola triumfować nad „czarnym  cha­
rakterem ” . Obecnie ta tradycja została 
przełam ana. Wreszcie: dawniej „boba-, 
ter” czy „bohaterka" była albo a n i >  
łem, albo szatańskim płodem. Dopiero 
polem zaczęło slwarzać scenarjtisze, w 
których występują osoby, jednoczące 
w  sobie złe i dobre właściwości, a, 
więc takie, jakie naprawdę spotykamy, 
w  życiu. Tylko takie scenarjusze budzą’ 
oddźwięk w duszy widza, powodują u  
niego uczuciową reakcję.

Najdłużej oporną była przeciw teą 
mu wszystkiemu Ameryka. Widz am e­
rykański obstawał stanowczo przy; 
„happy end". Hollywood przystosowy-( 
wał się bezkrytycznie do gustu aniery-, 
kańskiej, naiwnej i w płytkim senty-, 
mentalizmie lubującej się publiczności.

Wreszcie (a „tradycja” zoslaia prze, 
łam ana .  Przpd kilku laty nie sposób 
byłoby grać lak.e filmy jak „NieDO-j 
trzebny człowiek” , „Ostalni rozkaz" 
lub „Palrjota” Obecnie wiele się zmie- 
niio. Tragiczne zakończenie filmu, a  
ile jesl logi-czna. i na tu ra lną  konsekwen 
cją akcji d ram atycznej —  przyjmuję 
publiczność jako coś naturalnego.

To samo dotyczy „przystojności1' 
aklora filmowego W filmie-uroda męs-i 
ka, choćby najefektowniejsza, nie n y i  
starcza: musi ona być uzupełniona do-i 
brze obmyśloną interpretacją charak tę  
ru da^ej postaci. Aklor filmowy — koĄ 
czv Jannings — nie może być marjoi 
nefką lub woskowa figurynką.

D n o  n ę d z y .  N a p r a w d ę  z ło t e m u  i n i-  
e d y  n ie  z a w o d z ą c e m u  se rc u  C z y te ln ik ó w  
n a s z y c h  p o le c a m y  w d o w ę  po p o w a b n y m  
r z e m ie ś ln ik u  lw o w s k im .  m a t k ę  Icgjoni-  
«lv i o b r o ń c y  L w o w a ,  k l ń r y  z m a r ł  z o d ­
n ie s io n y c h  n u l  — z n a j d u j i | c ą  się o b e c n ie  
w o b l ic z u  śm ie rc i  p ło d o w e j  N ieszczęś l i ­
wa s t a r u s z k a  jes t  n a d t o  c i ę ż k a  k a l e k ą ,  
l a k ,  że  z u p e łn i e  n a ; d i o b n - e j s z e j  n a w e t  
k w o ty  n ie  jes l  w możne.ści z a p ra c o w a ć .  
D atk i  p r z y j m u j e  A d u u u . s U . i c j a  dla „Ma­
tki O l u c i c y  Lwowa”
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Sisiii Cirra i inie emuu iizi/izne
zdobył sob!e za fałszyw e weksle.

WŁAŚCICIEI- SKŁADU GRAMOFONÓW ZROBIŁ DW IE BARDZO E M ­
SKIE TRANSAKCJE.

K R O M K A
L i i t ^ g o  

K  @a .seJa 
SZiUids^iii,

R E D A K C JA  BI Z W A R U N K O U  f) ftSANL’.  
tliliU ‘lU\V Mli ZtWUCA.

TEATn W tSL K I:
N ie d z ie la ,  !0 . l a ty ,  o  g o d z  4 - te j  

„N óż:  tli n a  s tó l“ .
Ń ied z ie la ,  10. lu ty ,  -o  g o d z .  7.00 

„ B r o a d w a y " .
P o n i e d z i a ł e k ,  11. b m  o  g o d z .  7.30 w. 

„ J e d n a  j e d y n a  n o e “ .
W t o r e k ,  12. lu ty  o  g o d z .  7.30 „ B ro a d  

way",
A

„ B r o a d w a y 11 g r a n y  b ę d z i e  n a  dz is ie j-  
s z e m  w i e c z o i n e m  p r z e d s t a w ie n iu  po raz 
11 -ty z r z ę d u .  P o w o d z e n i e  tej  e f e k tó w  
n e j  sz tuk* j e s t  w p ro M  w y j ą t k o w e ,  gdyż  
n a  k a z d e m  p r z e d s t a w ie n iu  w i d o w n i a  jes t  
s t a le  w y p e ł n i o n a  p u b l i c z n o ś c i ą ,  k t ó r a  
f r e n e ty c z o i e  o k l a s k u je  z a r ó w n o  s a m ą  
s z tu k ę ,  jak  i  ś w ie t n ą  g r ę  a r t y s t ó w  N a ­
s t ę p n e  p r z e d s t a w ie n i e  „ B r o a d w a y ‘u “  we 
w to r e k

„J ed n a  jed yn a  n o c11, p e ł n a  h u m o r u  
o p e r e t k a  S i o z a ,  g r a n a  b ę d z ie  w  p o n i e ­
d z i a ł e k  p o  c e n a c h  10%  z n i ż o n y c h  W e- 
ro la  t a  i ś w ie tn ie  w y s ta w io n a ' - ^  g r a n a  o- 
p e r e l k a  u s t ą p i  n a s t ę p n i e  w  r e p e r tu a rz e  
m i e j s c a  g ło ś n e j  o p e r e t c e  L e o n a  P a l ta :  
„ K s i ę ż n i c z k a  d o la ró w * 1, k t ó r a  w k r ó t c e  
j u ż  w r j d z i c  n a  a f i sz  T e a t r u  W ie lk i e g o

„ B o r y s  G odunow *1, p o t ę ż n a  o p e r a  
M n s s o r g s k ie g o  n a  t le  b u r z l i w y c h  d z ie  
j ó w  Kosji  / k o ń c a  l( i-go i p o c z ą t k u  17-go 
w j e k u ,  u k a ż e  się  n a  s c e n ie  T e a t r u  W i e l ­
k i e g o  w p i e r w s z o r z ę d n e j  r e p r e z e n t a c j i  
a r t y s t y c z n e j  w n a jb l i ż s z y c h  już  d n i a c h  
O p e r ę  w y s ta w ia  r e ż y s e r  p. U l u r b a n o w ,  
k t ó r y  ińsę jen iznrją  „ K l e j n o t ó w  M a d o n ­
n y "  z d o b y ł  s o b ie  n i e b y w a ł y  s u k c e s  w p  
L w o w i e .

,JVóżkl na stń l“ , ś w ie t n a  r e w j a  W i l ­
h e l m a  R a o r t a ,  o b f i t u j ą c a  p r z e w a ż n i e  w 
s a m e  a k t u a l n o ś c i  i ty p y  lo k a ln e , -  k t ó r e j  
d o t y c h c z a s o w e  p r z e d s t a w ie n i a  b y ły  j e  
d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  a t r a K c y j  r e p e r t u a r u  
k a r n a w a ł o w e g o  u k a ż e  s i ę  d z iś  p o p o łu  
d n iu  o g odz .  4 - te j  p o  c e n a i  h  z n iż o n y c h .

In a u g u r a c y jn e  p rze d s ta w ie n ie  T eatru  
M iejsk ieg o  w sa l i  tea tra ln ej D om u  K ato. 
lii k ieg o  o d b ę d z i e  s ię  już  w n a j b i ż s z y c h  
d n i a c h  po  p i z e p r o w a d z e n i u  t y m c z a s o ­
w e g o  p r o w i z o r y c z n e g o  r e m o n t u ,  j a k i e g o  
w y m a g a  t a k  w id o w n ia ,  j a k  i s c e n a  D y ­
r e k c j a  na to  p r z e d s t a w ie n ie  p r z e z n a c z y  
ła ś w ie t n ą  k o m e d j ę  A n to n ie g o  S ł o n i m ­
sk ie g o  p t .  „ M u r z y n  W arszaw ski** ,  k t ó r a  
j e s t  gra n a  o b e c n ie  z o i b r z y m ie m  p o w o ­
d z e n i e m  w  T e a t r z e  N a r o d o w ę m  („ N o ­
wy") w  W a r s z a w i e ,  w  K r a k o w i e  w  T e ­
atrze  M ie js k .  im .  J. S ło w a c k ie g o  i w 
W i l n i e  w „Reducie**. N ad  p r z y g o t o w a ­
n i e m  t e j  ś w ie t n e j  n o w o ś c i  p r a c u j e  r e ż y  
ser p. G u s t a w  B a s iń s k i .

*
TTTĆTB ftTATjl

N ie d z ie la ,  10. bm. o godz. 4 p o p o t .  
. S z k o a  k o k o t " .  P o ż e g n a l n y  w y s t .  M. 

Ć w ik l iń s k i e j .  C e n v  z n iż o n e .
N ie d z ie la ,  10 go  g n d z  7.30 w iecz  

„ ł e b  C z w o ro * .  U r o c z y s t e  p o ż e g n a ln e  
p r z e d s t a w ie n i e  d y r e k t o r a  C z a rn o w s k ie g o  

Z e s p o łu  T e a t r u  M ałego .
m

P zltt p o p o łu d n iu  w  T eatrze  M a ły m  
osta tn i w y stęp  M Ć w ik l iń s k i e j  z n a k o  
m i t e j  a i l y s t k i  N a r o d o w e g o  w p o p i s o w e j  
ro l i  G in e l ty  w  w e s o łe j ,  p e łne j-  h u m o r u  
k o m e d j i  f r a n c u s k i e j  sp ó łk i  a u t o r s k i e j  f l  
„ S z k o ty  k o k o t " ,  .test to o s t a tn i a  o k a z j a  
z o b a c z e n i a  n i e p o r ó w n a n e j  a r t y s t k i  p rz e d  
j e j  w y ia z d e m  C e n y  z n iż o n e .

D z iś  w ieczo r em  w  T e a trze  M ałym  
p o ż e g n a l n e  p rze d s ta w ie n ie  d yr. C zar­
n o w sk ie g o  oraz  ca łeg o  ze sp o łu . U s tę p u ­
j ą c y  d y r .  C z a rn o w s k i  p o  o ś m i u  l a t a c h  
p r o w a d z e n i a  T e a t r u  M a łe g o  (pięó lal  
j a k o  d y r e k . o r  m ie jsk i )  ż e g n a  się dz iś  
z lw o w s k ą  p u b l ic z n o ś c ią ,  z k t ó r ą  tak 
b a r d z o  s ię  zży ł  Na p o ż e g n a n i e  T e a l i  
Mały  w z n a w i a  ś w ie tn a  k o m e d j ę  G. Za 
p o lsk ie j „ I c h  C zw oro", k tó r a  d a n ą  bę

L* ńw. 10. lutego.
C—). Do W ydzia łu  śledczego zgło­

sił się wczora p. W ładysław  Oczkie- 
wicz, właściciel sk ładu przyborów 
m uzycznych przy ul. Gródeckiej z do­
niesieniem, że nitjaJci Norbert K iaaz ,  
zamieszkały w Rynku, wziął u niego 
gramolon z płytami, wartości 225 zł., 
na  który wystawił 3 weksle z, lalszy*

Łwów, 10 lutego.
(—) Ubiegłej nocy niewyśledzeni 

narazie sprawcy usiłowali dokonać nie­
zw ykle zuchwałego w łam ania do ma­
gazynu tekstylnego Maurycego Dru­
ckera, przy pl. Gołuchowsk jh  14, gdzie 
również znajduje się biuro Druckera, 
w klórem sie i żelazna kasa we-tliehnc- 
wska. W łam yw acze przygotowali się 
do lej roboty niezwykle gruntownie i 
mieli wielkie szanse powodzenie, gdy­
by nie byli przeoczyli ji dnego momen­
tu, a  mianowicie, że z kasy  jest załą­
czony dzwcneli alarmowy do m ieszka­
nia Druckera.

Najpierw spraw cy wtargnęli do pi­
wnicy i zrobiwszy otwór w sklepieniu, 
dostali się do zabudowań parterowych,

d z ie  t y lk o  ra z  j e d e n  d z i ś  w n iedz ie lę ,  
10 go  hm . o  goriz. 7.30 w iecz .  z p p .  H a ­
l iną  B i l i ń s k ą - C z a r n o w s k ą ,  d y r .  L  Czar  
n o w s k im ,  -M N a w r o c k im ,  M. S- e n i a w s k ą  
K, L e w ic k im .  D z iu n ią  N a w r o c k ą  w r o ­
lach  g łó w n y c h .  M a m y  n a d z i e j ę ,  że  n a  
rem  p o ż e g n a l n e m  p r z e d s t a w ie n iu  nji  za 
b r a k n i e  n ik o g o  z l i c z n y c h  w ie lb ic ie l i  t a ­
le n tu  d y r .  C z a rn o w s k ie g o  j a k o  a k t o r a ,  
d y r e k t o r a  i o r g a n i z a t o r a .

*
Ju tro  w p o n ie d z ia łe k  ś p i e w a ć  b ę d z ie  

we  l  w o w ie  s ł y n n a  ś p i e w a c z k a  V ern  
S c h w a r z .  Ś w i e t n a  t a  s o p r a n i s t k a  w ie d e ń  
tk i - j  o p e r y  p a ń s t w o w e j  i i n n y c h  scen 
d o l c c z n y c h ,  n a l e ż y  d o  r z a d k o  s p o t y k a  
n e g o  ty p u  a r t y s t e k ,  k t ó r e  j e d n o c z ą  w 
so b ie  w s z y s tk i e  n i e o c e n io n e  z a l e ty  w ro  
d z o n e .  j a k :  p rześ l iczny , ,  w ie lk i  glos, n i e  
z w y k łą  m u z y k a l n o ś ć ,  t e m p e r a m e n t  i 
c z a r  u r o d y  ą  w n ę t r z n e j ,  j a k  też  i za le tę  
n a b y t e  p r a c ą  a  w ięc  m i s t r z o w s k ą  te c h  
n ik ę  k o l o r a t u r o w ą ,  k u l t u r ę  o d tw ó r c z ą  
i t. d N ie z w y k łą  je s t  te ż  w s z e c h s t r o n  
tiość  te j  a r t y s t k i ,  o b j a w i a j ą c a  się  w n a j ­
d o s k o n a l s z e j  i n t e r p r e t a c j i  u t w o r ó w  roz  
mai* ch  e p o k  i s ty ló w ,  z a r ó w n o  o p e r o  
wyc.b , j a k  i e s t r a d o w y c h .  V era  S c h w a rz ,  
k t ó r a  w  o p e r z e  w ie d e ń s k ie j  * o b j ę ła re  
p e r t u a r  p o  ś p i e w a c z e - t e j  m i a r y  j a k  Ma 
r ja  J p r i t z a  i S e lm a  K u rz ,  n a l e ż y  d z i s  d o  
n a j z n a k o m i t s z y c h  a r t y s t e k  e u r o p e j s k i c h  
O s ta tn io  je j  w y s tę p y  e s t r a d o w e  i tea  
t r a ln e  w  w ie lk ie j  o p e r z e  P a r y s k i e j ,  n a ­
leża ły  d o  e w e n e m e n t ó w  a r tv s ty c z n v c l i  
i T o w a rz y sk ic h  t e j  s to i i c y  ś w ia t a .  V era 
S c h w a r z ,  k t ó r a  u d a j e  s ię  n a  w y s tę p y  do  
B u k a r e s z t u ,  ś p i e w a ć  b ę d z ie  u  n a s  ty lk o  
i e d e n  r a z .

*
prr-rprtT*H

A P O L L O :  „ T a j n y  k u r je r* ' .
C H I M E R A :  . .R o b e r t  i B e r t r a n d "
FA T A M O R G A N A : „ G e h e n n a  z d r a d z o ­

n e g o  mę’ża*‘.
GRA ŻY N A : „ C z ło w ie k  z . b ic z e m " .
C a SIN O : „ W iera  M ircew a"

wym podpisem. Podobnie oszukał go 
niejaki Henryk Heller, zamieszkały 
Wyspiańskiego 2, który wziął rower 
marki „P u ch ’*, wartości 320 zł., oraz 
pailofon, wartości ŻC0 zl. i wystawił 
3 weksle z podpisem Jozefa Bratkow ­
skiego W ydz’ał śledczy wszczął w tej 
sprawie dochodź en.a.

a stam tąd już mieli wolną drogę do m a­
gazynu i biura na pierwszem piętrze, 
którego drzwi ntw”rzyl: wytry :hcm. —  
Przed p-zystąpieniem eto rozbicia kasy  
przecięli przewody telefoniczne. Cay 
przystąpili do prucia kasy, naraz  w 
mieszkaniu Druckera na II .piętrze roz­
legł się sygnał alarmowy, który Dru­
ckera postawi! na nogi. Z aalarm ow any 
właściciel wszczął krzyk a  w łam yw a­
cze widząc, że są spłoszeni, porzucili 
robotę i w oośpiechu zbiegli.

Gdy zawiadomione organa policyjne 
przybyły na miejsce, w piwnicy z n a ­
lazły dwa raglany, a w magazynie n a ­
rzędzia do rozbijania kasy, które w po­
śpiechu zostawili. Duchodzenia w toku.

filych**.
L E W :  „ K r ó l o w a  Jazzbandu**.

L U N A : . , K a r k o 'o n i n y  p o śc ig " .  
M A R Y S IE Ń K A : „ M ia s to  m i l j o n a  p o ­

leg łych" .
Ó AZA: .B łę k i tn e  n o c e " .
P A Ł A C E :  .S erce  n ' °  s>uea“ .
P A N :  „ U lu b ie n ic a  W i e d n i a " .
P A S A Ż :  P a t  : P a ta c h o n  jako  „Strażnicy

eno'fv".
P U O f t t iE b ł :  „ N o c  miłości*1.
U C IE C H A :  „ B r u d n e  P e n ią d z e " ,

*
P o r a n e k  k i n o w y  Dnia 10. b m . ,  t j  

w  n i e d z ie lę ,  o d b ę d z ie  s ię  p o r a n e k  w  ki 
n ie  „ P a ' a c e ‘‘ z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a ­
m e m :  D z iew c zę  z Pra teru** z Igo  Sy-
m e m .  A n n y  O n d r ą  i N i tą  N a ld i ,  o raz  
. .M in u ta  p r z e d  12- tą“  z L u c j a n e m  A lber  
t in im .  K n ż d y  p o w in ie n  s k o r z y s t a ć  z o 
s t a tn i e j  o k a z j i  u j r z e n . a  t y c h  w s p a n i a  
!vch f i lm ó w .  C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e  
Doc-.hód n a  T y d z ie ń  A k a d e m i k a .

BA U W 4R SZA W A
ul. M ckiewicza 2.

D z i ś  Fiwe o Clock z całym 
program em  kabaretowy nr. 
W y s t ę p  u i ą :  C H d r  N A D ­
D N I E P R Z A Ń S K I  <16 osób), 
Balet Kotowskich, Struńska 
Pilarski, T rio  Biumi i w . i.

Przestawione podpisy. W dzisiej­
szym dodatku ilustrowanym, na str. 4 
p rze jaw io n o  podpisy pod środkowymi 
kliszami, co niniejszem p r o s tu j e r n y . , r

P o sie d z e n ie  K o m ite tu  B u d o w y  p o ­
m n ik a  K o n o p n ic k .e j o d b ę d z i e  s ię  w n i e ­
d z ie lę  10. b m  o  godz .  pół  do 12 p rz e d  
pot w  lo k a lu  C z e rw .  I i r z y ż a ,  ul . B.e  
lo w sk ie g o  6. I. p.

D ru gi w y k ł a d  D r a  F r o s ł  ga pt. . „ K on  
s t y t u c j a  i o s o b o w o ś ć "  o d b ę d z i e  s ię  d n i a
11. b m  , w p o n ie d z i a ł e k ,  o g odz  1 9 -L j  
w s a l i  K o p e r n i k a  U niw .,  ul .  M a rs z a !  
k o w s k a  U .

Z L w ow sk iego T ow . p o m o cy  d la w dów
i ser t po lc k a r s a n h .  C iężk ie  a n iek iedy  
w p ro s t  ro z p a c z l iw e  p o lo z e n .e  w dów  i s i e ­
rót po l e k a rz a c h  s k lo n d o  szerok ie  grono  
żon leka rzy ,  z in ic ja ty w y  l a b y  l&karskifj, 
do z a ło ż e n ia  T o w a rz y s tw a ,  którego ce lem 
jes t  n ie s ie n ie  po m o cy  m a te r ia ln e j ,  i u.tct- 
wdanie w uzy sk  iw a n .u  p racy ,  pom oc * w 
k sz ta łc e n iu  az iec i  itp. D z ia ła ln o ś ć  Towa­
r z y s tw a  o be jm uje  W oj.  Iw jw s.ę ie ,  sjjfnj.sR)- 
w-owsk e  i ta rn o p o lsk ie .  S p j l m e n . e  pi w y ż ­
szego z a d a n ia ,  z a le ż y  od s o l id a r n e g o ,p r z y ­
s tą p ie n ia  do Tow. jak na jsze-szego  g rona  
żon  lek a rzy  i lekarek .  D la tego Zirrżad Tcw. 
a w ra c a  s ię  do n ich  z g o rą c ą  r . r i ś b ą  c  p r z y ­
s tę p o w a n ie  do T o w a rz y s tw a .  Z n r z ą i  w y ­
s y ł a  'kursorke  z leg i ty m ac ją ,  k tó ra  n a  m ej- 
scu będ-zie p r z y jm o w a ła  zg łoszen ia .  B iu ro  
Tow. m ieść '  s ię  w to sa k i  I z b y  Lek.,  ul- 
Z y b l tk ie w ic z a  23, I. d. (go-Jzmy urzęd.  5 do 
6 w.ecz .) .

B ra tn ia  P o m o c  U. J. K. w e  L w o w ie  
u r z ą d z a  d. I I .  b m  ( p o n i e d z i a ’cki  W i e ­
c z ó r  k a r n a w a ł o w y  w  s a l a c h  C z y te ln i  A 
ka d i -m ic k ic j  p r z y  ul. Ł o z i ń s k i e g o  7. P o ­
c z ą te k  o  goriz.  9 - te j  w iecz  W s t ę p  ‘2.50 
z l „  a k a d ,  1 50 zt. W s tę p  n a  sa lę  śc iś le  
z a  z a p r o s z e n i a m i ,  k t ó r e  w v d a j e  S e k re -  
t a r j a !  T o w .  c o d z ie n n ie  m i ę d z y  13— 14

„M ąż w  o p a ła ch " . W  n ie d z ie lę  10, 
lu te g o  hr .  o d e g r a  z es p ó ł  s c e n y  . .G w ia ­
z d a "  ś w ie t n ą  k r o l o c h w i l ę  w  3 a k t a c h  
pt M ąż  w  O p a ta c h "  p r z e d s t a w i a j ą c ą  
dz ie je  m ę ż a  p a n l o l l a r z a .  P i e r w s z o r z ę d n a  
o b s a d a  ró l  -j s t a r a n n e  ich o p r a c o w a n i e ,  
p r z y c z y n i  s ię  d o  n a d e r  m . łe g o  s p ę d z e n ia  
w ie c z o r u  i z n ie w o l i  w id z a  d o  n i e u s t a n ­
n e g o  ś m ie c h u  R e ż y s e r u j e  L. R ingel .  W 
p r z e r w a c h  k o n c e r t  o r k i e s t r y  s y m f  Stow. 
„ G w ia z d o "  p o d  k i e r .  p r o t  K. A b r a io w -  
sk ie go .  P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g odz .  
7-m e j  w iecz.

(—  W  am anta i kradzieże. Ubiegłej no ­
c y  w lo m a n o  się do m ie s z k a n ia  z e g a rm i ­
strza. S z y m o n a  Gerstec .a H e im a  f i g a  B) i 
s k r a d z i o n o  g a r d e r o b ę ,  z e g a r e k  z lo ty  .C - 

( m e g a "  i o łó w e k  z lo ty  W ar tośc i  900 zł. 
.N ieznan i  s p r a w c y  d o k o n a l i  w c z o r a j  w ł a ­
m a n i a  d o  s k l e p u  J ó z e f a  D r e s s n e r a ,  p r z y  
fil. K o p e r n i k a  39, g d z ie  s k r a d l i  w ię k s z ą  
i lość t y t o n i u ,  p a p i e r o s ó w ,  sa rd y n ek . ,  
c z e k o la d y ,  o r a z  g o t ó w k i  100 zt. S z k o d a  
w y n o s i  1100 zl. —  Na s z k o d ę  K a z im ie ­
rza  K o r d ik a  s k r a d z i o n o  w c z o r a j  w Ką- 
s y n ie  m i e j s k i e m  w a l iz ę  z a w ie r a j ą c ą  n u ­
ty  w a r t o ś c i  1000 zl.

(— ) N ie u d a łn  k r a d z i e ż  P o  r a z  w t ó r y  
u s i ło w a l i  w c z o r a j  n i e z n a n i  s p r a w c y  w ł a ­
m a ć  się  d o  s k l e p u  k r a w ie c k ie g o  P i n k a s a  
B i r n a ,  p r z y  ul. L e o n a  S a p ie h y  38. g d z ie  
ozb i l i  2 k tó r tk i ,  a l e  z a n i m  w ta r g n ę l i  do  

i k le p u ,  zo s ta l i  s p ło s z e n i  p r z e z  p a t r o l u ­
jącego  p o s t e r u n k o w e g o .

(— ) Z a g in ę ła  c z y  u c h  k ła .  K a t a r z y n a  
G ri ine ,  ż o n a  s i e r ż a n t a ,  z a m i e s z k a ł a  w 
m s z a r a c h  n a  C y ta d e l i  z a w i a d o m i ł a  p o ' i -  
-ję, że  d n j a  7 b m .  s io s t r a  j e j  2 0 - le ln ia  
l . jy  K e n te l  ze  S t a n i s a w o w a  w v sz !a  od 
l i e j  z  d o m u  i d o t ą d  n ie  ' w ró c i ła .  J a k  
d o n o s z ą c a  s tw ie rd z i ł a ,  s i o s t r a  je j  n ie  
w y je c h a ła  d o  ro d z i c ó w .

— ) A reszto w a n ia  Do a r e s z tó w  poli-  
y j n y c h  o d d a n o  w c z o r a j :  M ic h a ła  Leś-  

k o w a ,  j a k o  p o d e j r z a n e g o  o k r a d z i e ż  w a-  
' i zk i  z p r z y h o r a m ,  l e k a r s k i m i  z d o r o ż k i ,  
S te f a n a  G r z e b ’e n io w s k ic g o  za  a w a n t u r y  
j t a r g n i ę c i e  s ię  n a  ż o n ę  W ł a d y s ł a w a  
W y s o c k ie g o ,  j a k o  p o s z u k i w a n e g o  za  
k r a d z i e ż  p ł a c h ty ,  - l a k ó b u  N a d ia ,  i . r o n a  
Ł o z iń sk re g o ,  H e r m a n a  K laru ,  M i c h a ’a  
K o b y la k a ,  N o w a k o w s k ie g o  i S t a n i s ł a w a  
laskóUkie^,-)  za  o s z n - lw c ,  o r a z  T a d e u ­

s z a  K u lc z y c k ie g o  za  d e z e r c j ę  z 6  p. lo tn .

B r o k a t y
w e d łu g  d z i s ie js z e g o  a n o n s u  z a m a w ia ć  
m o ż n a  również,  l i s to w n ie  w n a jb l i ż s z e j  
f-ilji W y s y ł k a  n a s t ą p i  n a U c h m : ąsł 

-  o  —

D z w o n e k  a l a r m o w y ,
tc pomysf zdrowy.

OCALIŁ ON P. DRUCKERA PRZED WITi-KĄ siTRATĄ, EAF1Ę PRZED ROZ­
BICIEM A KASIARZY NARAZIŁ NA DI.AŁOWANIE BEZ RAGLANÓW PRZY

05TRY JI MROZIE.

C O L O S S E U ft l :
K O P E R N I K :

„ S t r a ż a c y " .  
.M ia s to  m i l j o n a p o le -
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5 0 ' do Kor ca 
j  lutego.

Zawiadam ia, że f>a żądanie P. T .  Iflijenteli z  prowincji 
przedłuża inwentarzową sprzedaż po cenach *n’żonych do
Raclan/ od zł. 30 -  150.

Ubrania od zł. 50 -  100.
Koszule popelinowe zł. 15, 18, 22 i 25.

Kapelusze Borsalino zan.ijst zł. 68 tylho zł. 38. 
Kapelusze Habiga zamiast zł. 68 tylko zł. 36. 

Kapelusze sportowe tylko zł. 10.

. • X/  U>VIV •  • . u U i . a  • O l J . O O - ”  * O U  I ł J ,

F a s o la  k o l o r o w a  50.00— 55.00,. F a s o l a  k r a  
sa  6Ć.00— 75.00 G ro c h  Vi Y ic to r ia  5 1 0 0 -

n j  i u u a u .

a j w w.osn.y —  w  c z a s ie  tę g ic h  
m r o z ó w .  Uo m ie j s c o w o ś c i  B a s t e n b u i g  w 
P r u s a c h  W s c h o d n i c h  p r z y l e c i a ł  w  I j c h  
d m a c h  w c z e s n y  z w i a s t u n  w .o s n y ,  s z p a k  
i k u  o g ó l n e m u  z d z i w i e n i u  m i e s z k a n c ó w  
z a ło ż y i  g n i a z d o  n a  j e d n c n i  z d o m o s t w .

Ż :c ie  karnaw iła ,
I-,. <j. i'. P,

L w ó w , 10. l u te g o .
O g ó ln ie  te g o  r o k u  s łyszy  s ię  s a i k a ­

n ia ,  że  b a l e  s ię  n ie  u d a j ą  i że  k a r n a w a ł  
t e n  n a l e ż y  u w a ż a ć  za u i c u d a l y .  K a ż d y  
j e d n a k ,  k to  b y ł  w e  ś r o d ę  n a  B a lu  L. O.
P  P. mus- ia .by  g r u n t o w n i e  z m i e n i ć  sw e  
d o t y c h c z a s o w e  z d a n i e  i l o j a ln i e  p r z y ­
z n a ć  że  w b i e w  p r z e p o w i e d n i o m  w sz y s l  
k ic h  f a ł s z y w y c h  p i o i o k ó w  b i a d a j ą c y c h  
n a d  w y n i k i e m  te g o  r o d z a j u  z a b a w  Bal 
I., O P P. p r z y  wyższy  ł w s z e lk i e  o c z e ­
k i w a n i u .  N a w e t  s i a r c z y s ty ,  b o  d w u d z .e -  
s t i i k i l k u s l o p n i o w y  m r ó z  n ie  p o t r a f i ł  o d ­
s t r a s z y ć  z w o l e n n i k ó w  L ig i ,  o d  t ł u m n e ­
go  p r z y b y c ia  n a  b a l .

Ba l  r o z p o c z ą ł  s ię  o g odz .  12- te j  t r a ­
d y c y j n y m  p o lo n e z e m ,  k t ó r y  p i o w a -  
d z i b  p. pr» z< s  itybieki z p w o je w o d z i­
ną  hr. t io lu c lio w sk ą  W  d a l s z y c h  p a r a c h  
t a ń c z y l i  p. w o j e w o d a  h r .  G o łu c h o w s k i  
z p  1’o p o w ie z o w ą ,  p. g e n e r a ł  P o p o w ic z  
z p. P e r m io w ą ,  p s t a r o s t a  F r a n k o w s k i
z p. G r o u z i e w ic z o w ą ,  o . A n d r z e j  ks. L u ­
b o m i r s k i  z k o n s u i o w ą  J i r a s e k o w ą ,  'w i c e ­
w o je w o d a  Gronzre\> icz z p. F r a n k o w s k ą ,  
p r e z e s  1’o l l a k  z p. K o i b e r o w ą ,  k o n s u l  
M a r t i n  z p. W a s u n g o w ą ,  k o n s u l  Galin  
z p  Ł o z iń s k ą ,  k o n s u l  J i r a s e k  z p. K rzy  
s ło n io w ą ,  r e k t o r  Z p s c r  z p M ic h a le w -  
s k ą  k o n s u l  Ł o z iń s k i  z p. G a l in o w ą ,  p r e ­
zes M o s z o ro  z p. R o g o w s k ą ,  s t a ro s t a
l i r k h a r d t  z p u 'k .  Z u la u f o w ą .  p r e z e s  Bu- 
c k e r  z p. O s t a s z e w s k ą ,  p.  R o g o w s k i  z p.
Hi in le n d e ró w M ą  i a d w  G o d le w s ł  i z
d r o w ą  T o m a s z e w s k ą .

U ro c z o ,  bez  p r z e s a d y  u r o c z o  . p r z e d ­
s t a w ia !  s ię  k o r o w ó d  p a ń .  Na ż a d n e j  z 
d o ty c h c z a s o w y c h  z a b a w  k a r n a w a t o

w y c n  n ie  w i d z i a n o  ty le  p i ę k n y c h  t w a ­
rz y c z e k  i ty le  e f e k t o w n y c h  to a le t .  S zcze ­
g ó ln ie  w y r ó ż n i a ł y  s ię  t o a l e t y  n a s t ę p u  ą- 
o.ych p a ń :  p. w o je w .  G o lu c h o w s k a ,  żń ltn  ) 
k o r o n k o w a ,  p. I lu b e ro w a , ,  h sita s ty lo w a ,  I 
p. J a n u s z e w s k a  l i l jo w a  s ty lo w a ,  p I’o- J 
p o w ic z o w a ,  c z a r n a  k o r o n k o w a ,  p  K rzy -  
s to n io w a ,  c z a r n a  k o r o n k a  sty l . ,  p. Kór-  
b e r o w a  c z a r n a  ze  s r e b r n e m i  k o r a l i k a ­
m i,  p. S e n i s o n ,  p on 'śow ą z b r o k a t u ,  p 
P e l c z a r s k a ,  c z a r n a  k o r o n k o w a ,  p .  Arigri- 
s t y n o w a ,  a n i a r a n l o w a ,  p  d i o w a  S k ro -  
w ac z e w ;  k a ,  z ło ta .  p. d r o w a  C ie s z y ń s k a  
s r e b r n a  s ty lo w a ,  p K ó h le r o w a ,  c z a r n a  
ze z lo te m ,  p. P e r i n io w a .  s ty lo w a  c r e p e  
sa t in ,  p. O s ta s z e w s k a  c z a r n a  k o r o n k o  
w a .  p. M ic h n ie w s k a ,  z ło t a  l a m a  ze  s r e ­
b r e m ,  p. Ł a b ę d z k a .  poiis,owa p. d r o w a  
P u c h a l s k ą  s e l e d y n o w a ,  p  d y r .  S k ro w a -  
c z e w s k a ,  żó ł ta ,  p D o m in jk o w a ,  r ó ż o m  

* k o r o n k o w a ,  p. T ie g e ro w a ,  c r e p e  s a t in  
k o l c u  beige ,  p, O p ; o ‘o w a  v e l 'o u r s  c h i f  
f o n  z k o i .m k a m i , ,  p. B a r r rz k a  g e o rg e t to  
ż k o r a l i k a m i ,  p. B u r d z k a .  b i a ' a  s ty lo w a ,  
p. B a ly c k a ,  b ł ę k i tn a ,  p. g w i l a l s k a .  r ó ż o ­
w a ,  p N ie ć io w a .  r ó ż o w a  t a f t o w a  ze z lo ­
te m .  p. T e l e ś n i c k a ,  z’o !a  k o r o n k o w a ,  p  
G ó tz ó w n a ,  b i a ł a  s ty lo w a  z t i u l e m ,  p. 
p u łk .  Ś n i a d o w s k a ,  n i e b  eska  c r e p e  s a t n  
z k o ra l ik a m i, ,  p. I r k a  S n in d o w s k a ,  geo r-  
g e t l a  m a k o w a ,  p. R c in l e n d c r ó w n a .  c z a r ­
n o  b i a ł a  s ty lo w a ,  p d r o w a  D ą b i o w s k a .  
r ó ż o w a  g e o r g e l te  w y s z y w a n ą  z lo te m ,  p 
D ą b ro w sk a , ,  c z a r n a  ze  z ło te m ,  p. in ż  Do 
m i n i k o w a ,  r ó ż o w a  g e o rg e l t e ,  p. Z n a m i-  
rowska, ,  r ó ż o w a  s ty lo w a  z z l o l i m i  k o ­
r o n k a m i ,  p. D o l d s c h a v ż a n k a ,  s e le d j  n o w a  
g e e r g e i l e ,  pi. W e i s m a n ó w n a , ,  r ó ż o w a  s t y ­
lo w a  p. R o s m a r in o w a ,  c z a r n a  k o r o n k o ­
w a .  p. R o s m a r ip ó w n a  b i a ł a  s ty lo w a  w y  
s z y w a n a  k w i a t a m i ,  p u łk  Z u la u lo w a ,  n ie  
b i e s k a  s t y l o w ą  m a j .  M a lu 'o w a ,  r ó ż o w a  
k o c a n k a  w k w ia ty ,  p. K o r a b i a n k a  s e le ­
d y n o w a  f a n t a z y j n a ,  p  ł - a d o s ió w n a  I r e ­
n a ,  n i e b ie s k a  l a m a  p o d b i t a  c z a r n ą  c r e ­
p e  s a l in ,  p. B r y g i d e r ó w n a .  k r e m o w a  z 
k w i a t a m i ,  p. R o l ló w n a .  b i a ‘a s ty lo w a ,  p. 
•Serednicka .  r ó ż o w a  g e o r g e l t e  z k o r a l i ­
k a m i ,  p. N o w o s je le e k a ,  s e l e d y n o w a  ko  
r o c k o w a ,  p Z N o w o s i e l e c k a , c z e r w o n a  
‘ iu !ow a,  p. Ł a p i ń s k ą ,  s e l e d y n o w a ,  p.
Kr u s / e ln i c k a  r ó ż o w a  s ty lo w a  z c z a r n e m .  
p. K"asr o w ie c k a ,  c z a r n a  s t y lo w a  p. m a ,  
j ó ró w  a l l e n d r i c h o w a  r ó ż o w a  g e o r g e l t e  z 
t iu le m .  [>. G ó r s k a ,  c z a r n a  ze  s t r a s s a n i i .  
Z rr ł i -czkow ska c z a r n a  c r e p e  s a t in .  p S 'a  
w j ń s k a ,  m o r e l o w a  s ty lo w a ,  p I l rr l lesów- 
n a ,  b i a ła  s ty lo w a  z p a i l l e ta m i ,  p  Bogu- 
s iewicz .  k r y n o l i n a  z c z a r n e g o  t iu lu ,  p 
.R iw ilzów na ,  w z o r z y s t a  s ly lo w a ,  p. Kro- 
k o w s k a ,  r ó ż o w a  c r e p e  sa l in .  p. J a k u b ó w  
s k r ,  c z a r n a  ze  z ło te m ,  p. M a r t in i ,  z lo ra  
b r o k a t o w a  p. S o l tw s k a ,  l i l j o w a  c r e p e

s a l in ,  p. in z  j a s u p o w i c z o w a .  z m r a  b i o -  
k a t o w a  z Kwiatami,,  p. S k w a r c z ó w n a ,  s e ­
l e d y n o w a  t a f t o w a ,  p. O a n e k ć w n ą ,  n ie-  
b .e s k a  s ty lo w a ,  p. G ło w s k a ,  b i a ł a  s ty lo ­
wa, p. P e t r y k i e w i c z ó w n a .  c z a r n a  t . u l o ­
w ą  h a f t o w a n a  s r e b r e m  p. Z a lu c z k o w s k a  
c z a r n a  c r e p e  s a t i n  i w ie le ,  w ie le  i n n y c h  

*
B a l T c c h r P k ó w  z a p o w i a d a ' s ię  w s p a ­

n ia l e  i b ę d z ie  g o d n e m  z a k o ń c z e n i e m  te-  
goi  o c z n e g o  k a r n a w a ł u .  Sa la  r e p r e z e n t a ­
c y j n a  II. D o m u  T e c h n i k ó w ,  k t ó r e j  d e k o ­
r a c j ę  u k o ń c z o n o  w ła ś n i e  ( sam ą sa .ę  w y ­
k o ń c z o n o  p r z e d  2 - a  .a ty ) ,  d o b r z e  o g r z a ­
li.. o n a l e ż y t e j  w e n ty l a c j i  budzą  ł a tw o  
z r o z u m i a l e  z a c i e k a w ie n ie .  S w e m i  r o z ­
m i a r a m i  j a k  też  i o r y g i n a ł n b ś c i ą  d e k o  
rac j i  p i z e w y ż s z a  w s z y s tk i e  t e g o  r o d z a j u  
lo k a le  r e p r e z e n t a c y j n e  L w o w a  K o m u ­
n i k a c j a  od k o s z a r  P o l ic j i  (ul. S a p .e h y i  
z a p e w n io n a ,  n a  pl. ś w  Z o f j i  oczekiwa>' 
b ę d ą  d o r o ż k i  d l a  d o j e ż d ż a j ą c y c h  u) 
S t r y j s k ą  K o m i t e t  p o s t a r a ł  s i ę  o m u  
z y k ę  i j a z z b a n d  p. K o r d .k a  o r a z  o sze 
reg  u r o z m a i c e ń  n a p r a w d ę  d o b r e j  z a b a  
wy, k t ó r ą  s w y m  g oąo iom  o h  e ć u je  R e ­
sz tę  z a p r o s z e ń  w y d a je  się w  h a l lu  h o te lu  
G eo rg e  a od IH-tej d o  20 t e j  o r a z  w  lo 
kah r  . .B r a tn i a k a "  od . 13- tej  d o  14-tej .

ja łK r t"  s s s s E s s s s t m a a a E  a u a

D la  m a t k i  O n r .  L w o w a t Z o f j a  Bo  
d n a r o w a ,  K o s c la s z y n  zl, 5.— .

D .a  W i k t o r  j ;  N. M. zł. 4 —
D la  A. F.:' Ń, M. zł  3 , 1 0  |  T . zł, 7,- 

Z a m ia s l  k w i a t ó w  n a  g r ó b  śp .  B o g J a n o
w icza  L a n g e r o w a  zł. 5.— .

 O--------

Z'j ('otnocarcr*.

04 i .A S, O U  j f l C I
n ależy  p łacić  w  lu fy m

Lwów, 10. lutego
Alin. skarbu  przypomina p ła tn i­

kom potlaików .bezpośrednich, że w
lutym br. płatne są  następujące po­
d a t k i

1) od 15. lutego —  w pła ta  1-ej ra­
ty poda.ków gruntowych za rak 1929;

2) w ciągu lutc-go —  w płata naństw. 
podatku od nieruchomości miejskich 
i niektórych wiejskich za kw arty ł JV 
1928;

3) w  ciągu lutego —  wplata po­
datku' od loka i za IV kw arta ł  1928;

4) do 15. lutego —  wpłata padatku 
przemysluwego od obrotu, osiągnięte­
go w stycznia przez przedsiębiorstwa- < 
handlowe I. i II. kategorii i p rzem y­
słowe I.— V. katcgorji, prowadzące 
prawidłowe księgi handiowe, oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdaw­
cze;

5) podatek dochodowy od nuora- 
iren służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najem ną pracę —  w ciągu 7 
dni, licząc od dn ia  potrącenia podatku.

Nadto nłatne są za e g t c ś c i  p o d a t k u  
m a j ą t k o w e g o  oraz podatki, na  które 
płatnicy otrzymali nakazy płatrucze z 
terminem płatności w lutym rb., tu­
dzież kwoty odroczone i rozłożone na 
ra ty  z terminem płatności w tjjnżu 
miesiącu.

i\ronifco posnoaarczn.
W ystaw cy Powszechnej W ystawy  

Krajowej w Poznania korzystać będą 
z wyjątkowej ulgi taryfowej przy prze 
jazdach oa dowolnej stacj, kolejowej 
dc Poznania i z powrotem. Ulga ta 
wynosi 50 procent- cen norm alnych 
wszystkich klas pociągów osobowych 
i Dosoiesznych na  podstawie imiennych 
legitymacji Dyrekcji Wystawy. Zniżka 
dia zwie-dzr jącyeh Wystawę- wynosi 
—  jak onegdaj donieśliśmy —  33 p ro ­
cent cen normalnych.

W eksle in bianco jako kaucje i wa- 
djt. Celc-m zapobieżenia ponownego 
używ an ia  ze szkodą dla Skarbu 
weksli in bianco, sk ładanych  w urzę 
dach państwowych i kolejowych jako 
wadja lub Kaucje, które to weksle 
zw raca się stronie po zlikwidowaniu 
odnośnego stosunku, wydały  intereso­
wane .Ministerstwa na życzenie Mini­
sterstwa Skarbu zarządzenie, by urzę­
dy uza leżn ia ły  zawarcie umowy, wzg!. 
kredytowanie należności o d .w y ra ż e ­
nia przez drugą stronę zgody na un ie­
ważnienie (skasowanie) przedkłada­
nego w danym  wypadku weksla in 
bianco przed zwróceniom go stronie 

o zlikwidowaniu odnośnego stosunku 
prawnego.

Ulgi kaejow e dla rohotniKów, nda- 
acych się na roboty sezamowe do 
Niemiec, Ministerstwo komunikacj1 za 
rządziło u trzym anie w mocy na prze­
ciąg roku bieżącego w ydane w swoim 
czasie rozporządzenie w sprawie w y ­
s taw ian ia  przez Starostwa robotni­
kom, udającym się na sezonowe robo­
ty do Niemiec, zaświadczeń, upraw- 
niajnfw-h do korzystania z ulgi prze- 
azdowej

 o-------

CIF ID Y .

b i e e i i A  I,Y\ O W S K A .

'L w ó w  8- lutego.
5 ,oroc- P a ń s tw .  Kon.. 66 50. 4 i ;p ó l  p-rr 

1. ż i l l  'pot. -iTv5, G e z ę l in a  27, G uzy  w sch 
- ó  7f>. O 1 0  10* 10-1, Tesp. 32. 32-5.k Dolr  
ró w k a  104, KM .25.

G IEŁD A  Z B 0 * 0 T 7 A .
L w ó w  8- lutego.

Z as tó j  w  o b ro tach  g .e ldow ydh  i poza 
g ie łd o w y ch .

C e n y  u f rz y m a n e .  T e n d e n c ja  u t r z y m a n a  
U sposob ień .*  s łabe .

N a s t ę p n e  zebrc-n a  g ie łdowe od ponie  
d n ia  11 bm- o j b y w ą ć  się b ę d ą  w 

1 .ka 'u  p rzy  u1’ R e j ta n a  6.
K u rsa  m e z m ie n .o n e .

P sz e n ic a  k r a i  H w n^ska ex 112R 750— 
7S0 gr. 44.50— 45 50, P s z e n ic a  k r a j .  z b  o- 
ow u  ex  11)27 r. 749 gr. 43.0U— 44.00 

m n ł o i i P s k i e  ex 1928 090 gr
M.50— 32.25, J ę c z m ie ń  m a ło p o l s k i  b r o w  
>10 gr ,  34.50— 33 50, J ę c z n n e ń  m nlopo ls l . i  
' i Z f m m G w y  010 g r  28.00— 29.00 Ję cz  
n ie ń  m a 'o p  p a s t e w n y  6 0 0 —610 gr 
5 50— 36 25 O w c s  m n ln p o ls k i  ex 1928 

150 g r  29 .00— 30.00,  K u K u r u d z a  r u m u ń ­
s k a  3n.o<J— 36.50, Z ie m n i a k i  p r z e m y s ło w e

55.50, G ro c h  p o ln y  38.00— 10.00, B o b ik  
33.50— 34.50,  M ie s z a n k a  p a s t e w n a  w z i a r ­
n ie  00.00— 00 00, W y k a  c z a r n a  3 8 .00 -  
40 00, W y k a  s z a r a  34 .00— 35 00, S ia ­
no  s ło d k ie  k r a j .  p ra so w -an e  18,00— 20 90. 
S ło m a  p r a s o w a n a  8 00— 9 00, K u k u r u  
d z a  31.75— 32.75, H r e c z k a  37.00--38.1)0, 
L e n  74.0U— 75 00, Ł u b in  n ie b ie s k i  
22 00— 23,00, R z e p a k  o z im y  e s  75 00 —
77.00, M ą k a  p s z e n n a  40 p roc .  73 00—
74.00, M ą k a  p s z e n n a  65 p ro c .  70.00—
71.00, M ą k a  ż y tn i a  85 p roc .  50.00,  G ry ­
sik k u k u r .  67.00— 70 00,  M ą k a  k u k u r .
49.00— 5 r.00, O t r ę b y  ż y tn i e  22.50 
psz en .  n e t t o  bez  w o i k a  25.01)— 25.50, K a ­
sza  h r e c z a n a  50 proc .  c a ló w e k  50 proc. 
p o łó w e k  68 00— 70 00, K a sz a  ja g i .  80,00—
32.00- K a s z a  j ę c z m i e n n a  48.25^—50.75, P ę ­
ca k  48 5 0 - -5 0  00 P ro s o  k r a j o w e  43.50—
14 50 M a k u c h y  l n i a n e  1 7 .0 0 —48.00, Ko­
n ic z y n a  c z e rw ,  k r a j o w a  n a t u r a l n a  150— 
— 17). M a k  n ie b .  115.00— 125 00, Mak 
s in y  90 00— 100.00 W o r k i  j u t o w e  wyr .  
S t r a d o m ,  W a r t a  1 .68--1 .72 ,  C z ę s t o c h o ­
w a  u ż y w a n e  d o b r e  z a  s z tu k ę  1.38— 1.42

G I F !  TM W A R SZ A W S K A .

W a r s z a w a  9- lutego- (Tel. G. P-) 4 Sęos 
pożyc-żua in w e s ty c y jn a  109 i ć w ie rć  7., pr.: 
po ży czk a  s t a b i l i z a c y jn a  92, 5 pęoc. po.ńy- 
czC.a d o ia ro w a  102 i pól,  5 proc. pozyczku 
k o n w e rsy jn a  67, 5 proc p o ż y c z k a  x i 'e ,o y l'a 
19_0 59j 6 proc- p o ż y c z k a  do la r  rwa 85,
10 proc p o ż y c z k a  ko le jow a 1-02 i pól, S pr>\ 
Li-sty zas t .  B u  Gosp Kraj. 94, 8 proc. L -  
sly zas t .  Bkiij R o lnego  94, 8 proc. U;.'1 gh 
B a n k u  Gosp. Iv \ i;  94, te s a m e  7 proc'. CŁ 

W a ' u ' y  i dew izy .  Belgja 123-74, Lotiidv.’> 
451  )■ N o w y  u( ; k  8 88. P a ry ż  34 71, Prs-  
gd. 26.32. S z w a j c a r a  17105,  , S z t  >khubh 
23“ 7.:, W  'ccen 124.94, W iochy  4 >.55

ńV crszsv r .  .. lu lego . '  l e i .  G- P,. M u ć S  
11,-nri'cwy J2(>. B a n k  Pols-ki 175 : pó’, ji?.-  k 
Z'.v. ■•;>, Z a ró b .  85. Spiiss-.SJO, E lek tr .  Dą- 
n jo w a  91 3/4. S la ?\v;a-tls 134, W -usz .  
T(;w- Ciikr. 37 i pól,  F i r te y  53. Ł a z y  ?  1 ć"-' 
'Wę.g el 93 i pól, Nobel 20 i ćw ierć .  P a r o ­
w óz 30 R ud z k i  43 i . ć w i e r ć ,  Jląberbu-sab 
$ W :  11

C IEŁD A  Z U nY C B TK A .
Z u ry c h  9- lu tego. U ! .  G. P.)  Far 

2'O.ęi, L o n d y n  25 24. N ow y Jork  ,5 19.35- 
T‘ N ja  72 .c4), W J o ch y  27.21, His?nanj-a 81 50 
ł lcćand j  a208.1or-J Berl in  123. 3 '8 ,  W ie J e p  
73.02 i -pól, S z to k h o lm  139 00. O jlo  IgiS.fO, 
K op en h ag a  1 3 ^ 7 0 .  S>fja 3 75 i r>Ał. Pl ago
15 38 i pól.  W a r s z a w a  “58:"0, Sjclripośz! 
90.61 i pól. Ra ilogćód 9.12 i pól.  Aie.T 
6 7 2  Kon;Łan!yre.pól  2 56, ,0uka ies< t  3 '• 
Hełsmgfoijs' 13.09, B u e n o s  A ires  219,

G C Ł u A  W IE D E Ń SK A  
W ie d e ń  9. lute  go . i  (Te-'’ 0 .  P j  A tn s 'a r -  

A m  2S4-5.. rh  'g ra d  i2 47 3/3. B. rliti 1ĆS.62 
B u i ; se 'a  98 TL. B a d ą p .u A  I 23.R3 6u.ka- 
ć  sa! 4.24 ó'4 ,  Kopenh'l ‘'N  189.61.). Lond".* 
. 7  49 3/4, Y z d r y t  1 !2>ń,Medjoian 37.19 
f i !  Nowy lo .k  710.45. OV. 18955.  1’a i y ż  
27-75 i pól, P i a g a  21 01 ).‘S ' Sof,a  5 J >;» 
S z to k h o .m  189.fió. W a:  s a l w a  i i .  7\, 
rych  196.66 A m ery k ań sk ie  767.pn, \ v  
m ’c. k:e 133 67 F ra n c u T :  ? 27.92 Wlośkie-  

10, Jug  y.iow dńek ie  1: 42 3/1 i\  ęsier- 
:.};ie 123.82. -zw a jca - sk - : ;  136.31. iK-rPa 
:na;r.wa 0 90 R e n la  !ut,-w,> O OM. Pureck:? 
2 )  3 '4 ,  B d .ik rerf lm  35,20 B ^ J p fk re n D  
109 4 0 . K red :tons '‘al! 59 i p.ńł. Kom >03 1i r ' 

I . a e n d e r b a n s  33 90, Merhifns 22 K-dej’pobr 
' t'J. A u s t '  4-..1 p;fp->'v 45 9.5. K !■/ ;> 
r *4. Ceme: ' .127, A lę i - n  41' >5. !! .
. Lt n 909. Ib  j o d  12 >'i P ń.l l l u t J U  
D 2  3/4. I t . rn a  123. S i  I ł  -!"5 'pU-/.; ,
I 1- 20. Z ie ien  ->wsk' 11.) (! ,v .e ' '  Ap.-.łpJ
1:2 .  F a n t c  t'- 4 0  K a r p a ł y 60.
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K » rr>- -r>-"

p r r i  r 1 * T

G IE Ł D A  LONDYŃSKA
L o r  l y n  9. lutego. ; T h .  G- i‘.) N- Jork 

i 91- 4( K o l a n 1 . 2  12-37. F n  ioj,Ł . - f " ' b
B t j f a  34.903, W i o d ' -  02-73, e i w y  2'i.4(
. l w a  ■ a r j a  "26.2i,  i l  szpan  u 3t OJ. Pan;.’
) ■ i_7  S z w e d a  lo  !«5I 'N o rw e g ,Ł , J 3
II- -c^g lors  193.R’ P ra g a  104 21, V k r . l v r 
34.58 rt arszaw.r

CI ' J \  F f tP Y r KA 
F rryż 9. luleg.i. (Te ' G. P.)  L o n i y n  

124 "'U, Ni. Jo rk  Vv">3 7/8,  Beżg/u "50.  i l ik i  
pa t  ja 401, V®cx'hv 1.33 90, S z w a jc a r j r  
4 ' 2 . ; 5 ,  Danht 083. l ln fe n d ja  1025. K o r J i b j :
C i ’. S z w ec ja  084 75. P ra g i  75 90. R u m u n i ą  ( 
15.40, N iem cy  C07.25, f  eden  ;;59. 

ł a b l . O i  1 I '  1 M r
L w ó w ,  10. lu tego .  

T e n d e n c j a  l e k k o  z w y ż k o w a .  O b ró t  
ś r e d n i .  ,

W a l u t y :  D o l a r y  a m e r v k .  S 87 50—
8 88.00, d o l a r y  k an n " '  8 8 1 5 0 — 8 52 00. 
k o r o n y  c z e s k ie  0 -JO 25— 0 20 50, sz y l in g i  
a u s l r .  1,25 00— 1.25.50, leje 0 05 00—
0 05.^5, f r a n k i  f r a n c u s k i e  0.11 .53— 0 34.60 
f r a n k i  s z w a j c a r s k i e  1.71.00— 1.71.50, f u n ­
ty  sź te r l in g i  13.35.00— 13 00 00, c z e rw ie ń -  
ce  so w  za j e d e n  17 00— 18 20.

Z l . f i  I O: 20 k o r o n  30 .10.00— 36 70 00. 
20 f r a n k ó w  33.10 0 0 —31.75 00, 20 m a r e k  
u ic in .  41.10.00— 42.75.00. 10 ru b l i i o s .
40 W — 4f' 70

S R E B R O :  Kor .  a u s l r .  0 08 00— 0 09,50,
5 k o r  a . i s t r .  3 50 00— 3 ,0 0 0 0 .  f lo r  a u s l r .  
1.75— 1.80, ru lVe r o s y j s k i e  2 .95— 3.05 
k o p ie jk i  za  r u b e l  1.45— 1.50.

1 'w ag a .  t‘t z y  d o l a r a c h  z a  1— 2 p ta c ą  
o  gr. m n ie ;

V i » u u  *ia*u k y v i  t l A D J O W T C n .

NI dz c la  10, lu tego  192S- 
W a r s z .  w a  J .  55,  I r.,-4) P a n a m  sjft k o n ­

k u r s u  u roków  na.rc .arskich  z / a  popartego 
15.15 K oncer t  sy m fo n ic z n y  z F . lh g n n , .n j  
W a r s z a w sk ie j .  18 20 P o p u la rn a  au d ? ę j  
lilei-acko - m u z y c z n a ,  20S<V K w a d ra n s  lito 
rack i  Nuwoię W Luiz. P e r z v ń » k ,e g j  p. I 
„C h o ro b a "  odczy l . t  p. T. L).. d ieńsk i ,  22.!(r  
T ra n s tn i s ; a  m u z y k  ta n eczn e j  ż d j n c . n g l  

O u / a ” .
K ra k ó w  (311) 15 15 T ran s m ćs ia  kon 

c e r lu  z F i lh a rm o n i i  W a r sz a w sk ie j ,  20.0 ‘ 
T ra n s m is j a  h e jn a łu  z \5 ieży M ar;a , :k-e; 
20 .50 K oncer t  p o św ię c o n y  m u z y c e  Trancu 
sk le k  2i2 "0  T ra n s m is ja  m u z y k i  ! i f c c z n e j  

Fce-nań (336) 15.15 f f m  ;erjf"»ytnfnn:cz. 
ny .  (T ronem  =-ia z F Ih a r im n j i  W arszaw  
sk ie j.  13.29 M uzyka k a m e r a ln a  W y k  ma-y 
cy :  M. P asz k ie t  tr .krzypce), A. S za f ra n g  
(II. sk rzy n ce ) ,  J R akow ski  (a l tów ka) ."  M 
Z ió łkow sk i  ( w i o l o n c z e l ' .  A. LOchańsk 
(kontm.bas) ,  22 20 L ekc ja  W w .

K etow icn  .41'») 13 00 Konoerl p o p u la r  
n y  z u d z ia łe m  o -k .e t rv  kbib.i  mamh-iMii 
s łó w  . .H a lka" ,  20 0(1 R ecy tac je  p. /. T./pol 
sk e :. 2 V 9  T ra n s m is ja  m u z e k i  leklwej.

W iln o  (f.55) 11.30 T m n s m i s i j  2 Żako 
p a n e jp ,  „K o n k u rs  sko k ó w  r o  ;n e U y n a r o -  
d o w - c h  z a w o d a c h  n a rc ia r sk ic h  tS .2o Keu-

M i G A W K J  
NIEDZIELNE.

J r h fn  m róz śc ls ltc j  p en  a P u ń c lo w ą , a 
p a n i 1’u iu in w u  K o sz y czek  —  O i t k o r  
d z ie  a z jb k o ś c i w  ję z y k u , c z y i  p y tlo w a ­
n iu . — P a n i .Stusiiiwa i o p n w .e ść  o  (•'■lu 
—  n ic  p o m o g ła  n aw et k ą p ie l —  o  n ie  
gi z c c a ł i  m  sta ru szk u  I zd< iro n izo w a n i j 
k r ó lo w e j. —  B ądź p oeli w a lo n y  św ię ty  

cu tlz .e  śn ie g o w y !

P a n i  P u ń c i o w a  b i e g n ie  n iczero  d w u ­
d z i e s t o l a tk a  —  m r ó z  śc i s k a  je j  ko  (ci, a 
o n a  śc i s k a  w j e d n e j  rę c e  w o r e c z e k  n ie  
ty le  z p i e n i ę d z m i ,  i le n a  p i e n i ą d z e ,  a w 
d i u g i e j  w y ł a d o w a n y  p i o w i a u l a m i  k o s z y ­
czek

P a n i  P u ń c i o w a  s p ie sz y  się  b a r d z o  
bo  m u s i  w s t ą p i ć  n a  p a c io r e k  d o  k o ­
śc ioła .

W  k o ś c ie le  c is za ,  z a p a r l i  k a d z i d e ł  i 
m a ła  g a r s t k a  p o b o ż n y c h .  P a n i  P u ń c i o ­
wa z w p r a w ą  r e k o r d z i s t k i  s z y b k o '< i. od 
k l c p u j e  w s k u p i e n iu  d u c h a  „ Z J r o w a ś k i  
i p e ł n a  n r t is z la c h e tn io  sz y ch  u cz u ć ,  j a s ­
n y m  w z ro k  k m  p r z e b ie g a  k o ś c ie ln e  w n ę ­
trze .

2  r a d o ś c i ą  s p o s t r z e g a  w  j e d n e j  z la 
wek p a f f l j  S t a s i f y ą  i czeu n p rę d z e j  p r z y ­
s ia d a  się  elo n ie j .  —  W y w i ą z u j e  s ię  szep  
t a n a  i o / m ó w k a :

P a n i  P u ń c io w a !  M o ja  n a u i  z ’o l a !  .lak 
lo d o b t z e ,  że ja p a n i ą  s p o t y k a n i ,  prze-

Ni -ławico .280) 20 00 , Mil >ić n a  śni® 
gu" ,  ope re tk a  w  3 a-kUicn B e n a tż k y tg o  

L ipek  ,301) U-óO M ę d zy n a"  i l j w e  za 
w ody  n a rc ia r sk ie  w Z a k o p a n e m ,  i ’> 99 Aułc 
recy tac ja  E rn s t a  Toż!era. 17 90 P ie śn i  R y ­
s z a rd a  T ru n k a ,  19.30 K o r c e r t  k i r n a w a ło -  
w y  ork e s t ry  f i 'h a u n u n ; i  dreideńs-k ej.

E z tu t ty a i t  (371) 20.00 . .W ie s z c z k i  k a r ­
n a w a łu ,  o: e re tk a  \’J 8 a k i a c h  Ka,iTiana.

I l a m b n rg  .391) 20 00 . .K arnaw ał  w Rzy 
m .e " .  0 'p e-etka J u n a  S t ra u s s a  w 3 u k ,a c h  

F r a n l f m t  421) 11-30 T r a W m « ; a  z Z a ­
kopanego . M i ę d z y n a r o i j w e  z a w o d y  n a r  
c i e K i i e ,  20.00 T ransm:-s ;a  ze S lu t tg a rd u  

L n n g c .n te r j  -L_2 20 00 W ie c tó r  k a rn e  
w a lo w i ' .  M uz yka  ta n e c z n a  i s c en k a  m u z y ­
c z n a  O f fe n b a c h a  F r i t z c h e n  t r . d  Lu-s t licn  

E c r l ln  \ i1 b j  20 CO P ro g ra m  w ie - z - rn y  
W y k o n a  kape la  I l c f fm a n n .

flfci.a- lan .504; "20.30 „ O d e u s z " ,  t p e f -  
Głucka

MoAkwa (1 foO) 18.30 T ra n s m .  ze ,.Gtu 
djn S .a n i s l a w s k  ego „C y g a n e r ja " ,  opera 
Pucciniego.

F c n io d .ia l  k  U -  l u t c j a  1070, 
V 7 ar3 za \ .a  t.1285) 15 50 Koncer t  p ly l  

gram o!6noavych , 17 55, T ra n s m is ja  m u z y k  
lekkiej  i taneczne j .  20 "9  T ra n s n i . s . a  m u z y ­
ki t a n e c z n e '  z hu te u ,,Rr s to i" .

K rak ó w  "(014' 17.55 T ra n sm  eja m u zy k :  
t a r e c z n e ; .  20.30 T ra n s m .  R tnce rP J  w .eczo r  
nego z P o z n a r . ia .

Toznań ;3.i0) 17-55 K o n ce r t  nonolud  
n :o w y .  K K ra s iń s k a  ( śp iew).  K- K au  fussó- 
w n a  ( s k r z y p c e ' .  19 40 Pogada^.ka t -i J jo - 
te c h n ic z n a  2U.30 K oncer t  w ieczo rn y  (T ia n s  
m is ja  do W a r s z a w y ) .

KctcT.1 co 4‘lu .  17.55 K o r c e r t  pc  o lu d  
n io w y ,  20 .?0  T ' a r s n i : s j a  k o n ce r lu  w « . ’Z<r 
nego z P o z n a n a -

W i t e  o y-tóóJlnSOO K oncer t  Ork Rozgl 
W T .  po-J k er. Z. Dolegi 10.00 Mu,.v-ka : 
p ły t  g 'amoronow, ych.  20 30 K m c e r t  kam e 
ra ln y  W  p ro g ram ie :  S c h u b e r t ,  Dvorak.

W r c t  aw  ,32 i i  20 00 Koncer t  symfor.i  
czr .y . W pro-grani.e, D c o ra k ,  Ssend.scu ,  S t ic  
w ińsk i .  Berlioz.

L ip -k  (361) 19 30 T ra n s m  sja  z O pe- \  
M ie jss .e j  w D reżn .e .  „ D a m a  Pjko»va' opem  
w 3 a k t a c h  Czajlvi wokiego. iNustęnn.e m u  
zyka  t a n e c z n a .

Xu'itzr . v*82),.2LOO F ra g m e n ly  z  opery 
„ F a u s t "  G ouno.ia .

r i z y m  d-1'3; 17.30 T r a n ś m : s :a  w R : \ ih  
Ac&d.t-ai:a 1 ' i lh a rn .o n . t a .  K o n c e . t  k w a i ie l i  
R zym sk iego .

Ay.cdou .519) 20 05 K o n ce r t  ka m e ra l  
ny  zespo łu  profzs-orów A kedem i;  Muzyc-z-l 
'e j .  W  e c J ó r  p a rw szy  (S ta rzy  m is . r ze )  

W  p ro g ram .e  I.laydi.l, l l a e n J e :  , M oz an  
>'■ I-o Le.oki -koncert  w .e c z o rn y  orkiest  

W acek .
K c c a c h 'u m  (593) 20 15 „P  ękn-a H ele ­

n a " .  0 " e r e tk a  w 3 a k ta c h  O f fe m ia c lu .
Cndapc ;z; .554) 17.30 M uz vka  cygań  

ska ,  ©I j f f l j .W cczńr  L is z ta .  W Pnnp , ;.V',n 
B a lh y  (ń iew). lm re  S ie<an;a d o . ł o p i a n ;  
M a ż  jwkleslra  rmery.

- Z m ie l i  19-33 S ta r a  m u z y k a  tane
cznc .  29 00 KuJycp,-  l ; ‘.-:ra c k a  P aw e ł  A'i  
1 ecr . O, k e s t ra  sa lonow i. .  22.10 P ły ty  lu-

S P l .C J A L tS T  A c h o r ó b  j a m y  u s t n e j  i z ę ­
b ó w .  L e k a r z  D e n t y s t a  l i .  PASS, K r ó t ­
k a  2. ( róg  G r ó d e c k ie j  60 | .  L e c z c u  e 
n a j n o w s z ą  m e to d ą .  Z ę b y  s z tu c z n e  na  
r a t y  n o  c e n a c h  K asy  C h o r y c h .  L a m p a  
S O L L U X .  , 1583-3

( l i t i R U t i T  t i u c a i i i u o M .  i z a s ia ł  zate  
s k ó r n e ,  n e u r a s t e n j ę  - ieksualną  leczy 
s p i i j a l i s t a  l)r. l - r i s ^ s .  W a t o w a  i t .  
1, 55— ‘>0 >T'. i

ójiLC, t u i / n  bUu««t« V* c u m  i

Dl  Roman W t
o r d .  3 — 0, u l .  G łę b o k a  10. p a r t e r .

|    ...   (1^1

S p c c ju i . s^ a  t h o r j  sk ó .  n .  i  w e n e r y c z n y c h

D r .  Ostr^r B l a t  i
S e k u n d a r j u s z  S z p i ta la  P o w s z e c h n e g o  
ul. L e ic w c ia  5 —  o b o k  pl . A k a u o m ic k  
o d  3— 6. Tel .  67— 99.

1522

12 c tosny ra w "riz*

KAW A! O l r z y m a t a m  w s z y s f . o  p r ó c z  Ii 
s tu .  . l e s t i m  z d . o w ą  Nie ó a j  d ł u g o  c z e ­
k a ć  n a  S .eb .e .  C a tu ję .  łóaó

•  m i  v  ł i D

Da Z n n o l Waibnau:
h. d t u g o ’c tn i  o p e r a t o r  c h i r u r g ,  i g i n e k o ­

log k i m .k i  w e  \ \  i e d n iu .  o rd .  3 — 5. 
L w ó w .  Z yb l  k l c w le z a  5. Te l .  70— 45. 

P IL U W o Z A  PO M O C  W  N A G Ł Y C H  
W Y P A D K A C H .

roi-r>

Spectra.isia cnoróo wena/y- 
cznyuh i skćrn/c'i

Dr. I. MUNJ
0 ' d y n u !9 o d  8-13, 2 * \  w  n i s d z i a  y o l
i - l .  a w o w ,  ASN Y K A  1. r ó g  P i i s u d s i i a g i

1 ' r<k i -- ’i

‘ZjiCc Ju i.jiu h  1.ubt hu uuu-<ijV,ii V» C uti £ Cói*.
i k o s n i t  ty k i

D r . L c u r a  Flille n U H u rri
fu s e k u n d ,  k o n . k  w ied .  i S z p . l a . a  P a . i s tw  
we L w o w ie  o r d  or! 12— 1 i 3 — 0 p o p o f

I

i W«. ■*—. 4A- A •» w*. V • • •
1(1 j-’in«7v  ?n w y  r a i .

A K A D E M IK  p o s z u k u j e  k o re p e ty c j i  z m a-  
t c m a l y k i  Ł a s k a w e  z g O s z e n i a  d o  A Im 
pod  „ W a r u n k i  s k r o m n e " .  1576-3

e - M  |

b S e k u n d .  P a ń s t w .  S z p i ta la  P o w s z e c b u .

Dr. f r i s c h - S a w i c k a
u i d y n u j e  d la  k o b  et od 2 — 5, W a ł o w a  11.

T  >l. lo n  IS* 90 (

Dl. Ariu? WAR tik
w  ch o ro b a ch  ch iru rg . I k o b iecy ch

p r z y j m u j e  od  3— 5 
In sty tu t iic ijo . le n n o  ele k li o -Ieczn iezy . 

L a m p a  k w a r c o w a .  S o l iu s ,  D .a l e r m .a ,  
K a ia d y z a „ j a ,  G i i lw a n iz a c ja ,  M a sa ż e  w i ­

b r a c y j n e  Hp. 
t .w ó w ,  I tt i:o v ,sh iig o  10. T e le fo n  51 — C9.

VT’|

■ c u U i  G U  J ł j  u . * ,  n c u t i j b a

n ych  i k « sm e tv c z in ’ch

D:. ridiijk SPUMD F.SCHER
b. ( ifugo ic ln i  l e k a i z  (asyst.) k i m i k  d e r  
m a to .ogL c znycb  w  B e r l in ie ,  P r n d z e  i W ie  
d n iu ,  « r d y n u i e  od  9— l i 3— 7, plac
Alaiyucki 10/11 p. 2-gie  w e jś c ie  ul. S o b ie ­

sk ie g o  2. T e l e f  5 1 — 68.
P n r z e k  i n ie  s e u a r a tk o w e .  030 10

W JA1H2MCZU w i l l a  13 to  p o k o j o w a  d o  
w y n a j ę  a a  n a  p e n s j o n a t  od  ł.  c z e r w ­
c a  1929. I n l o n n a c j e :  l i .  N ie m c z e w s k i ,
1 e> ł-zsrn "TO } ^

Z i U K -JJ L  z l a z .e n k ą  ( e w e n t u a m i e  z nu- 
c l i i i .ą j  od  m a i  ca  lu b  k w ie l ię ia  p o s z u ­
k u j e  k a w a l e r ,  j a k o  s u b l o k a t o r  lub  
w p . o s t  od g o s p o d a rz a .  M ogą b y ć  czę- 
śc .o w o  ln u  u 11 o w a n e .  I iw c i t t .  c z y n s z  
z góry .  Z g ło s z e n ia  d o  a d m i m s t ,  ac;i 
„2 d l a  T .  N."  1191-4

A «O is llw  Z O . I w  i i . ^
III >• T;i»vrv z a « v r - .u .

UCTY'N(łW'ANY' s p a d k a r z  k a n d y d a t  lu b  
s o l i c y t a l o r  n a  p r o c e n t  o d  z a r a z  p o ­
t r z e b n y ,  n o t a r j u s z  1‘rze m y S ia n y .

1511-4

CDC1.SZ O i l t Z Y A tA a  P O S A D L ’7 Musisz 
u k o ń c z y ć  k u r s y  l a c h o w t ,  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e ,  p r o f e s o r a  S c k u lo w ie z a ,  W a r s z a  • 
m i .  Zóraw ff l  42. K u r s y  w yuc- a ją  li 
s ło w n ie :  b u c h a l t e r j i  r a c h u n k o w o ś c i
k u p ić c k i e j  k c r e s p o i i d e n c p  l i a n d to w e j ,  
s t e n o g r a l j i ,  n a u k i  h a n d l u  p r a w a ,  ka l i -  
g r a l j i .  p i s a n ia  n a  m i i ś ż y n a c b  t o w a r o ­
z n a w s tw a ,  a n g .e l s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  
n i e m ie e k ie g o ,  p i s o w n i  o r a z  g r a m a t y k i  
p o i sk .e j .  W a ż n e  d . a  R o ln ik ó w :  bue l ia l -  
t e r j a  l o i m e z a  o r a z  n a u k a  o  w y d a jn o ś c i  
gleby.* Po  u k o ń c z e n i u  ś w ia d e c tw o ,  ż ą ­
d a j c i e  p r o s p e k t ó w .  r ’oe, g

P R A K T Y K A N T A  d o b r z e p o ie c o n e g o
p o s z u k u j e  „owa-żue p r z e d s i ę h  oz- 
s t i s o  l i a n d lo w o  p r z e m y s 'o w e .  P . s e m n e  
o f e r t y  z ś w ia d e c t w a m i  i r e k o m e n d a -  
ej-uni p r z e s y ła ć  d o  B i u r a  o g ło sz e ń :  
J a g . e l l o . i s k a  7 p o d  „ P a r a c a " .  1593

. S T - - '  IT7
i cicż to  już  zc  t r z y  d n i  m .n ę t o  j a k e ś m y
I s i ę  m e  w id z .a ty !
; P a n i  Śtj. s  o w a :  P r a w d a ,  p r a w d a ,  m o ­

j a  p a n i !  C a le  t i z y d m  —  in . a t a m  s t i a s z u e  
u r w a n ie  g ow y ,  bo  to  wi p a n i ,  by l i  m y
ż n a s z ą  M.a;ą n a  ba  u. —  D w a  d n i  t rza
si tiy o pi z y g o to w y w a ć .  a t r z e c ie g o  od

| s y p .a ć  —  ta k  że  n a w e t  n a  r ó ż a n i e c  n ie
m o g ła m  tu p r z y s k o c z y ć .

P a n i  P u ń c . o w a  ( z a c i e k n w m n n ) : No
i eo p a n i  z ło t a ? !  P ro s z ę  mi o p o w ie d z ie ć ,  
j a k  lu  tarn  b y  p. —  P i z y n a j m m e j  r a z  od 
k o g o ś  clow.-em się  s p r a w . e d l i w . e  i a k u -  
a t n i e  czy  to  p r a w d a ,  że  t a k i e  z g o r s z e ­

n ia  d z ie ją  się t e r a z  n a  b a la c h .
P a n i  Sti s o w a :  T a  p e w n i  m o j a  p a n i ,  

że ś w ia t  si d o  g o ry  n o g a m i  p i z e w r a c a  
—- t a  co n a  to  h i , l n y  cz  o w iok  p o r a d z i  
J t ,  w o j n a  w s z y s tk ie g o  z łeg o  n a r ó b  ta — 
k o b ie ty  bez  w s ty d u ,  m ę ż c z y ź n i  —  ja k  
lo z a w s z e  m ę ż c z y ź n i  —  b ezcz e ln y  n a r ó d  

i i ju ż l
P a n i  r u ń c l o w n :  P a n i  z’ola1 N ie r h n o  

p a n i  mi o p o w ie !  T a k a  j e s U m  c ie k a w a !
P a n i  S l a s l o w f :  T a  nic , m o j a  p a n i !  —  

Tylko, że w s z y s tk i e  k o b  e ty  p r z y c h o d z ą  
h u. ko sz u !  —  a  g d z ie  n i e k t ó r e  to i m a  j ­
tek  u czc .w y e i i  n i e  m a j ą  —  a p o d s k u b a  
ne  to!  a  w ydek o l to w an e ,!^  a  w r m a  o w a -
let —  S t r a c h  m o j a  p a n i  i o b r a z a  B o ­

ska!! ..  A p r z y c i s k a j ą  s ię  w t a ń c u  ta k ,
ż e , ^ ' /  się b o ję ,  że  i o z g r z 1 izen ia  za p a ­
t r z e n i e  n a  to  n ie  d o s t a n ę  —  p o w ia d a n i  
p a n i  { jodom a i G o m o ra !

P a n i  P u ń c i o w a  No, a  có ż  c ó r e c z k a ?  
BąwT.i  a ę d o b - z c ?

P a n i  S b s l e w a .  T a  d z ie  m o j a  n an i!  
P o r z ą d n a  d z . e w c z y n a  w  t .akmm tn w a r z y  
s lw je  n m  m a  c o  r o b ; ć  —  a ż  m i  s ię  se rce

s o s k a  j a k  so b ie  p o m y ś  ę, ile to  n a s  ko- 
z l o w a i o ś z d i o w i a  i p . e n . ę d z y  —  i w szy -  

d k o  n a  iv c.
I I d o  k ą p ie l i  -ą z a p r o w a d z i ł a m  i do  

f r y z j e r a  i „ m a n u k u r e " '  so b .e  d a ! a  z ro b ić  
i n c  n ie  p o m o g  o —  b  e l iz n ę  j e j  j ioda- 
o w a t a m  m o j ą  ś . u b n ą  w e b o w ą  z lęcz  
j y m  h a f t e m  i ś l i e m y  „ b  u s l h a . l e r "  szy- 
o ju jw y  stę  z io b . l ,  n s u k n ię  m m  a  z p i  a 
•vdz.wego ki ypdy.T/.ynu z ie lo n i  go  i c z a r  
ae  i czers .  o n e  k w ia ty  z m a g o  le tn ie g e  
k a p e lu s z a ,  a  i ż ó . t y c h  r i .ór  s .ę  t i o e h  
;n z y p l ę 'o .

I co  m o j a  p a n i  p o w ie  n a  to ,  że dzie  
dt-ko s ic d if ia ' 0  j a k  w m u r o w a n e  w  k rz e  
,’o —  I o c z a m i  w y w r a c a ł a  j a k  się pa 
t r z y  i b  u s t h a  t e r  z d j ę ' a  p o t e m  w g a r d ę  
.o b i e  i p o l ic z k .  d o b . z e  l ó ż e m  n a la r t :  
i o c z y  t a k  s o b ie  k o r k i e m  w y s m a r o w a ł a  
że r h o c i e m  r o d z o n a  m a t k a ,  to  l e d w o  la  
'o z n a  nni  —  i m o ja  n a n i  ż a d n e g o  k a ­

w a l e r a  m e  z ł a p a ł a  i j u ż l
—  l a k a  j e s t  s p r a w .e d l iw o ś ć  n a  sw je-  

ó-je — a  j e d n a  z d r u g ą  „ t a k i . - o ! "  to  sir 
i b a w i ł y  i w ó d k ę  im f u n d o w a n o  i kwia-  
ty < !os taw a 'y ,  chocMrtż g d z ie  im t a m  do 
m e je j  Misi .  Dzh w r z y n a  w y r o s ' a  na  
sc h w n ł  —  i d u ż a '  i s z e ro k ą  —  k a ż  ia nn 

I ga to  w a ż y  p e w n ie  ze  "0  kg. a  rę c e  to  
m a  ta k i e  i n o .o w e ,  że  n a jw  ę k s z e g o  c h ł o ­
ną  j a k b y  z a n i a ’o w a la ,  lo h v  n ie  z n a la z ł  
m i  j e d n e g o  z ę b a  —  a że  l a m  t ro e l ię  z e ­
z u je  ło  co to  k o m u  sz kodź i . . .

B y ły b y  d u g o  j e s z c z e  r o z n n w i a ' v  
p rz j - ja c ió  Ui ze  so b ą ,  a l e  j a k i ś  s t a ru s z e k  
raz  p o  ra z  z e r k a ł  w ich  s t r o n ę ,  aż  w r e ­
szcie z n i e c i e r p ’i W o  m w y b u c h n ą ł :

, A to  w s tv d  i h a ń b a  l a k  n t o l k o w a ć  
w k o ś c ie le  j a k  n a  „ z a r w a n i c y ‘1

P a n i  S t a s io w a  zni e r z y lu  go z g ó iy  
n a  clót w z i o k i i m  z d e t r o n i z o w a n e j  U .ó  o 
wej  i p o ż e g n a w s z y  s .ę  c z u le  z t o w a r z y  

s z k ą  w y sz ła  z k o śc io ła  —  a  p a n i  Puń-
c .o w a  p r z y z o s t a l a  j e s z c z e  c h w i l e c z k ę  i 
wsf o n r  n a j ą c  s t r a s z n e  z e p s u c ie  dz .s ie j -  
,-zcgo p o k o l e ń . a ,  p o s t a n o w i ła  o d m ó w ić  

I jeszcze  j e d n ą  Z d r o w a - k ę  za  d u s z e  po tę -  
l ione

A t y m c z a s e m  w o d !c g ’y m  z a c i s z n y m  
k ą c ie  k lę c z a ł  r o b o lu  k —  z m o c z o n a  ży- 
:ii;m t w a r z  —  b r u z d y  s t r a p i e n i  i n a  czo 
o i  r ę c e  ciiyżkie. g u b e  s p r a c o w a n e  

Z s in ia łe  z z m n a  w a rg i  s z e p t a ł y  
Dziękuję Ci Boże ,  że  n ie  o p u ś c i łe ś  m n ie !  

— .M o g L m  ju ż  u m r z e ć  z g c.du r a z e m  
d z ie c i s k a m i  —  bez  p i e n i ę d z y  —  licz 

a j ę c ia  —  m y ś la ł e m  ju ż  o (śm ierc i  —  aż 
d o  z e s ła łe ś  mi żyi iól.. f

S p a d a ł  hi a Ty p u s z y s ty  śn ie g  — a im 
lo w ięcej  b y ’o. t. m  C'iep'ej b y 'o  n n  w 
e rc u  —  b o  te n  śn ieg ,  to m ó j  c h ic h ,  lo 
'b  ad  m o  cli dz iec i .

Z n o w u  n u r a  p r a c ę ,  z g a r t u j ę  b ; a ’e 
n iegi —  w y w o ż ę  z m i a s t a  —  a w  d u  
zy  w id z ę  r o z o ś m o n e  o c z ę ta  m o je j  m i  
i j  g o sp o s i  —  n a j s t a r s z e j  c ó rk i .  k i e d y  

jej w rę c z ę  z a r ó b  o n ą  p :ą t e z v n ę
D a j  d o b r y  Boże,  a b y  śn ieg  ten  dh i  

>o j e s z c z e  p a d a t  —  bo  to  j e s t  m ó j  s p o ­
k o jn y  S"n, b o  lo  j e s t  d r z e w o  n a  o p a ł  
m o je j  izby.

P a d a j  b ia ły ,  c u d n y  ś n ie g u  —  i b ą d ź  
a o c l iw a lo n y  z a  każdy- m a l u c b n y  płale-'- 
•'zek —  ś n ie g u -ż y c ie  m o je !  śm irg u -n a -  
•Iziejo m o j a l l  —  An egu —  ś w ię ty  c.u 
Jz ie  d o b r e g o  B ogaPI . . .

r e n  a  L a d o ł i ó w u a .

t
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Hamanńać można pórynież list oranie n> na, bliższej filji*
T&^syłka nastąpi na{ychmiasł.~

■3CBTW3C3' ł :- ifl "W 9W B W  .

l u n .  A u l u u t S l I W b  w r w n i j ś . u ,  ui. 
k o le jo w a , p o szu k u j?  ja k o  k lcro w u .k a  
du s w ig o  w a rsz ta tu  r rp a ra cy jn rg o  ru 
ty u o w a itc g o  w c ik m istr z a , o b ezn a n eg o  
d o b rze  z  azofc i ką, c  lo w k k a  in lc ll  
gcu tm  g o , du. uzu su m ien n e  ;o  praco  
w ite g o  i e n e r g ic z n e g o , p .erw szo rzęd -  
n eg u  r z e m .e ii i .  ka , o  d u żej sa m o d z ie l  
i io ic l ,  z u a j ą e g o  d ostu ti rzttie  języ k  
n ie m ie c k i, d łu g  >l< I ł .e g o  p r a co w n ik a  
w  d zia le  a u to m o b ilo w y m , z  dobrem ! 
re fe r e n c ja m i. O fer ły  z  ży c io r y se m  I 
oil p isę  iii św ia d e c tw , n a leży  sk ia d u l  
p o d  i l m e m  p o w y ż sz y m , 1586-2

I 3 n  wvr*z. I
I  A A . f i  z le p s z e j  r o d z i n y  p o s z u k u j e  p o ­

s a d y  gosjKidyni r a r z ą d c z y m .  k tó r a  
p r o w a d z i ł a  K uchn ią ,  g o s p o d a r s t w o  w 
w ię k s z y c h  m a j ą t k a c h ,  p r z y t e m  o s z c z ę ­
d n a  i p r a c o w i t a .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
z w a r u i i k a m  II.  C. Z lo tn ik i ,  p o s t e  r e ­
s t a n t e  k P o d t i a j e r  * 1515.5

1  L< . l t , \ i i .  .d i-n iy s iy ezn y  s u iu o d z u - ln y  w 
o p e i a ly w ie . .  z lo c ie  ■ k a u c z u k u  p o s z u ­
k u j e  p o s a d y ,  inozc  liyó w ię k s z e  m ia s tu  
pi i>\v i i i i- jonaliie.  L is ty  p o d  . .P l a t y n a  i 
z ło to "  d o  A um tn. 1591

I b u z  n u  i
p  , — „

. r a i i j a / , . I
C a K N IT I  It s a lo n o w y ,  r z e r r  l in o w y  em  

p ire .  k T y s / lp fy  k o m o d a  z i n l e r w i a m i  i 
e k r a n  in a l io i i io w c  o k a z y j n i e  d o  n aby-

T.aor s - i n o w r r n  10 1 5** 1 -1

K i i )  r a l U ,  l i . u i o  .Si u U a u c ra .  k u p n o  
s p r z e d a ż  w ill, parcel, d z i e r ż a w a  pen-  
sionalów 1572 lt

A l  U *  c . ę z a i o w c  4 ło n o w e ,  w y p i ó l i o w a  
l ic j  m u r k i ,  w d o l n y m  s t a n ie ,  n a ly c l i  
m ia s t  d o  s p r z e d a n ia  Z a o y  a r n a  p o d  
„484"  d o  A d m in i s t r a c j i .  1592

1 1(1 m*HTt  rn n vrm i
M I .W A /N I A .M  k s w o j .k o w ą  o p iew a  
jip-ą ,ln nAzM.ij.kn K araliu t .nk asz. 
zain  * W ysockiej po w Ż ó łk iew ,
sk ra d zio n ą  luf 2 1 . , XI. | <»->« r. w W i 
s c n lic ig u , w yd a n ą  p rzez  PK U . Rawa  
ru*~>

J D M R A Ż A , r e p e r u j e  w o d o c ią g i  l a m o ,  
S y k s iu s k a  I 51 S l u s a r n i a .  1589

ż l n  l i iU .sĄ  k s . ą / k ę  s i a n u  siuzb;,  o l i c e r -  
sŁiu} i k a r t ę  p r z y d z i a ł u  m o b i l i z a c y j ­
n e g o  n a  n a z w i s k o  H ip o l i t a  C z a j k o w ­
s k ie g o  un icwn* 'i»n  s :p 1590

v i.s i l . \»  ../-iMA.W .. -1., ,.-i, „ u j in u ń ii  wy
i lu n ą  p rzez  I*. K. U J u i  o s ł a w  n a  na 
z w i s k o  A n to m  W u w r z u s z e k ,  zair.. w 
M lo d u w fe  k. L u b a c z o w a ,  r o c z n ik  1904

1558-'

. . . u  I-i  i - .n -L  i wu.iic z .noUue p o .c c a  l o  
po ln ick;! i  n a s a /  M k o ł tu ń  Im I n 1917

ZAKOPANE w ilia  „V» lkturia” na drodzi 
do Sanntor. naucz. pMeca pokoje z ca 
tem  utrzym an iem  po cenach  bardzo n

-oęC

I . l . l i l l  L iM A d o  w y d z .c  z a w ie u ,a .  I ',ei  
k r ę g o w y ,  p i e r w s z o r z ę d n y  s u ro w ie c  
l ’i id i lk c ja  3.U00 (Jl)U cegieł .  W ię k s z e  
m ia s to  p o w ia to w e ,  o k o l ic a  L w o w a ,  je 
d y n a  c e g ie ln ia .  „ C e g ie ln ia "  do R iura  
S t a t t r r a .  K lu k ó w .  R y n e k  8. 1424-5

U N IE W A Ż N I  AM k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  P. K. U. B u c z a c z  n a  
n a z w i s k o  M ojżesz  G u u n a n ,  u ro d ź ,  w 
r o k u  189i 1500-9

• A i t i A W l A ,  czy śc i ,  s t r z j ż e  d y w a n }  
p e r s k ie ,  s i n y r n e ń s k i e ,  k i l i m y  i f a ­
b r y c z n e  p i ę d k o ,  solidnie. , t a n io  B o r ­
k o w s k a ,  B e r n a r d y ń s k i  12, n a p rz e c iw  

H o te lu  K r a k o w s k ie g o .  1600

I O J Z E 8 Z  M E N D E L  CHAI I- sy n  l iseli 
la i E s t e r y  B y lk i  C ę p lfó w ,  u r o d z o n y  
w 1898 r w Ż ó łkw i u n i e w a ż n i a  s k r a  
d z i o n ą  m u  d n i a  li./2. 1929 r. n a  s ta c j i  
k o l e jo w e j  w S t a n i s ł a w o w ie ,  k a r t i  
z w o l n i e n i a  ze  s luz liy  w o j s k o w e j ,  w y ­
d a n ą  p r z e z  P. K. U. W l t a w .e  ru s k i e j

1585-5

ilOJZJ-.SZ M E N D E L  CUA I E, k u s i i i e i i  
w Ż ó łk w i,  u n i e w a ż n i a  s k r a d z i o n ą  m c 
d n i a  6 /2  1929 r. n a  s tac j i  k o le jo w e ;
w  S t a n i s ł a w o w ie  k a r t ę  p r z e m y s ło w i  
n a  k u ś n i e r s t w o  i c z a p k a r s t w o  w Żól 
Kwi, w y d a n ą  inu  p rz e z  S t a r o s t w o  v  
Ż ó łk w i,  <lnia 10./2. '922 .  I. 814.

! 585

,MASZYN0P01‘
k W Ó W ,S Y K S T U S K A  9

fel.  36-86 - poleca nowe f używ ene

m a s z y n y  d o  p s s a n ?a
tttizelkich sys .e i .- iw  BIUROWE I PO­

DRÓŻNE (Portable)

MASZYNY DO LICZENIA I APAUaIY DO POWIELANIA
kilkuletnia gwarancie pisemna.

na dogodne 
spłaty ratalne.

łunKur<i)g iLktyinO cetum lecz ;o u Mn Oj n ’nu/ym.
O to n w u y  - a  Łi., Kotal - d o  s J a d a n ia  4 8  , ł . ,  M a te ra c e  3  i zł 
s O ik u  p a t e n t o w e  N a r z u ty .  K a p y  i t. p. p o l e c a  E. H a G L F R  
L ~ o  o b  s k l e - - ’ 1? ś a  co tr tw 'k“ ' n R j l a t y  od 5 ,|.

inse ujd e w 
G.zecia 

P ir?rrel

O T l  I t Z L /L i M L !  O s t r z e g a m  p r z e d  n a ­
b y c ie m  n a s t ę p u ,  j c y e h  w ek s l i  : i)
n a  k w o t ę  22 d o la r ,  n m e r y k  ' p ta tn e g o  
d n i a  21. /2. 1929 w Krakow-ie , w y s t a ­
w io n e g o  p rz e z  B e r n a r d a  i Różę Ros-  
m a r u i ó w ,  a  ż y r o w a n e g o  p r z e z e m n i e .  
2| n a  k w o tę  94 d o l a r  n m e r y k .  z p o d ­
p i s e m  Sclig  In d y k  i m o je ln  ż y r e m ,  
p ł a tn e g o  d n i a  I5 ./4 1929 51 in  b . a n e J
n a  k w o tę  8" d o l a r ,  a m e r y k .  z ino  nu 
poffmstTTi. W e k s l e  p o w y ż s z e  n ie  b ę d ą  
h o n o r o w a n e  i u n i e w a ż n i a m  je, g dvż  
z o s ta ły  mi s k r a d z i o n e  d n i a  6 /2 1929
n a  s ta c j i  k o l e jo w e j  w S ta m s ła  wowie- 
M ojżesz  M e n d e l  G ra f f ,  k u ś n i e r z  w Żół 
k wi '5 8 5  '

CENY /.M /.O iS E  1 ,0  2 5 %
TY T K O  IM t/KZ J ra J liN  M IESIĄC

G R AM O FO N Y
z a f k o w e ,  w a l i z k o w e ,  t u b o w e  w e  w ł e i  
l im  w y b o r z e  n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a ­
r n ik a c h  od 5 z.1. tyg  lub  n nes ,  s p r z e ­

d a j e  ty lk o  z n a n a  f i r m a  
,.S Y It E N A" 

l w ó w ,  K a z i in l i '1' z o w s k a  13, tel , B3 18. 
' l y ty  k r a j  1 z a g r  We w ie lk im  w y b o r z e  

o d  10 sz tu k  n a  d o g o d n e  s p ł a ty .
' 1602

v d u / e i n  u n e s e ie  J n g o s l a w j i  zu m ie s z  
aty  k u p iec , i z r a e l i t a ,  m e  ze sw o je j  wi 
y ro z w ie d z io n y ,  36 lat p i e r w s z o r z ę d n e  
e f e r e n c j e ,  d u ż e  d o c h o d y  im o że  d o -  

yieśój  ,> p o szu k u je  w ce lu  lu a tr y m o u ja l-  
n v m

ramy, jps? ul roziitmi.
Z g ło s z e n ia  ze  s z c z e g ó ta m '  d o ty e z ą c e -  

mi s t a n u  m a j ą l k o w e g o ,  o t a z  z lo io g ra -  
f ją  k i e i o w a ó  Sub: . .P u r tK e r"  d o  Ju g o s lo -  
ycr-sko R u d o l f  M o .s e  d d , ż a g r e b ,  
Z i i n j s k i  t i g  20 ( J u g o s ta w ja ) .

E w e n t u a l n i e  bez p o d a n i u  n a z w is k a .  
D y s k re c j a  z a p e w n io n a .  1525

Pierwszorzędna fir m a
na ok.eg Lwowski poszuh^wara oia 
obieda wyłacznai spr.edati filmto 

rentgenowskich światowe] marki.
O f e r ty  a u b  „D , W ."  d o  m i ę d i y n a r - i d r w e g o  
B i u r a  O g ł o s z e ń ,  Y t f a r s z u w a ,  S e n a t o r s k a  2 9 .
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N a j r o z m a i t s z e  p a n t o f l e  i p a p u c z e  p o ie c a  
i w y k o n u j e  n a  z a m ó w i e n i a

FA3KYKA HAî TOfLI
L w ó w ,  ul. W r o n o w s k a  4.

( h o rz n a  K onprn iko*  59-88.

K a ż d e m u  b e z  p o r ę k l
e p r z e d a  K f t  , 7 E «  UL. S O B JE S K IE G O  12 
l i r m i  „ l i k  " l i  Telef .  Nr. 43-3Ś.

m e b l e
. „ z e tG e g o  r o d z a j u  N a  D Ł U G G iE R M I -

M W i  S P Ł A T Y

M ASŁO Deserowe
o r a z  s e r y  d e s e r ,  p r z e d n i e j  j a k o ś c i  p o le c a  

p. t. h a n d l o m  d e l i k a t e s ó w

Wlbczania Tyczyńska
T y c z y n ,  powEut I t z r s z ó w .

W y s y ł k i  o d w r o t n i e  za  p o b r a n i e m  n a l e -  
ży to śc i .

P o w a ż n i  i d o b r z e  w p r o w a d z e n i  z a s t ę p c y
Ta>s7tikiwani 1513-3

MOJ

CEN N IK  N ASIO N  19 9
w y s y ła m  b e z p ła tn i e .  W ie l e  s p e c j a ln o ś c i  
P -u m u la ,  B e g o n ie  B r y d o n a .  G oźd z ik  
ang icC y  N o w o ś c i  a n g lo s a s k ie .  G ro szk i  
p a c h n ą c e ;  A i i l i i r h .  P o m i d o r y ,  M e c o u o p -  
sis  B a i ley i  N a s io n a  c a c t u s ó w .  N a s io n a  

z n a n e  b a r d z o  t a n i e l i

K A K T U S Y
P r  Z. BAC H L w ó w ,  R y n e k  2.

. . ó  D o m i n i k a ń s k i e j  o p o d a l  M u z e u m  
S o b ie s k i e g o .  1579

n  nntduitp} M E B L E  Ha S p ł a t y

w s z e l k i e g o  ro d ź "  u  a p r z e a a j e  k a ż d e m u  
b e z  p o r ę c z y c i e ' a  l a k ż a  n a  p r o w i n c j ę

TA ME T A
F A B R Y K A  M E B L I
Liwfiw, ms cHirn 'tn. Teł. 52 43.31-61.

r s l v i a ó d T !
P r a w d z i w y  p s z c z e ln y  z w ł a s n y c h  p a s ie k  
K a r p a c k i  n a  g ry p ę ,  k a s z e l ,  p łu c a  i s e rc e  
d o  n a c z y n i a  6 zt. za  l kg .,  z n a c z y n ie m  
7 zł. za  1 k g  L ip o w y ,  a k a c j o w y  n a  ż o łą ­
d e k  d o  n a c z y n i a  4 zł. za  1 kg.,  7, n a c z y ­
n i e m  5 zł za  1 kg. P o d o ls k i  l i r e c z a n y  do  
p i e c z y w a  d o  n a c z y n i a  3 zł. z a  1 kg. ,  z n a ­
c z y n i e m  4 zł. za  1 kg,
M iód  w  t u b k a c h  po  I zł. —  N o w o ś ć  

P i e r n i k i  n a  m i o d z i e  I ż ó ł t k a c h  
„ P S Z C Z O Ł A ”

S p ó ł d z i e l n i a  P sz c z e l a r z y ,  L w ó w ,  u l .  K o ­
p e r n i k a  I. 20. w  p o d w ó r z u  n a  lew o, I. 
p i ę p o  S k le p  o t w a r ł y  od  9— 1-ej,  3— 7-ej

Humor.

J a k  się  u m i a n e  w s ty d z i ć  p r z e d  l a ty .

x x x k x x x x x x x x x k x x x )  •3z x x x a x x k x
p

X
AX
X

iLY A p A ’
N a jle p s i; £

zegarek szwajcara'^ g
Precyzyjny! Osganckl! ^

K U R S Y  M A T U R Y C Z N E  i  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E

„W i E D Z A ‘  K r a k ó w ,  u l. S t u d e n c k a  14.  I .  p.
P r z y j m u j ą  w p i s y  n a  I!. p ó ł r o c z e  r. szk .  1928/9 n a :
1. K u r s  m a t u r y c z n y ,  g im n .  w s z y s tk i c h  t y p ó w  i s e m in .  n a u c z ,
2. K u r s  ś r e d n i .
3. K u r s  n iż s z y  w  z a k r e s i e  4 k l a s  g im n
4. A n a lo g ic z n e  k u r s y  p i s e m n e
N a  k u r s a c h  „ W i e d z a ”  u d z i e l a j ą  n a u k i  t y l k o  n a j w y b i t n i e j s z e  s i ty  f a c h o w e  

k r a k o w s k i c h  z a k ł a d ó w  ś i e d n i c h  o d  5 - - 6  g o d z in  d z i e n n ie .  U c z e s tn ic y  k u r s ó w  p i ­
s e m n y c h  o t r z y m u j ą  co  m ie s ią c ,  p.-ócz c a ł k o w i t e g o  m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o ,  t  j.  
s k r y p l ó w ,  w s k a z ó w e k  i p r o g r a m ó w ,  t e m a t y  z  5 c iu  g łó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  d o  
o p r a c o w a n i a ,  a  p o d c z a s  e g z a m i n ó w  k o l l o k w j a l n y c h  k o i z y s t u j ą  z  w y c i r c z i k  g e o ­
g r a f i c z n y c h  i z  n a u k i  c z y t a n i a  m a p .  D o  d y s p o z y c j i  u c z n ió w  j-enic)  k u r s ó w  t a k  
z b io r o w e g o  j a k  i k o r e s p o n d e n c y j n e g o  g a b i n e t  p r z y r o d n i c z y  i  g e o g r a f i c z n o  g e o .  
l o g ic z n y ,  j a k  r ó w n ie ż  w s z e lk ie  p o t r z e b n e  p o d r ę c z n i k i .

Sp zedaż im Bcpo-ns spłaty I
M. szyny

do s z y d a

Grarrr.f ny 
towary 
W.nS.Akl

p 'u c ? r 9  
I częisi *' ładcma t/chła.
Przysory to k «,,Ie c  yz f  I robót ręcznych 

W ła d n y  w a r ś L ł  n a p r a w

Alenem jer mai m m i s:ia
S  i ć l k a  z o g r  o d p o w .

r.wóY, ul. w a ł . n a  i a .

  IL U S T R O W A N Y   "

Cennik Nasion
rolnych, warzywnych i kwiatowych
firmy „ZAGON" sp.zogr. por.

SK Ł A D  N A SIO N
w  k r a n ó w i e ,  u l > B a s z t o w i  i. 17.
K< rok 1929  wyszcdt z druku i wy- 

ty ła  *,i( na każdr żądanie 
bezpia.n.e s

W lBBZH

W E Z W A N I E  «rm, ANNY CSILLAR
DO WSZYSTKICH I

Z o k a z j i  5 0 - le tn ie g o  j u b i l e u s z u  m o j e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  p o w o ł a ­
ł a m  d o  ż y c ia  o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r e j  c e l e m  j e s t  s k u t e c z n a  w a l k a  z n ie -  
z l iczo i ie i rn  c h o r o b a m i  w ło s ó w ,  k t ó r e  r o z m n o ż y ł y  s ię  w s p o łe c z e ń -  
s t  .vie, a  k tó r e  w ś ró d  w ię k s z o ś c i  p r z e c h o d z ą  c a ł k i e m  n i e s p o s t r z e ż e -  
n ie ,  p o n i e w a ż  n ie  w y w o ł u j ą  ż a d n y c h  h o lów .

M o ja  w ie lo l e tn i a  p r a k t y k a  w  d z i e d z in i e  p i e l ę g n a c j i  w ło k ó w  z a p o  
z n a ł a  m ię  z ty s j i f aam i  p r z y p a d k ó w ,  u k t ó r y c h  s k u t k i e m  n i e ś w i a d o ­
m o ś c i  d a n y c h  o s ó b  j u ż  w w i e k u  d z i e c i n n y m ,  p r z e z  z a m i e r a n i e  k o r z e ­
n i  w ło s y  ca  k o w ic i e  z a g in ę ły ,  a  p r z e z  to  j a k i e k o l w i e k  z a b ieg i  c e le m  
ich  o d z y s k a n i a  by ły  b e z n a d z ie jn e .  T e  p r z y p a d k i ,  k t ó r e  n a l e ż y  t łu  
m a c z y ć  j e d y n i e  i w y łą c z n ie  z u p e ł n ą  n i e ś w i a d o m o ś c i ą  d a n y c h  o só b ,  
że  c h o r o b a  w o g ó łe  i s tn ie ie ,  n a g r o m a d z i ł y  s ię  w o s t a t n . c h  l a t a c h  w 
t e n  s p o s ó b ,  że  n a s z e m u  p o k o l e n i u  g io z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  c a ł k o w i ­
t e j  u t r a t y  t e j  w s p a n ia ł e j  o z d o b y  j a k ą  s t a n o w i ą  w łosy .

Z te g o  p o w o d u  u c i e k ł a m  s ię  a o  b e z w a r u n k o w o  k o n ;e c z n e g o  Ś ro d ­
k a  z a p o b ie g a w c z e g o ,  a  m i a n o w i c i e

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N E G O  D L A  W S Z Y S T K I C H  B A D A N IA  W Ł O S Ó W

i s p o d z i e w a m  się , że  w  W a s z y m  w i a s n y m  i n t e r e s i e  p o p r z e c i e  m n i e  w  te rn  g o r ­
l iw ie

W s z y s t k o  c o  m a c i e  u c z y n ić ,  t o  w y p e ł n i ć  s u m i e n n i e  z a m i e s z c z o n y  p o r i ż e j  k w e  
s t j o n a r j u s z  i z a r a z  p r z y s ł a ć  go  d o  m n ie .

B a d a n i e  w ło s ó w  j e s t  c a ł k i e m  b e z p ł a t n e ,  n i e  w a n a j c i e  s ię  w ięc ,  a n i  n ie  m ó w ­
c ie  p r z y p a d k i e m ,  że  n ie  p o t r z e b u j e c i e  tego .  K a ż d y  m u s i  s ię  u p e w n i ć  o  s t a n ie  
z d r o w i a  s w o ic h  w ło s ó w  i s k o r y  g ’o w y ,  z a n im  b ę d z ie  z a p ó ź n o .

Z c h w i l ą ,  g d y  n a  m o j ą  p r o ś b ę  w y p e ł n i c i e  s t a r a n n i e  k w e s i j o n a r j u s z ,  l e m  
s a m e m  ulż d o k o n a r i e  z n a e z n e o o  k r o k u  m o r z ó d  w in t  -rosie  z d r o w ia  s 'o łe c z n e g o .

I u o d c ią ć !

N a z w is k o  G zem  p i e l ę g n u ie  p an ( i )  w ło sy :
A d r e s :  '  Czy  p r ó b o w a ł f a l  n n n i i i  j u ż  i a k i e ś  środki
Z a je c i e  n a  w ło s y  b e z s k u t e c z n i e ?
W i e k  je ż e l i  t a k .  j a k i e :  !
C zy  c i e r p i  p a n  fi) n a  w y p a d a n i e  w ł o s ó w .  Czy  m a  p a n i  f r y z u r ę  c h ło p i ę c ą ,  c z y  te ż  
Czy  m a  p a n  (i) łu p ie ż -  d łu g i e  w ło s y :  1
C zy  w ło s  p a n a j i l  j e s t  s u c h y  c z y  t ł u s t y :  C zy  w ło sy  Da n a  (i) są  r z a d k i e  a lb o  g ę s te :
C zy  s k ó r a  g ło w y  j e s t  w r a ż l i w a :  ('.■■■ l„si„
C zy  w  os , ,  c z a s ie  p r z e b y ł  (a) p a n  (i): —...........— — — — — — — -̂-
j a k i e  c h o r o b y :  i Z a ł ą c z y ć  2o gr .  w z n a c z k a c h  p o c z to w y c h
jeże l i  t a k ,  j a k i e :  n a  odpow-iedż.

T e n  o d c in e k  z p y t a n i a m i  d o k ł a d n i e  w e  w s z y s tk i c h  p u n k t a c h  w y p e łn i ć  i w r a z  
z  k i l k o m a  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  w y c z e s a n e m i  w ło s a m i  w y s ła ć  w ce lu  b e z p ł a t n e g o  
z b a d a n i a ,  p r z y c z e m  p o d  g w a r a n r j ą  z o b o w i ą z u j ę  s ię  d o  z a c h o w a n i a  z u p e ł n e j  d y ­
sk rec j i  w  k a ż d y m  w y p a d k u ,  j a k  r ó w n i e ż  d o  lego ,  że  p i s m o  to  a r c h i w ó w  m o ic h  
n i e  o p u ś c i ,

ANNA CSTŁLAG. K r a k ó w  73,

8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
T b w tersz 1 sz p r ltn w ” m ń lm r - lr a y  

fsrer  Sfl m m .) o g ło sz en ia  rw T ktę tb  tek  
f irm  IB gr.. rn sr lers i 1 s m a li ,  p.ftllme 
frow y Iszrr. CO m m ) n a d esła n e  40 gr„ 
re  p ie r s i  I szp a ll. m ilim etro w y  ( s ie i  
CC m m .) po k ro n ice  45 gr., ra w łrrsa  I 
sznnM. m ilim etro w y  fszer  60 m m  ) w 
j jŁ f- .i ,  II; "<ó»>k a rm ertu a r ł 55 g r , n

n tersa  f szpalt. m ilim etro w y  (*z"r. fia 
m m .) w  arty k u ła ch  100 gr., ra w lersa  1 
szpalt, m tllm clrn w r (szer. CO m m .) na 
n |e r w sz e | stro n ie  70 gr., d rob n e o g ło sz ę . 
r:ln zn s ło w o  10 gr.. k o p n o  t «p rr-d u ł za 
słow o  12 gr., .m a try m o n ia ln e , koeeapon  
den cje  i p ryw atn e za s ło w o  12 gr.. dl* 
iiitrzeb u jącyrh  pracy lub  pnsady 3 gr 

* »-- lo s/enl : i  d riibae n rzzirn u tem z t - l k a  i .

en iiiw p* Gala stron a  o g ło sz en io w a  Rn-, 
zł., ra la  stron a  trkst*,w a 000 rł., r a t .  
strona p o d  narrlówlttem  ( I -sra) 700 rf 
O głoszenia  z a m ie jsro w e  Stt prnr. śfrnżsre
ł o  o g ło sz en ia  w m łe jsro  ra slrrr łn n em  
oglo  zent. o so b n o  » to |n re  I b e t  nnmrrzi 
diiliczarny 2-' pror. O d p ow ied z ia ln o śc i n  
term in ow y  druk n ie  przT im afem y. Porta

r / e k u z ó w  fldr S o n l f t k o * e m z  1 'w s e "

'■o’u m n r  o g ło sz e n io w e  su p o il/ir ln n e
8 lam ii (szpalt,) 
'szp a lty ).

lek  iłow a n« 4 la a y

P P F \T M T P  I T I  m te,ter-ri**
7. d o sta w a  na m łrfsre  Ink i n p

ty łk a  p o czto w ą  .  . *|. ą j ą
'tez d o sta w y  , ,  . ił , 1 _
7a c r a n łc t  -I - -

2- S ł iw * ir  ópwiw a ^ a s e i u a t i  s-r.szot u k  i  i r u L o .i ,  ^  " u ą , J , • .s - iu —s i ć .  m g  —w o  sum .


